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4838 imigrantów
pnyDylo do Palestyny w listopadzie

Jerozolima. 27, 12. 2AT. Ukazało elę urzędowe 

sprawozdanie departamentu emigracyjnego rządu 
palestyńskiego o imigracji do Palestyny w listopa 

dzie br. Wedle oficjalnego sprawozdania, przybyto 

w tym miesiącu do Palestyny 4838 imigrantów 

żydowskich, w  tem 871 z kategcurji kapitalistów. 

Liczba ta obejmuje również 448 'Żydów, którzy 

przybyli w  charakterze turystów i poa ostali w 
kraju. W  październiku przybyło do Palestyny 

6138 imigrantów w; tej liczbie 954 z kategorji ka­

pitalistów.
 O— *

Wzrost eksportu 
owoców cytrusowych

Jerozolima. 27. 12. 'ZAT. Eksport owoców cy­
trusowych z Palestyny wzrósł znacznie w poró­
wnaniu z poprzednim sezonem. Ogółem do 16 bm. 
eksportowano 913.631 skrzyń owoców cytruso­
wych. W  porównaniu z wywozem w tym 6?mym 
okresie ubiegłego roku zwiększył się on o orzeszło
17.000 skrzyń.

  o-,—
Ohydny mord

(Telefonem od naszego korespondenta)

Lwów, 27. 12. (O ) Z Gródka Jagiellońskie 
go donoszą o krwawej zbrodni, jakiej doko­
nano wczoraj w  nocy w  Lubieniu Wielkim. 
Zamaskowany osobnik przyszedł do restau­
racji Mojżesza Jollesa i po wymianie kilku 
słów strzelił do właściciela restauracji, kła­
dąc go trupem na miejscu. Przyczyny mor­
du na razie nie ustalono. Dochodzenia w to­
ku.

POŃCZOCHY
narciarskie źa&ard czysto
wełniane........................
JU L4USZ \ACHT, Kraków, Strądom 5

0 program doraźne! pomocy 
dla żydostwa polskiego

Warszawa. 27. 12. ZAT. W  tych dniach odbyła 
się pod przewodnictwem dra Parnasa wspólne po­
siedzenie zarządu i rady Żydowskiego Komitetu 
Gospodarczego, na którem przeprowadzona zosta­
ła dyskusja o sytuacji ludności żydowskiej w  Pol­
sce we wszystkich dziedzinach życia ekonomiczne­
go.

Po dłuższej dyskusji uchwalono jednomyślnie, 
iż wobec postępującej w  zastraszający sposób

pauperyzacji mas żydowskich w Polsce Zydo W6ki 
Komitet Gospodarczy winien w jaknajkrótszym 
czasie wystąpić do rządu % przedstawieniem cało­
kształtu sytuacji ludności żydowskiej i sformuło­
wać program doraźnej pomocy ze struny rządu w 
całym 6zeregu dziedzin życia ekonomicznego. Ze­
branie wezwało zarząd, aby meimorjał został zło­
żony rządowi w czasie jaknajkrótszym.

Morderca Kirowa w  kontakcie 
z  „anenimow^m  konsulem"?

Moskwa, 27. 12. PAT. „Izwiestja” i „Pra­
wda”, omawiając akt oskarżenia przeciwko 
Nikołajewowi i towarzyszom, kładą szcze­
gólny nacisk na kontakt z anonimowym kon­
sulem w  Leningradzie. „Izwiestja” twierdzą, 
że Nikołajew otrzymał poparcie konsula wz& 
mian za dostarczenie mu szpiegowskich m- 
formacyj. Spiskowcy wiedzieli, że rezulta­
tem ich roboty może być „natchnienie inter­
wentów nowemi nadziejami”. Pismo zazna­
cza, że znikła wszelka różnica między b. Zi- 
nowjewcami a organizacjami białogwardyj- 
skiei/ii i że spotka ich ten sam los, co dywer 
rantów i najemnych zabójców, nasyłanych 
do ZSRR. przez zagranicznych imperjali- 
tów, lub resztki b. rosyjskich klas panują­

cych.
„Prawda” zarzuca spiskowcom, że propu-

nowaliUBii otwarcie swoje usługi międzyna­
rodowej kontrrewolucji, że byli subsydjowa 
ni przez jej' reprezentantów”, że „budowali 
swoje plany w  nadziei na interwencję zagra­
niczną” i że za pośrednictwem pewnego kon­
sula w  Leningradzie usiłowali nawiązać łącz 
ność z „kontrrewolucjonistą Trockim”.

„Prawda” usiłuje cały ciężar winy za za­
mach leningradzki przerzucić na czynnika 
zagraniczne, pisząc: „Wycelowane są na nas 
armaty imperialistycznych wrogów. W ła­
śnie stamtąd, z kapitalistycznego ruphu wie 
je ten smród, którym oddychali zabójcy K i­
rowa”. Obydwa pisma zapowiadają surową 
rozprawę ze wszystkimi Oskarżonymi.

„Komsomolskaja Prawda” nawołuje do 
„politycznego hartowania młodzieży”,

liany Zjednoczone tworzą 
wielka flotą lotnicza

Waszyngton, 27. 12. PAT. Ministerstwo I wa w każdej chwili do akcji. Flota ta będzie 
vojny postanowiło stworzyć wielką flotę lo- podlegała bezpośrednio szefowi sztabu gene­

zą  z 900 samolotów, która będzie goto-1 żalnego. _______________________________

Rozłam  w  obozie arabtkim
Jaffa, 27. 12. (ŻA T ) Wedle informacyj 

prasy arabskiej, w pewnych kołach arab­
skich panować ma silne niezadowolenie spo- 
wodu stanowiska opozycji arabskiej. Nieza­
dowolenie przybrało tak poważne rozmiary, 
że ma dojść do rozłamu i do powstania no-

wego stronnictwa arabskiego, które zda­
niem prasy arabskiej będzie miało „całko­
wicie odmienne stanowisko do zagadnień pa­
lestyńskich, niż wszystką dotychczasowe 
kierunki arabskie”.

B. min. Chodźko —  kuratorem 
fundacji im, J. Potockiego

Warszawa, 27. 12. PAT. Pan minister opie 
ki społecznej powołał b. ministra zdrowia dr

Witolda Chodźko na stanowisko kuratora 
fundacji imienia hr. Jakoba Potockiego.

Amsterdam, 27. 12. PAT. Autobus z 9 pa­
sażerami wpadł do kanału Emmen w  prowin 
cji Dreuthe. 7 osób utonęło.
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OZJASZ THON

Czy to prawda?
Pytanie powyższe ma naturalnie charakter re­

toryczny —  ani odpowiedzi Ole oczoknję, ani jej 
nie pragnę, już choćby dlatego, że się jej boję. A  
nuż odpowiedź wypadnie pozytywnie —  jakże ją 
znieść, jakże z nią etycznie się uporać? A  przy­
stępuję do omówienia —  choćby tylko bardzo po­
bieżnego — tego zagadnienia nietylko z ostrożno­
ścią, ale wpro6t z lękiem, bo czyż mogę wiedzieć, 
jakich słów dobierać, ażeby nie raziły tam, gdzie 
nie wolno razić? Ale nareszcie —  istnieje przecież 
coś w rodzaju publicystycznego obowiązku, a ten 
nie może przejść do porządku dziennego nad wia­
domością, jaka się w dniu dzisiejszym ukazała w 
dziennikach.

Wiadomość, o której mowa, chyba nie uszia 
uwagi żadnego czytelnika ,,Nowego Dziennika". 
Głosi ona, ie w Niemczech rzekomo przygotowuje 
się nowy, niesłychanie znamienny i radykalny, 
zwrot w sprawie żydowskiej. Kurs mianowicie od­
tąd będzie zupełn‘e łagodny, co więcej —  będzie 
się zasadzał na pełnym szacunku ze strony rzą­
dzącej partji do Żydów, którego pono nawet teraz 
im nie odmawiają. Pozostanie jednak w niektó­
rych dziedzinach ścisłe rozgraniczenie między lud­
nością rdzennie niemiecką, a ludnością żydowską. 
Dziedziny te obejmnją w szczególności wszystko, 
co się odnosi do rządzenia w państwie. A teraz 
dopiero clou całej wiadomości: Sjoniści mieli oka­
zać dla tej koncepcji dużo zainteresowania, spo­
dziewając się snać znaleść w niej pomost do zupeł­
nego porozumienia.

Tyle głosi ov?a, dziwna wiadomość. Wszystko 
inne, co stanowi fasadę do samej wiadomości, jest 
mniej ciekawe, bo się samo przez się rozumie. 
Choćby naprzykład taki szczegół, że kota rządo­
we, jak ambasada niemiecka w Londynie, do któ­
rej się po potwierdzenie zwrócono, trzymają 
się całkowicie w rezerwie, oświadczając, że nie 
posiadają żadnych autentycznych informacyj. To 
się samo przez się rozumie, bo wtedy, kiedy się 
puszcza na pierwszy lot takie balony próbne, to 
żadna placówka rządowa nie chce się zaangażo­
wać, bo jeszcze nie jest wiadomo, —  jak ten ptak 
poleci, czy skrzydła wytrzymają ostry wiatr, któ­
ry w takich wypadkach zazwyczaj wieje z obu 
stron przeciwnych. W  takich wypadkach należy 
raczej niemal że pełne potwierdzenie dostrzec 
w braku bardzo energicznego zaprzeczenia. A te­
go narazie niema.

Mamy tedy wszelkie pozory prawdy, lub conaj- 
mniej znacznego stopnia prawdopodobieństwa, a 
można już śmiało poddać samą treść tej wiadomo­
ści choćby pobieżnej analizie.

Powiedzmy odrazu: prawdopodobieństwo tej 
wiadomości ze strony niemieckiej nawet mocno się 
naprasza. Przed d06yć długim czasem było już na 
tern miejscu stwierdzonem, że się Niemcy znowu 
nie tak bardzo utuczyli na Żydach. Trudno dopa­
trzeć się tego olbrzymiego uszczęśliwienia, jakiego 
naród niemiecki doznał przez podeptanie żywiołu 
żydowskiego. Zgóry można było przewidzieć, że 
na tę serję i ten numer nie wyjdzie główna wy­
grana. Bo jakżeż —  przypuśćmy, że wszystkie pla­
cówki, zabrane Żydom, odrazu i bezzwłocznie zo­
stały zajęte przez najczystszej krwi aryjczy- 
ków —  można było się spodziewać jakiejś wy­
datniejszej ulgi po wyrugowaniu Żydów? Co ten 
niespełna procent ludności może nareszcie zawa­
żyć na całym olbrzymim ciężarze 65-mlljonowego 
państwa? Powiedzmy że procent Żydów wśród za­
wodowej inteligencji znacznie przewyższał odno­
śny procent wśród społeczeństwa, to przecież tyl­
ko będzie chodziło o parę tysięcy ludzi, których 
doszczętnie podeptano, ale ich miejsca nie motżna 
było jeszcze zagrzane, jak było, oddać następcy. 
Jak zabrakło żydowskiego lekarza, to chory nie 
zwrócił się odrazu do lekarza aryjskiego, jeśli 
poprzednio do niego nie miał zanfania. A taksarao 
miała się rzecz z adwokatem i z całym szeregiem 
innych wolnych zawodów. Wielka „ulga" mogła 
tylko nastąpić przy niewątpliwie drobnej liczbie 
urzędników państwowych i samorządowych, któ­
rych wyrzucono na bruk.

Więc —  korzyści z tych metod nie było prawie 
żadnej. To z pewnością nie pomogło do ugrunto­
wania bytu nowego ustroju państwowego, który 
niewątpliwie teraz, więcej jak dawniej się chwieje. 
Rdzenny Niemiec mógł najwyżej nasycić wszystko 
inne, ale głodnego i pustego żołądka nie mógł 
tą szlachetną ,satysfakcją" napełniać. Do tego 
już jest potrzebny inny pokarm, bardzie] realny, 
bardziej konkretny, bardziej masywny, choćby 
w postaci suchego ehleba, czy suchych kartofli, a 
właśnie tych drobiazgów niema. Tego nowy Teżim 
dać nie mógł, bo tych rzeczy nie zdobywa się temi 
metodami, które stoją jemu do dyspozycji. 
Więc —  korzyści nie było żadnych.

Ale zato olbrzymie szkody. Można o tej rzeczy 
Myśleć i mówić, co i jak się chce, ale faktem po­
zostanie, że krzyk żydowski na śwłecie jest dużą 
potęgą. Poprostu dlatego, że to krzyk jest bez­
bronnego, na którego 6ię rzuca całem ewojem 
okropne m cielskiem mocny. Nigdy Żyd, jako taki, 
nie jest stroną zaczepną — on zawsze się tylko 
broni, a nie mając odpowiednio mocnej broni, 
musi się żalić głośno i żałośnie. Powiadam, że Żyd 
nigdy nie jest stroną zaczepną. W  tent miejscu 
gotów ktoś z oburzeniem wskazać na takich, czy 
innych żydowskich rewolucjonistów, powiedzmy, 
jak w naszych czasach, komunistów, którzy dosyć 
biutalnie atakują istniejący porządek świata, jaki 
większość ludzi, przeważnie większość, pragnie 
utrzymywać. Tak —  zapewne, że tam są ludzie 
pochodzenia żydowskiego, może nawet nieraz w 
zbyt dużym procencie, ale oni nie działają jako 
Żydzi. Można nawet śmiaio powiedzieć, a to na 
podstawie setek przykładów, które każdy może so­
bie wyszukać, że oni działają, jako anty-Żydzi, 
jako wrogowie Żydów. Nikt, kto się jeszcze po­
czuwa jako przynależny do żydostwa, czy to reli­
gijnie, czy narodowo, nie wstępuje w szeregi ko­
munistów. Dopiero kiedy pokonał w sobie wszel­
ki sentyment, wszelką przynależność do swojego 
narodu, może się stać komunistą. A  wtedy wypo­
wiada walkę w pierwszym rzędzie żydowskiemu 
„burżujowi", którego najmocniej nienawidzi. Nie 
tu miejsce do wyłuszczenia całego splotu fakty­
cznych przyczyn i urojonych wyobrażeń, które 
do tego smutnego stanu prowadzą. Tyle tylko 
trzeba zaznaczyć, że dużą część winy ponosi wła­
śnie nieszczęsne i nienormalne położenie Żydów, 
którzy gnębieni są ze wszystkich stron i muszą 
ostatecznie żyć w warunkach nierównie cięższych, 
niż inne społeczeństwa. Na tem miejscu chyba nie 
trzęba dużo wykładać o tych straszliwych warun­
kach bytowania Żydów, którzy też z głębi duszy 
pragną sob’e odbudować jakieś normalne życie na 
własnym skrawku ziemi. Jeżeli się więc gdziekol­
wiek uzasadnia prześladowania Żydów wskazywa­
nie na ich przynależność do tej lub owej wywro­
towej partji, to się pepein'a podwójnie kłamstwo. 
Żydzi jako tacy —  a zatem w 90 procentach —  
nigdy stroną zaczepną nie 6ą, a gdy zostają za­
czepieni są bezbronni, a pozostaje im tylko, jako 
jedyna broń —  krzyk. Widocznie —  szeroki świat 
cywilizowany na Zachodzie uznaje i poznaje ten

iCreniira żydow ską
—  KOMISARZ OKRĘGU W  JEROZOLIMIE

Campbell przyjął delegację arabską z burmistrzem 
Jerozolimy Naszaszibim na czele. Delegacja usiło­
wała wyjednać u Campbella, aby władzo zalegali­
zowały obecny zdekompletowany zarząd miasta, 
aż do decyzji sądu w sprawie rekursu wyborczego, 
jaki wniósł Naszaszibi po ostatnich wyborach do 
samorządu jerozolimski ego.

—  WYDZIAŁ JUDAISTYCZNY NA UNIWER­
SYTECIE HEBRAJSKIM w Jerozolimie ukończył 
Liiwjn, Pawaullatls, stypendysta litewskiego mi­
nisterstwa oświaty. Po powrocie do kraju Pawau- 
liatis ma objąć stanowisko inspektora szkół żydów 
Skich, otul nadzór nad prasą żydowską na Litwie.

—  SYNAGOGA „MAGEN DAWID" W  KAL­
KUCIE (Indje) obchodziła w ty-ch dniach 50-Ieoie 
istnienia. Synagogę, tę zbudował Eljahu Azra, czło­
nek jednego z najznakomitszych rodów żydow-

, h na Wschodzie.

stan rzeczy i czuje faktycznie głęboki wstrząs, 
ilekroć dochodzi go krzyk żydowski.

Tak właśnie było teraz z krzykiem żydowskim 
spowodu niesamowitego traktowania Żydów w  
Niemczech, świat cywilizowany zadrżał, a może 
nawet —  zatkał. Nowy reżim w Niemczech stanął 
nagle w najjaskrawszem naświetleniu przed świa­
tem, a ten się odwrócił. Do dnia dzisiejszego nie­
ma kontaktu między cywilizowanym światem 
ludzkim a nowemi Niemcami.

Tak —  sobie więcej 1 głębiej 1 trwalej szkodzo­
no, jak całości narodu żydowskiego. Nie byłoby 
tedy nic dawnego, gdyby faktycznie rządząca 
partja niemiecka w swej części mniej zaciekłej, 
aie bardziej rozsądnej szukała kontaktu z Żyda­
mi. Zaczyna się od podziwu, dochodzi 6ię do dale­
ko idących ustępstw, poprzestaje się na pozor­
nych, raczej formalnych, ograniczeniach dla ura­
towania prestiżu, a dojdzie się ostatecznie do cał­
kowitego zlikwidowania całej okrutnej polityki 
antyżydowskiej.

Tak —  ze strony nienreckie] byłoby bardzo 
zrozumiałem, gdyby sprawy taki wzięły bieg ł 
obrót, ale — czy też ze strony Żydów? Czy mo­
głaby istnieć żydowska partja, któraby Choćby 
tylko najbardziej powierzchowny układ zawarła 
z tym kierunkiem politycznym?

Wymieniają sjonistów jako układającą 6ię stro­
nę żydowską. To prawdopodobnie pochodzi stąd, 
że się wie, jak mało sjoniści wciskają się w życie 
narodów powiedzmy: —  gospodarzy. Natural­
nie —• mamy swoje własne dążenia, własną twór­
czość, własne kulturalne walory. Nie chcemy się 
nikomu narzucać. Poprostu do tego ani czasu, oni 
siły nie mamy. Ledwie nam starczy czasu i siły 
do odrobienia tego, cośmy przez wieki zaniedby­
wali Świat zna to sjonistyczne nastawienie. Ale 
z tego nie wynika, ażebyśmy mogli choćby na je­
dną sekundę wyrazić zgodę na wykluczenie Żydów 
od udziału w kulturze i twórczości narodu, wśród 
którego przebywamy. Jak Żyda ciągnie cała du­
sza do polskiej kultury 1 chce współpracować przy 
jej rozbudowie, to jakiem moralnem prawem, mo­
żna go od tego wyłączyć? Przecież twórczość du­
chową nie jest rzeczą, którą się gwałtem narzuca. 
Jeśl' instynkt narodu poczuje, że to, co mu Żyd 
daje, jest jego całej psychice obce i niemiłe, to on 
to sam odrzuci. Jak długo nie odreuca, wido­
cznie nie odczuwa tej wrogości, czy nawet obcości 
niemiłej. Jakżeż można s:ę zgodzić ną takie na­
rzucone ograniczenie? W  tych rzeczach rozstrzyga 
wyłącznie i jedynie zdrowy instynkt narodowy, 
a nie żadne mędrkowanie.

Dlatego też trudno uwierzyć, ażeby sjoniści s;ę 
zgodzili na pakt, który postanawia, że Żyd nie 
ma przystępu do współpracy przy niemieckiej kul­
turze. Sjonista, jako taki, sam dla siebie, będzie 
naturalnie pracował na własnej niwie, bo ją po­
siada i pragnie całą duszą ją należycie uprawiać, 
ale nie zgodzi się, ażeby wogóle Żyda wykluczyć 
od udziału w innej kulturze.

Ot, dlaczego wiadomość, która nas doszła, nie 
wydaje się prawdopodobną, chociaż doskonale 
możnaby zrozumieć, że druga strona pragnęłaby 
zrobić porządek na tym odcinku...

Tylko na jednej zasadzie może być pakt zawar­
ty —  na zasadzie przywrócenia całej pełni praw 
ludzkich i obywatelskich. A do takiego paktn 
chyba zdolny będzie tylko inny rząd, a nie ten, 
który obecnie dzierży władzę...

—  DR. SCHECHTMAN I W. ŻABOTYNSKI
wstąpili do paryskiego Komitetu Światowego Kou- 
gresu Żydowskiego.

—  W  BIRBIDŻANIE zamknięty został pierwszy 
„zjazd żydowskiego obszaru autonomicznego11.

—  W  ZWIĄZKU Z WYKRYCIEM szeroko roz­
gałęzionej organizacji narodowych socjalistów w 
Holandji, holenderski minister sprawiedliwości w 
specjalnym okólniku wezwał wszystkie władze bez­
pieczeństwa, aby z wzmożoną czujnością śledziły 
działalność Niemców w Holandji.

— SJONIŚCI AUSTRJACCY postanowili inter- 
wenjować w Egzekutywie Agencji Żydowskiej w 
Jerozolimie spowodu zbyt małej ilości certyfika. 
tów, przydzielonych dla Austrji. Kierownictwo sjo-
nistyczne w Austrji podkreśla wyjątkową nędzę

dostwa austrjackiego, żądając szczególnego tra­
ktowania Żydów austriackich przy podziało certy­
fikatów, podobnie, jak się to dzieje wobec Żydóąf 
niemieckich.
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Listy z Palestyny
leszcze o układzie i o pożyczce

(Od naszego korespondenta palestyńskiego)
Jerozolima, w  grudniu.

Między wiadomościami o Hule i o nowym 
sukcesie naszego dzieła —  pożyczce pales­
tyńskiej —  doniosła prasa o nowym ukła­
dzie, względnie nowej fazie rokowań między 
rewizjonistami a lewicą. Należy stwierdzić, 
źe pakt zawarty między Ben Gurjonem a 2a 
botyńskim wywołał niecodzienną burzę w  
obu obozach. Jeśli jednak obóz rewizjonisty 
czny, zbudowany na zasadzie bezwględnego 
posłuszeństwa Żabotyńskiemu, nie uwidacz­
nia na zewnątrz w  tak drastycznej formie 
swego niezadowolenia —  czyni to zbudowa­
na na innych podstawach, lewica. Wedle 
słów, wypowiedzianych przy innej sposobno 
ści w  „Dawarze” przez jednego z weteranów 
ruchu robotniczego w  Palestynie, i to zwo­
lennika układu —  pakt między rewizjonista­
mi a lewicą, wstrząsnął masami robotniczy­
mi nie mniej od owej pamiętnej nocy 16-go 
czerwca. Jest faktem, że szereg przywódców 
—  nietylko „Haszomer Hacair” czy Poale 
Sjonu —  lewicy, ale i przywódców „Mapaj” 
wypowiedziało się w  dobitny sposób przeciw 
układowi. Należy do nich b. członek Egzeku­
tywy, a obecny kierownik Technikum w  Haj 
fie, Kapłański, Tabenkin i inni. Ben Gurjon 
rzucił jednali na szalę swój osobisty autory­
tet i  niezrażony niczem —  kontynuuje swe 
dzieło. Prawie równocześnie z układem w  
sprawie certyfikatów i znanego cyrkrdarza 
rewizjonistów, jakoteż w  sprawie bojkotu 
funduszów —  ogłosił Komitet Wykonawczy 
Organizacji Robotniczej projekt porozumie­
nia, ratyfikowanego już przez centrale obu 
kontrahujących stron, dotyczący spraw po­
działu pracy. Trzon tego układu znany jest 
już czytelnikom z poprzednich listów. Doty­
czy on głównie sprawy strajków, regulując 
ich proklamowanie.

Tymczasem projekt ten wywołał sprzeciw

ze strony najmniej spodziewanej. Poważne 
koła Jiszuwu podnoszą, że jest to jedynie u- 
kład między dwoma zwalczającemi się stron 
nictwami, a zatem układ partyjny, lecz w ża 
dnym wypadku nie jest to układ między Eg ­
zekutywą sjonistyczną a rewizjonistami. Ji- 
szuw —  argumentują wspomniane koła —  
zainteresowany jest przedewszystkiem w po 
rozumieniu ogólnem t. zn. w porozumieniu 
między pracodawcami a pracownikami w o- 
gólności, czego ów partyjny układ nie regu­
luje.

Układ jednak zyskał aprobatę czynnika, 
który w życiu palestyńskiem nie odgrywał 
dotąd żadnej roli —  lecz w przyszłości praw  
dopodobnie ją  odegra. Czynnikiem tym są 
studenci wyższych uczelni palestyńskich.

Pierwsza konferencja studentów palestyn 
skich obradowała przed kilku dniami w Je­
rozolimie. Przybyli na nią delegaci zarówno 
Uniwersytetu jak i Technikum haifskiego. 
W  Palestynie znajduje się już dzisiaj społe­
czeństwo studenckie, liczące około 1000 o- 
sób. Konferencja została poinformowana o 
przypuszczalnej fuzji Uniwersytetu i Techni 
kum, co oznacza jednolite kierownictwo obu 
ućzelni, oraz o datku 3000 Ł  na rzecz budo­
wy domu akademickiego dla studentów pale 
styńskich. Słusznie podniósł Kapłański, że 
Uniwersytet zmienia się z, Instytutu badaw­
czego w normalną uczelnię, ą  Technikum ss 
wylęgami inżynierów w instytut badawczy 
pierwszej klasy. Niema zatem żadnych inte­
resów sprzecznych między obu uczelniami.

Zjazd, pierwszy zjazd studentów hebraj­
skich, studjujących w Palestynie (i tegoś- 
my już dożyli) powziął szereg uchwał mają­
cych doniosłe znaczenie dla społeczeństwa 
akademickiego w Palestynie. Związek stu­
dentów przystąpi w  najbliższym czasie do 
Międzynarodowego Związku Studentów.
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Tematem rozmów jest obecnie —  pożycz­
ka. Pakt uzyskania pożyczki na niezwykle 
dogodnych warunkach przez Agencję Żydo­
wską —  jest niecodziennym sukcesem. Ka­
pitał międzynarodowy, ów wyrachowany 1 
zimny, nie dający się porwać najładniej- 
szemi nawet snami o przyszłości —  dał swe 
placet. Londyńska City wierzy w  przyszłość 
żydowskiej Palestyny. Słyszałem wczoraj 
przez radjo londyńskie wiadomość o pożycz­
ce. Speaker podkreślił doniosłość tego fak­
tu —  i miał rację. Jest to sukces o pierwszo 
rzędnem znaczeniu poiitycznem. Egzekuty­
wa pozbywa się ciążących na niej długów, 
ciężaru procentów, dochodzących nawet do 
8 i 9 proc. Konwersja umożliwiła już dzisiaj 
spłatę pożyczki zaciągniętej jeszcze w  ubieg­
łym roku za gwarancją rządu w  Barclay’3 
Banku, mimo, że pożyczka miała zostać spła 
coną dopiero w  1942. Zaufanie City londyń­
skiej i czynne zaangażowanie się kapitału 
angielskiego w  żydowskiej Palestynie —  
jest faktem o niecodziennem znaczeniu.

Pożyczka umożliwi obecnie Egzekutywie 
przejście do konstruktywnych planów kolo- 
nizacyjnych.

Pierwszy raz w  dziejach żydowskiej T  le- 
styny inwestuje kapitał międzynarodowy. 
Świadczy to o tern, że odbudowa Palestyny 
i budowa Żydowskiej Siedziby Narodowej 
wyszła już z pieluszek romantyków i stała 
się także własnością zimnych i trzeźwych 
ludzi rachunków, jakimi bez wątpienia są 
bankierzy angielscy.

OZJASZ ROTENSTREICH.

Palestyńczyk w Kairze
Nasz korespondent palestyński, inż. 

S. Erlik bawił przez pewien czas w  Egi­
pcie, skąd nadeśle nam szereg reporta­
ży.

Dzięki inicjatywie departamentu kultural 
nego przy organizacji robotniczej w Tel A- 
wiwie wyjeżdżamy z grupą przeszło stu o- 
sób, pod kierownictwem wytrawnego prze­
wodnika pana Broszi’ego, do Egiptu. Wycie 
czka jest stosunkowo tania, bo kosztu je oko 
ło 4-ch funtów ( t e  7 kosztów hotelowych) 
od osoby, przyczem pobyt w Egipcie obliezo 
ny jest na cały tydzień i obejmuje Kairo 
wraz z okolicami, ?a dalszych 4 funty moż­
na podróż kontynuować aż do Luksoru, na- 
to sobie już jednak nie wszyscy mogą po­
zwolić.

Emocjonuje nas zrazu nadzieja 4 - godzin 
nego przejazdu przez pustynię Synajską. E - 
mocja jednak przechodzi rychło w  znużenie, 
pustynia bowiem nie jest tak pusta, jak by  
się to zgóry wydawało. Zasadniczo krajob­
raz okolic Gazy równinny, monotonny ciąg­
nie się aż do Kant ery. leżącej nad Suezkim 
kanałem.

Z okien wagonu widać wciąż tu i ówdzie 
zieleniejące się drzewa, tu i ówdzie wysoko 
strzelającą palmę, od czasu do czasu zaś 
tylko budka dróżnicza wnosi pewme urozma­
icenie. Pierwszą stacją na pustyni stanowi, 
bliżka każdemu wychowankowi polskiej

szkoły, oaza E l Arisz, cała skąpana w zieleni 
pięknych palm, oaza związana nierozerwal­
nie z „Ojcem Zadżumionych”.

Jest stacja Romana wskazująca na podbo 
je rzymskie, a następna Paluza to chyba ła­
cińskie „Pallus” (bagno), gdyż cała okolica 
jest błotnista, a biała osadzona sól, lśniąca 
na słońcu, wskazuje na. wysychające latem 
sadzawki wodne. Ta północna część pustyni 
Synajskiej niema nic wspólnego, poza nau- 
wą, z pustynią Mojżeszową.

Nie warto się zatrzymywać nad smutne- 
mi szczegółami kontroli bagażu i paszpor­
tów w  Kantarze. Pociąg mknie stąd przez 
egipskie ciemności (jedziemy nocą), tylko 
rzęsiście oświetlona Ismaila, leżąca nad Su- 
erem, wskazuje na okolicę „Goszem” znaną z 
Biblji. Tutaj mieszkali uciskani przez Fara­
onów Żydzi aż do wyzwolenia ich przez Moj­
żesza.

Jesteśmy w Kairze. Ogromna hala perono 
wa zadziwić musi każdego znawcę swą potę­
żną żelazną konstrukcją, rozciągniętą nad 
około 40 metrów szeroką halą stacyjną.

Zajeżdżamy do hotelu żydowskiego. Ho­
tel mieści się na samym placu opery. Przed 
operą, przypominającą stylem wszelkiego te 
go rodzaju budowle wiedeńskie, wznosi się 
duży pomnik na cześć Ibrahima Paszy wy­
stawiony. Ibrahim Pasza (um. 1848) pierw­
szy wyzwolił Egipt spod jarzma tureckiego. 
Miasto liczy obecnie 1 i ćwierć miljona miesz­
kańców. Nowa część miasta, bardzo dobrze 
przypomina najpiękniejsze ulice Wiednia, z

tern tylko, że w Kairze nowe budowle są 
wyższe aniżeli we Wiedniu (przeciętnie się­
gają wysokości 10 pięter), niedziw tedy, że 
mimo obecnego kryzysu, ziemia jest w Ka­
irze bardzo droga i metr kwadratowy parce 
li w centrum miasta kosztuje około 55 fun­
tów.

Ulice nowego miasta bardzo szerokie i nie 
zwykle czysto utrzymane pocięte są we wszy 
stkich kierunkach biegnącemi linjami tram- 
wajowemi. Ale już dziś bardzo licznie repre 
zentowane autobusy usuwają coraz bardziej 
w cień tramwaje. Tak autobusy jak i tram­
waje mają jeszcze wciąż dwie klasy i osob­
ny przedział dla kobiet, na którym widnieje 
napis „Harem”. Także taksówki są tu bar­
dzo starego typu.

Zauważyć się daje duża staranność w  ro­
związywaniu fasad nowych budowli. Zrozu­
miały staje się ten fakt, jeśli się zauważy, 
że magistrat Kaira przyznaje co roku nagro 
dę w  wysokości 5000 funtów za najpiękniej­
szy dom wybudowany w danym roku. Wogó 
le stwierdzić można na każdym kroku wiel­
ką dbałoś! o wygląd miasta, które rok roezs- 
nie gości w  swoich murach dziesiątki tysię­
cy turystów. Zadziwiające jest to skrupula 
tne szorowanie (dosłownie) ulic Kaira, wy­
konywane co noc przez całe falangi robotni­
ków. Obraz zmienia się zupełnie, gdy zaglą­
dnąć do starych dzielnic miasta, gdzie walą­
ce się rudery dobrze harmonizują z błotem 
ulicznem, nigdy nie wysychającem, mimo że 
w ciągu całego roku może Kairo naliczyć o-
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P . Stanisław Łoś
N a  czytelniku żydowskim robi świąteczna 

prasa polska smutne wrażenie. Zwłaszcza ar 
tykuły na marginesie Bożego Narodzenia, 
ociekające wprost miłością bliźniego. Zdarza 
się też często gęsto, że publicysta, który zwy 
kle paraduje w  niewidzialnej koszuli brunat­
nej, na święta wdziewa białą szatę słodyczy 
i staje się poprostu apostołem miłości 
wszechludzkiej. A  czytelnik żydowski czyta 
te artykuły, nastrojone na ton kazań i po­
wiada sobie: „Słowa, słowa, słowa.”

Czasem przybiera jednak obłuda charak­
ter zgrzytu już zbyt silnego, by poprostu 
przejść nad nią do porządku dziennego. Weź 
my dla przykładu artykuł p. Stanisława Ło­
sia w  świątecznym numerze „Czasu” p. t. 
„Polityka mniejszościowa w  Polsce”. Pierw­
szy ustęp swego artykułu poświęca p. Ło9 
kwesty żydowskiej. Dowiadujemy się, że au 
tor chce sprawę żydowską omówić rzeczowo 
i bez nerwów. Ułatwia mu to stanowisko sa­
mych Żydów, którzy zdaniem jego ze wszyst 
kich mniejszości najprędzej się zorjentowali 
że „Polska nie jest Saisonstaatem, że należy 
zatem myśleć nie o „przeczekaniu i przetrzy 
maniu Polski, lecz o trwałem urządzeniu 
się w  jej granicach”. N a  samym więc wstę­
pie swych rozważań o kwestji żydowskiej 
autor operuje fikcją, że Żydzi się kiedyś or- 
jentowali na „przeczekanie i przetrzymanie 
Polski”, nie zadając sobie nawet trudu skon 
frontowania tej fikcji z rzeczywistością. Ob- 
jektywny, rzeczowo i bez nerwów piszący 
publicysta polski stwierdza dalej, że „Żydzi 
jako naród bardzo stary o wykrystalizowa- 
nem od wieków obliczu narodowem, a więc 
nie bojący się asymilacji, od lat tysięcy przy 
wykli być przychodnim gościem w  cudzej 
ziemi” doszli do przekonania, że na powsta­
niu państwa polskiego właściwie nic me tra­
cą, ba nawet zyskują, bo „rzeczywstość pol­
ska choć bynajmniej nie różowa, była sto­
kroć lepszą od wszelkiej innej, lepsza dla ma 
sy żydowskiej w  każdym razie, jeżeli nie dla 
pewnej ilości bolszewizujących inteligentów’ 
A  więc zjawili się przecież bolszewizujący In 
teligenci żydowscy, chociaż autor w  swym z 
takim trudem narzuconym sobie obiektywi­
zmie Stwierdza o krok dalej, że ci inteligenci 
przeważnie nie pochodzili z Polski i do walk! 
z polską racją stanu pchała ich tylko chęć 
odegrania roli politycznej. Chcielibyśmy się

koło 30 mm deszczu. (W  Tel Awiwie jest 
około 300 mm deszczu na rok)’. Bardzo cieką 
wie się przedstawiają wiekowe sklepy w  cia 
snych uliczkach starego miasta, na pograni­
czu żydowskiego ghetta. Długiemi ulicami 
ciągną się sklepy jednego typu, naprzykład 
wyłącznie złotnicze wyroby zajmują całą dłu 
gą ulicę. W  tych małych sklepikach wyrabia 
się te wszystkie przedmioty z miedzi, kości 
słoniowej, skóry lub albastru, które później 
turyści wywożą masami jako pamiątki z E - 
giptu. ba nawet autentyczne antyki. Dzielni­
ca żydowska, licząca około 50.000 mieszkań­
ców szczyci się swemi dwoma starannie u- 
trzymanemi bóżnicami: jedna z nich związa 
na jest z osobą Ibn Ezry, który się tu miał 
modlić, a druga nosi miano Rambama. Obie 
bóżnice są stosunkowo niedawno zbudowa­
ne, ale wznoszą się nad ruinami istotnie bar 
dzo starych synagog i podaśdzień pokazuje 
się celę, w  której Rambam miał mieszkać. 
Do celi tej wędrują wciąż jeszcze chorzy, —  
którzy tu spędzają noc, a wczasie snu poka­
zuje im się Rambam i udziela cennych lekar 
skich rad... W  bóżnicach tych pokazują bar 
dzo stare tory, a „szames” bóżnicy Ibn Ezry  
obraził się. gdy ktoś ośmielił się powątpie­
wać w pochodzenie jednego z rodałów aż ze 
świątyni Salomona. W  każdym razie roda- 
ły te liczą sobie z tysiąc lat. W  bóżnicy Ibn 
Ezry odkrył profesor Szechter z Nowego 
Jorku te nieprzebrane skarby znane pod na­
zwą „Genizy" Kairskiej. W  dzielnicy żydow­
skiej mieści się też liczna gmina Karaimska,

-  „terytorjalista"
spytać autora, czy i wspołeczeństwie po!- 
skiem nie istniała grupa inteligentów bolsze 
wizujzących, która nie żyła w  najlepszej zgo 
dzie z polską racją stanu, wiemy jednak, ze 
nie otrzymamy odpowiedzi, dlatego idźmy 
dalej z wywodami autora. „Sprawiedliwość 
każe przyznać, że polscy Żydzi tzw. trakta­
tem o mniejszościach nie wojowali nigdy, 
choć żvdzi właśnie, a nie kto inny go Polsce 
narzucili.” Stosunki polsko-żydowskie ułoży 
ły się zatem naogół poprawnie, tern popraw­
niej, że „Żydzi zorjentowali się bardzo szyb­
ko, że nie opłaci im się konkurować o posa­
dy płatne, gdy są to posady liche i niepew­
ne.” Mimowoli się zatrzymujemy, pełni zdzi­
wienia, nie wiedzieliśmy bowiem dotychczas, 
że Żydzi dobrowolnie zrezygnowali z posad 
płatnych z publicznego grosza. Wiemy, ilu 
akademików żydowskich po ukończeniu stu 
djów jest bez pracy, a niedawno dopiero na 
łamach „Nowego Dziennika” pisał o tem 
tak wymownie o. Abraham Nussbaum, zna­
ny działacz żydowski, który nędzy młodzie­
ży żydowskiej przypatrzył sie bliżej. Pyta­
my się tylko autora, coby było, gdyby Żydzi 
dobrowolnie nie zrezygnowali z posad publi­
cznych. Czyżby je otrzymali? Odsyłamy zre 
sztą autora do mów naszych posłów sejmo­
wych pp. Rotenstreicha i Sommersteina, któ 
rzy tragiczną niedolę żydowskiej młodziery 
ilustrowali bardzo wymownemi cyframi i eto 
odpowiedzi ministra oświaty p. Jędrzejewi- 
cza, który usprawiedliwiał się, że w  pewnym 
okręgu istnieje kilkadziesiąt posad nauczy­
cieli żydowskich w  szkolnictwie ludowem. A- 
le tych nauczycieli przyjęli jeszcze endecy. 
Nie podejrzewamy p. Stanisława ł  osia o cy 
nizm. chociaż na pierwszy rzut oka ten ar­
gument mocno pachnie cynizmem.

Czyżby więc poprawne stanowjsko Żydów 
przyczyniło się do tego, że kwest ja żydow­
ska w Polsce została rozwiązana ? Autor 
przyznaje, że tak nie jest i ostrzega nas, te 
trzeba ja koniecznie rozwiązać, ..bo inaczej 
w  perspektywie lat kilkunastu będziemy mie 
li wybuch ż->nviołowego antysemityzmu, któ­
ry niczego nie rowiąże, a obu narodom tyl­
ko szkody przyniesie.” Ale jak ją rozwią­
zać?

„Istota zagadnienia żydowskiego w  Pols­
ce polega na tem, że element żydowski nad­
miernie zurbanizowany i stłoczony w  bardzo

której członkowie w  przeciwieństwie do Ży­
dów Kaira mówią bardzo płynnie po hebraj- 
sku. Świątynia ich jest cała wyłożona dro- 
giemi wschodniemi kobiercami i wchodząc 
do niej musi się zzuć obuwie, tak jak w  me­
czetach muzułmańskich, albo raczej tak jak 
Pismo Święte nakazało uczynić Mojżeszowi, 
gdy się znalazł przed „gorejącym krzewem”

Największą atrakcją Kaira stanowi Muze 
um starożytności egipskich. O tom jednak 
osobno. Bardzo ciekawą jest bibljoteka kró­
lewska w  Kairze zawierająca najpiękniejsze 
i najdroższe białe kruki arabskiej literatury. 
Między innemi znajduje się tam dzieło Ram­
bama pisane po arabsku hebrajskiemi litera 
mi.

Tu też pokazują turyście skorupkę jajka, 
na które j jest wypisana cała „Pieśń nad Pie 
śniami” po hebrajsku, oraz ziarno pszenicy, 
na którem jakiś pisarz posługujący się chy­
ba mikroskopem napisał wszystkich dziesięć 
przykazań po hebrajsku. N a  zapytanie mo­
je, czy bibljoteka posiada jakieś arabskie 
dzieła żydowskich filozofów średniowiecz­
nych z epoki hiszpańskiej, piszących po ara­
bsku, odpowiada mi przewodnik, że jest dok 
torem filozofji i że tezę jego stanowiły wła­
śnie arabskie dzieła żydowskich pisarzy. W o  
góle podkreślić należy nader przyjaźne sto­
sunki panujące obecnie między Żydami a 
Arabami, uważającymi się za Egipcjan. Nie 
ma chyba nigdzie kraju, w  którymby Żydzi 
liczyli między sobą tylu tytułowanych ary­
stokratów co tutaj. Są tu rozmaici paszo-

nielicznej ilości zawodów z jednej strony, eo 
raz bardziej się proletaryzuje z wielką szko­
dą dla fizycznego i moralnego zdrowia naro 
du, z drugiej zaś strony przeszkadza prawi­
dłowo się rozwinąć i osiągnąć normalną spo­
łeczną strukturę elementowi polskiemu który 
jest niedostatecznie zurbanizowany i zbyt 
słabo reprezentowany w  całym szeregu za­
wodów gospodarczych” —  pisze autor. Nie 
można mu odmówić pewnej racji i dlatego 
oddawna żydowstwo domaga się przewarst- 
wowienia i dopuszczenia Żydów do innych 
warsztatów pracy. Autor jednak wyciąga 
inną konkluzję, domagając się wydatnego 
zmniejszenia odsetka żydowskiego w  Polsce. 
Możnaby się go wprawdzie dalej spytać: Je­
śli Żydzi są w  Polsce lojalnymi obywatelami, 
dlaczego należy ich rugować ze zajmowa­
nych przez nich pozycyj w  życiu gosnodar- 
czem? Ale autor, który chce sprawę żydow­
ska traktować rzeczowo i bez nerwów, przyj 
mu je bez żadnych zastrzeżeń koncepcję endec 
ką. że żydowski odsetek w  Polscec musi się 
zmniejszyć wydatnie, bo inaczej wybuchnie 
za lat kilkanaście żywiołowy antysemityzm 
w  Polsce. O tem, że można i powinno się wat 
czyć z tym antysemityzmem, autor nawet 
nie myśli, bo uważa za rzecz zupełnie natu­
ralną, że żywioł polski musi się zurbanizo­
wać i dlatego polityka ekstreminacyjna w  
stosunku do żydostwa jest nawet etycznie 
uzasadniona. Cóż jednak robić, jeśli Żydzi 
nie mają gdzie emigrować? Wszak dla Ży­
dów otwarte są tylko i to w  bardzo małej 
mierze granice Palestyny, która jest nietyl- 
ko spełnieniem marzeń o odrodzeniu narodo 
wem żydostwa. lecz też stopniowo i svstema 
tycznie odgrywa rolę jedynego czynnika, —  
kształtującego nasze życie gospodarcze.

Artor nie jest bynajmniej w  kłopocie, bo 
Polska „uzyskać może jakaś kolonję zamor­
ską lub mandat, co pozwoliłoby jej Oddać 
część uzyskanego terytorjum na osiedle dla 
zwartej kolonizacji żydowskiej, przyczem 
nomoc żydowska mogłaby niejedno ułatwić” 
Tak pisze i tak chce rozwiązać kwestję ży­
dowską w Polsce publicysta, który ma pre­
tensje, by traktowano go poważnie. Czy au­
tor dor>rawdv nie wie, że poza Palestyna nie 
ma miejsca dla Żydów na świecie, i że Żyezi 
o zwartej kolonizacji poza Palestyną nawet 
słyszeć nie chcą? P. Łoś jest terytorjaliEtą 
żydowskim, ale możemy poinformować tego 
świeżo upieczonego terytorjalistę, że mrzon­
ka ta ostatecznie zbankrutowała, a wszelkie

wie i bejowie i baroni żydowscy.
Jest nie do pomyślenia wycieczka do Kai­

ra bez wizyty w ogrodzie zoologicznym. O- 
gród ten, pięknie utrzymany, rozciąga się 
na powierzchni 52 akrów ziemi. W  klatkach, 
ogrodzeniach, sadzawkach i tym podobnych 
pomieszczeniach można tu oglądać i słonie i 
barwne kolibry, krokodyle i żyrafy, hipopo­
tamy i najrozmaitsze węże, antylopy i mał­
py, bażanty i flamingi, lwy i pelikany, zebry 
i strusie. Ogród ten mieści się w  nowej pała­
cowej dzielnicy miasta bardzo bogatej, zwą­
cej się „Gizeh” od tej historycznej Gizeh, w  
której wznoszą się wyniosłe piramidy Che- 
opsaV Kefrena i Makiereniusza. Drugą wspa­
niałą, zupełnie nowoczesną dzielnicą ogrodo­
wą miasta stanowi Heliopolis, nawiązujące 
nazwą do starożytnego miasta, w  którem je 
szcze Platon miał swoją willę. Podziw budzą 
te szerokim gestem rozłożone promieniście 
gościńce, a niezwykły pałac D ’Empais, zało­
życiela Heliopolis, zbudowany w  stylu świą­
tyni bramińskiej jest arcydziełem architek- 
tonicznem.

Nie jechaliśmy jednak do Kaira, by podzi­
wiać jego piękne nowoczesne pałace, czy śli­
czne ogrody. Nas pociągało co innego. Egipt 
przecie owiany jest aromatem mumij, hiero 
glifów i skarbów grobów królewskich. Toteż 
kroki nasze trzeba skierować w  stronę za­
chodnią, tam gdzie sterczą niezniszczalne pi 
ramidy. O tem w  następnym liście.

Inz. Si ERLDS.
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próby jej wskrzeszenia są tylko galwanizo­
waniem trupa. Zresztą sam pomysł o kolon)! 
zamorskiej lub mandacie dla Polski jest tak 
dalece fantastyczny, tak pozbawiony wszel­
kich realnych podstaw, że wprost dziwić się 
można, jak wogóle mógł się zrodzić. Świad­
czy to tylko o tem, że nawet publicysta, pi­
szący ..rzeczowo i bez nerwów” o kwetiił

żydowskiej w Polsce, poza frazeologję en­
decką nie wychodzi. Endecja widocznie prze 
żarła wszystkie mózgi w  Polsce i wyjałowi­
ła je doszczętnie. Jeśli tak pisze publicysta 
rzeczowy i bez nerwów, czegóż spodziewać 
się można od publicystów, piszących z ner­
wami i nierzeczowo.

M. K.

Na horyzoncie politycznym

„Temps" o polskiej polityce zagranicznej
(h ) Onegdajszy „Temps” omawia w  artykule 

wstępnym problemy polskiej polityki zagra­
nicznej. Między wierszami można wyczytać 
zupełnie niedwuznacznie żywioną w kołach 
francuskich nadzieję zbliżenia i zacieśnienia 
węzłów polsko-francuskich. Autor nieszczę- 
dzi superlatywów marszałkowi Piłsudskie­
mu i wrodzonemu Polakom patrjotyzmowi, 
i zaznacza, „że ostatnio dają się zauważyć 
pewne wydarzenia, które powinne zwrócić 
na siebie powszechną uwagę”.

Wydarzeniem takiem jest znany list pre­
zesa kombatantów polskich gen. Góreckiego 
do kombatantów francuskich, przyczem 
dziennik nawiasem zaznacza znamienny 
fakt, że zarówno w Warszawie jak i w  Per­
li nie istnieje kierunek porozumienia się z 
Francją drogą pośrednictwa kombatantów, 
ponad głowami oficjalnych czynników rzą­
dowych. Drugiem takiem wydarzeniem, ży­
wo omawianem nietylko przez „Temps”, ale 
przez całą francuską prasę, jest artykuł Si­
korskiego, jaki ukazał się w „Kurjerze W ar­
szawskim”, w  którym generał Sikorski wy­
znacza polskiej polityce zagranicznej zupeł­
nie inne tory, od tych, po których dotąd 
kroczyła, a mianowicie ściślejsze porozu­
mienie z Francją i z Rosją, oraz serdeczniej­
szy kontakt z Małą Ententą.

Artykuł ten określony jest przez „Temps” 
je ko sensacyjny,

W  konkluzji „Temps” wywodzi:
Należy unikać w  miarę możliwości sporów 

i zatargów między temi dwoma krajami 
'Polską i Francją)1, związanemi przymie­
rzem, które nakazuje przedewszystkiem doj­
ście do absurdalnego zaufania wzajemnego.

Opinja polska jest czułą na obecną sytua­
cję, która możliwie najszybciej powinna być 
wyświetlona. Wszystko zdaje się na to wska

zywać, źe jest to życzeniem zarówno rządu 
w Warszawie, jak i w Paryżu.

Watykan a Sowiety
(h) Cały świat uznaje już Sowiety jako faktor 

polityczny pierwszorzędnej wagi. Zaproszono je do 
Ligi Narodów. Francja zawarła z nimi traktat han­
dlowy i —  więcej niż handlowy. Watykan jedna­
kowoż ty-wa dalej przy swem negatywncm stano­
wisku, ze zrozumiałych zresztą względów.

Watykan —  informuje na lamach „Matin‘u‘‘ zna­
ny publicysta Stefan Lauzanne — przejęty jest glę- 
bokiem współczuciem dla narodu rosyjskiego, ale 
jego stanowisko -wobec komunizmu jest nieustę­
pliwe. Stolica apostolska nie zapomni tego nigdy, 
że doktryna komunistyczna jest najżywszą nega­
cją doktryny chrześcijaaóskiej. Kult maszyny, po­
wszechny dziś w Rosji sowieckiej uważany jest 
przez Watykan jako odrodzenie pbgaństwa. Prze­
ciw temu walka musi trwać nieprzerwanie.

Wynika z tego, konkluduje Lauzanne, że papież 
nietylko nic aprobuje dzisiejszego kursu zawiera 
nia z Sowietami traktatów politycznych i ekono­
micznych, al© że przypatruje się z żalem i z ubo­
lewaniem tej błędnej i niefortunnej drodze, obra­
nej przez europejskie mocarstwa,

Jaoonla niepokoi sfe
(h) W  związku z projektem wybudowania kana­

łu uikaraguańskiego przez rząd amerykański —  o 
czem onegdaj donosiliśmy —  znać w japońskiej 
opinji publicznej dość duże zaniepokojenie. Projekt 
ten bowiem wywołał natychmiastową reakcję ze 
strony japońskiego ministerstwa spraw zagraaicz; 
nyeh, które oświadczyło niedwuznacznie, że w y ­
konaniu tego projektu przypisuje się w Tokio zna­
czenie czysto wojskowe.

Warto nadmienić, żc według kosztorysu, złożo­
nego jeszcze przed rokiem, koszty zrealizowania 
tego planu wynosiłyby blisko 11 miljardów dola­

rów.

P R Z E G L Ą D  G O S PO D AR C ZY
Nowe zadania 
Banku Akceptacyjnego

Jak juz donosiliśmy, w dniu 20 b. m. odbyło się 
pod przewodnictwem prezesa dra Władysława 
Wróblewskiego posiedzenie Rady Banku Akcepta­
cyjnego. Ze sprawozdania dyrekcji Banku wynika, 
że obecnie suma zatwierdzonych układów konwer- 
syjnych wynosi zł. 137J30.137, na którą się skła­
da przeszło 80 tysięcy układów. Kredytów akcep- 
tacyjnyeh Bank udzielił ogółem zł. 131.123.467 gr. 
51, w tem zł. 37.800.000 dla instytucyj kredytu 
długoterminowego. Na posiedzeniu tem Rada Ban­
ku, po zapoznaniu się z projektami.nowych rozpo­
rządzeń, jakie w najbliższym czasie mają się uka­
zać, uchwaliła nowy rgralaimin kredytowy. W związ­
ku z uchwaleniem regulaminu kredytowego, który 
po zatwierdzeniu go przez ministra skarbu, będzie 
służył, obok mających się ukazać rozporządzeń za 
podstawę do wydania instrukcji Banku Akcepta­
cyjnego dla instytucyj wierzycielskich —  Rada 
Banku wyłoniła ze swego grona komisję, której 
powierzyła rozpatrzenie i zatwierdzenie już oprać o 
wanego projektu tej instrukcji.

Wspomniane projekty rozporządzeń dotyczą, 
rozporządzenia ministra skarbu —  o zasadach u- 
dzielania pomocy instytucjom, zawierającym u kła 
dy z dłużnikami w zakresie wierzytelności rolni 
ezych; rozporządzenia ministra sprawiedliwości w 
sprawie całkowitego lub częściowego zwolnienia 
od opłat sądowych (hipotecznych) czynności, paw

? R Y C A W A R
G U M

stających w związku z wykonaniem przepi-ów je­
dnolitego tekstu ustawy o ułatwieniach dla insty­
tucyj kredytowych, przyznających dłużnikom ulgi 
w zakresie wierzytelności rolniczych. Pozatem Ra­
da Banku postanowiła wystąpić na naizwvczajnem 
walnem zgromadzeniu akcjonarjuszów. kfćrc odbę­
dzie się prawdopodobnie w połowie stycznia roku 
przyszłego z wnioftkiem o podwyższenie kapitału 
zakładowego Banku z 12,5 miljonów złotych na 
20 miljonów złotych. Niezależnie od powyższych, 
niezmiernie ważnych i zasadniczych dla przyszłej 
działalności Banku Akceptacyjnego uchwal —  Ra­
da Banku rozpatrzyła budżet na rok 1935 i uchwa­
liła wciągnąć na listę instytucyj wierzycielskich, 
uprawnionych do bezpośredniego korzystania z 
kredytu akceptacyjnego i pomocy skarbu państwa 
—  szereg komunalnych kas oszczędności i spół­
dzielni kredytowych.

Pojęcie obrotu przy ulgowych 
świadectwach przemysłowych

Za obrót, stanowiący podstawę do korzystania 
z ulg przy nabywaniu świadectwa przemysłowego, 
uważa się: a) w przedsiębiorstwach, opłacających 
podatek przemysłowy od obrotu w formie ryczał­
tu —  przeciętną kwotę rocznego obrotu przyjętą 
za podstawę wymiaru ryczałtu na rok 193-1; b) w 
innych przedsiębiorstwach, o ile przedmiotem ich 
handlu są artykuły podlegające brutto za r. 1933 
osiągnięty ze sprzedaży artykułów, podlegających

jak również i nie podlegających podatkowi scalo­
nemu, w przedsiębiorstwach, prowadzących sprze­
daż wyrobów państwowego monopolu tytoniowego 
i spirytusowego, jako obrót, osiągnięty ze sprzeda­
ży tych wyrobów, przyjmuje się sumę stanowiącą 
różnicę między ceną pobieraną przez państwowy 
monopol, a wyznaczoną przez ten monopol ceną 
sprzedażną. W  przedsiębiorstwach nowopowsta­
łych (lata 1984 i 1935), jak również i poprzednio 
istniejących przedsiębiorstwach handlowych wy­
sokość obrotu podlegającego podatkowi scalonemu 
w wypadkach nieposiadania przez władzo skar­
bowe odpowiedniego materjału, winna być ustalona 
bądź na podstawie ksiąg handlowych, o ile one 
są w przedsiębiorstwie prowadzone, bądź na pod­
stawie oceny urzędów skarbowych, ewer.t. przy 
współudziale osób obznajmionych z faktyczncmi 
stosunkami przedsiębiorstwa.

Nowe opJti*v sadowe
Z dniem 1 stycznia 1935 wchodzi w życie rozpo­

rządzenie ministra sprawiedliwości o uiszczaniu o- 
plat sądowych. Opłaty sądowe do wysokości 50 
zł. uiszcza się znaczkami sądowemi z napita m: 
„Opłata sądowa".

Gotówką mają być uiszczane opłaty ponad 50 
zł. oraz bez względu na wysokość wszystkie oplu i y 
ściągane w  drodze egzekucji, kaucje kasacyjna, o- 
raz opłaty w postępowaniu kamera. Wnoszący 
płaty sądowe w znaczkach, nie może ich sam ka­
sować. Znaczki skasowane przez wpłacającego nie 
będą przyjmowane. Kasowanie znaczków należy 
do sędziego lub urzędnika.

Jabłka sowieckie
Do portu gdyńskiego nadszedł z Leningradu 

pierwszy transport sowieckich owoców, sprowa­
dzonych przez aukcje owocowe. Transport ten o- 
bejmuje między innemi 4 wagony jabłek krym­
skich. Jabłka krymskie sprzedawane będą w War­
szawie i w innych miastach Polski po 1.50—-1.70 
za kilogram.

Projekt nowego podatku 
gruntowego w Palestynie

Jerozolima. ŻAT W  organie urzędowym rzą­
du palestyńskiego ukazał się oddawna już ocze­
kiwany projekt ustawy o nowym podatku grun­
towym w Palestynie Nowy projekt składa siię 
z 41 artykułów i dzieli posiadłości rolne na IG 
kategoryj, które przeważnie dizblą się jeszcze na 
subkategorje. Obciążenie podatkowe jest bardzo 
zróżniczkowane i waha się między całkowi tem 
zwolnieniem od podatków (za lasy, nieużytki itd) 
aż do 825 mills za dunam płanfacyj pomarań­
czowych, wyjąwszy takież grunta w  okręgu Ak- 
ko, gdzie opodatkowanie jednego dunama ustalo­
no w  wysokości 410 milłs.

Pi-ojekt ustawy omawia obszernie problem sza 
cowaoia i kwalifikowania gruntów, procedurę 
odwoływania się od orzeczeń podatkowych oraz 
podział podatku między właścicieli danej kate­
goryj gruntów. Uwzględniono również grunta u- 
żytkowane dla celów przemysłowych na obsza­
rach pozamiejskich. Ogólna tendencja ustawy 
idzie w  kierunku przerzucenia głównego obcią- 
żeiia podatkowego na obszary o wyższej kultu­
rze rolnej.

Najwięcej zastrzeżeń budzi fakt, że ustawa nic 
przewiduje żadnych ulg podatkowych dla pio­
nierskich robót rolnych nawet w pierwszym o- 
kresie pracy. Nie czyni s'ię też żadnych różnic 
między właścicielami, rolnikami a wieloletnimi 
dzierżawcami

Pobicie studentów polskich 
we Wrocławiu

Z Wrocławia donoszą. W  nocy z 19 na 20 b. in. 
na Rynku wo Wrocławiu gromada pijanych Niem­
ców napadła na kilku akademików polskich, człon­
ków „Silesia Superior", wracających z Gwiazdki 
polskiej. Akademików zaatakowano i znieważono, 
ponieważ rozmawiali po polsku. Wezwana policja 
nie chciała interweniować, a również na komisarja- 
cie odnoszono się do polskidh akademików nieprzy­
chylnie. Nie chciano spisać protokółu.
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O zjednoczoną akcję pomocy 
dla ly d d w  polskich

Stanowisko londyńskiego związku żydowskich organizacyj pomocy
Londyn, (ŻAT ) N a posiedzeniu rady r«- 

prezentantów londyńskiego związku żydow- 
sikch organizacyj pomocy omówiono spra­
wę jednolitej akcji na rzecz żydów polskich 
w  związku z ostatniem znanem oświadcze­
niem p. Neville Laski w Board of Deputies.

Przewodniczący Związku żydowskich or­
ganizacyj pomocy dr. J. Makower dał wyraz 
zadowoleniu z powodu oświadczenia p. Ne- 
ville Laski, aby problem niesienia pomocy 
żydostwu polskiemu nie był jedynie sprawą 
Żydów angielskich, lecz całego żydostwa 
światowego, nonsensem byłoby więc rozpro- 
szkowanie akcji pomocy nawet w  samej An-
glji-

Dr. Makower twierdzi, że federacja Ży­
dów polskich w Anglji pogwałciła układ 
porozumiewawczy jaki zawarła z federacją 
żydowskich organizacyj pomocy w wrześniu 
br. Głównym celem tego układ ubyło skoor­
dynowanie działalności tak, aby nie prowa­
dzono dwóch akcji zbiórkowych dla tego sa­
mego celu. Sprawa ta nie da się obecnie

Iladryt (ŻAT ) Jak już ŻAT-na doniosła, 
rząd hiszpański zarządził, aby uroczystości 
majmonidesowe w  Hiszpanji odbyły się z 

A „ udziałem władz państwowych. Zarządzenie 
^  podpisane przez premjera Lerroux, ma 

brzmienie następujące:
30 marca 1935 roku przypada jubileusz 

800-lecia urodzin wielkiego żydowskiego hu­
manisty Mojżesza ben Majmona, znanego w  
dziejach jako Majmonides, którego wptyw 
na kulturę średniowiecza jest chlubą Hisz- 
panji, a zwłaszcza Kordoby, rodzinnego mia­
sta wielkiego uczonego.

Zbędne jest przypominać o doniosłości dzie 
ła tego uczonego męża, dzieła wiekopomne­
go nietylko dla filozofji religji żydowskiej, 
lecz także dla ogólnej humanistycznej filo­
zofji średniowiecza, dzieła, które otworzyło 
ncwe horyzonty dla myśli ludzkiej w dzie-

Saarbruecken (ŻAT). Specjalny wysłannik ŻAT- 
nej, który zwiedził ostatnio Zagłębie Saary, aby 
zapoznać się z stosunkami przed plebiscytem wy-, 
znaczonym na 13 stycznia 1935, odbył dłuższe roz­
umowy z różnemi fcierowniczeini osobistościami w 
Zagłębiu Saary.

Przywódcy katolickiego, niemieckiego „Volks- 
bundu11 dr Johan Hoffmann (redaktor ,,Saarpost“ ) 
i Fritz Kuhnen (b. członek „Reichstagu11) w roz­
mowie z przedstawicielem ŻAT-nej oświadczyli, że 
według ich przewidywań za utrzymaniem status 
quo w Zagłębiu Saary wypowie się niemniej niż 40 
proc. ludności. Wierzą oni, że w tym wypadku 
zastosowany będzie punkt traktatu wersalskiego, 
według którego Zagłębie Saary może być podzie­
lone w ten sposób, aby wcielono do Niemiec część 
Zagłębia, gdzie ludność zatem się wypowiedziała 
z tern, żo na pozostałym obszarze zachowa się sta­
tus quo na szereg lat, aż do następnego plebiscytu.

Przywódcy „Yolksbunda“  zobrazowali zasięg 
straszliwego tereru, stosowanego w Zagłębiu Saary 
przez nazistyczny „Niemiecki Front" i to nietylko 
w stosunku do ludności żydowskiej, lecz w stosun­
ku do wszystkich zwolenników status quo. Przy­
wódcy „Yolksbundu11 przewidują w Zagłębiu Saary

utrzymać —  oświadczył dr. Makower —  na- 
skutek nowych żądań wysuniętych w  spo­
sób ultimatywny przez federację polską, aby 
londyńska federacja organizacji pomocy po­
kryła wydatki, związane z prowadzeniem 
sekretarjatu federacji Żydów polskich.

P. H. L. Goodman, przedstawiciel Agudy, 
wystąpił przeciwko tym, którzy uprawia ją 
małostkową politykę na szkodę Żydów pol­
skich. Oświadczenie złożone przez federację, 
że zbierze obecnie w Amglji 100.000 f .  fez. 
na rzecz Żydów polskich, jest jak twierdzi p. 
Goodman, naigrawaniem się z nażywotmej- 
szych potrzeb i niedoli Żydów polskich. Na- 
skutek rozsiewania fałszywych nadziei, któ­
re mogą wprowadzać w  błąd Żydów pęlskich, 
rada gmin żydowskich uznała za potrzebne 
wystąpić przeciwko tym nieodpowiedzial­
nym oświadczeniom.

Po dłuższej dyskusji uchwalono, iż Zwią­
zek żydowskich federacyj pomocy uczestni­
czyć będzie jedynie w zjednoczonej akcji 
pomocy na rzecz Żydów polskich.

dżinie medycyny, astronomji, matematyki, 
filologji oraz studjów judaistycznych.

Republika, pamiętając o tem, aby złożyć 
hołd pamięci synów Hiszpanji, które wsła­
wiły jej imię 1 szeroko sławę tę roznieśli po­
za granicami kraju, pragnie poprzeć dzałal- 
ność komitetu, który organizuje obchód 800- 
lecia Majmonidesa. W  tym celu premjer za 
zgodą rady ministów postanowił:

1) Wszystkie uroczystości organizowane 
przez komitet w  Kordowie z okazji 800-lec:a 
urodzin Majmonidesa mieć mają charakter 
oficjalny.

2) Ministerstwo wychowania, publicznego 
oraz sztuk pięknych współpracować będzie 
w wszystkich poczynaniach, które pozostają 
w związku z temi obchodami, korzystając 
z poparcia krajowego urzędu turystycznego.

ponurą przyszłość dla Żydów.
Prognozę pesymistyczną dla Żydów w Zagłębiu 

Saary podzielają również wszystkie inne koła, któ­
re mają. styczność z życiem pubłicznemi w kraju, 
zarówno przywódcy poszczególnych ugrupowań jak 
i przedstawiciele Komisji Rządzącej w Zagłębiu 
Saary, oraz przedstawiciele społeczeństwa żydow­
skiego.

W Zagłębiu Saary ludność wynosi 880 tysięcy 
osób, w tem 5 tysięcy Żyfiów, «®yli zaledwie 0.6 
proc. Brawie połowa Żydów (47 i pól proc.) mie­
szka w Saarbruecken. Poza tem gminy żydowskie 
istnieją w 17 innych miastach. Skupienie żydow­
skie w Zagłębiu Saary datuje się od bardzo daw­
nych czasów i istniały już w XIII stuleciu. Z now­
szej Łistorji wiadomo, że w r. 1760 Żydzi w hrab­
stwie Saarbruecken stanowili 0.3 proc. ludności).

Liczba Żydów w Zagłębiu Saary czynna w zawo­
dach wolnych jest nieznaczna. Wśród 440 lekarzy 
jest 36 Żydów, wśród 130 adwokatów jest 20 Ży­
dów. Żydzi przeważnie są przemysłowcami, kupca­
mi, rzemieślnikami i pracownikami handlowymi.

Żydzi w Saarze ftfzeżywają bardzo ciężkie chwi­
le. Obok ukrytego teroru politycznego cierpią oni 
dotkliwie na odcinku, gospodarczym. Żydowskich

pracowników wyrzuca się na bruk. Sroży się epł- 
deanja listów z pogróżkami, wysyłanych do har­
dziej znanych Żydów. Były również wypadki zwa­
biania Żydów do Niemiec. Żydowscy właściciele 
nieruchomości nie utrzymują opłaty tytułem ko­
mornego. Wszystko to dzieje się, pomimo, że ofi­
cjalnie heca żydożercza nie jest prowadzona, albo­
wiem „Front Niemiecki11 stosuje taktykę trakto­
wania Żydów jako ąuantite negiigeabłe.

Przywódcy nazistyczni złożyli oficjalne oświad­
czenie, że po 13 stycznia, licząc się z zwycięstwem 
Niemiec, paragraf aryjski nie będzie wprowadzo­
ny na obszarze Zagłębia Saary. Żydzi miejscowi 
nie mają jednak najmniejszego zaufania do tych 
deklaracyj lokalnych przywódców nazistycznych, 
ani do przyrzeczeń złożonych przez barona Neu- 
ratłda na forum międzynarodowem. Ile warte są 
te wszystkie przyrzeczenia, wiedzą Żydzi saarscy 
już bodaj z tego, że teorje rasowe są obecnie wy­
kładane w szkołach, nie mówiąc już o ożywionej 
propagandzie rasowej —  o ile nie wywołuje ona 
represji ze strony Komisji Rządzącej —  w teatrze 
i kinie, oraz nie mówiąc o bojkocie, który upra­
wiany jest tajnie z wielką intensywnością.

Żydowski stan średni w Zagłębiu Saary jest o- 
becnie w stadjum likwidacji. Żydzi wyzbywają się 
domów i sklepów 1 szykują się do emigracji. Kilku­
set Żydówr już prowizorycznie urządziło się w Lu­
ksemburgu.

—  Czy Palestyna jest wlaściwem miejscem dla 
tych ludzi? Korespondent ŻAT-nej zwrócił się z 
tem pytaniem do kierowniczych sjonistów. Odpo­
wiedź brzmiała, że do Palestyny wyemigruje pra­
wdopodobnie nie więcej niż 150 osób, w tej liczbie 
100 chaluców, odbywających hachszarę w  Luksem­
burgu.

Wspólna nuta, jaka powtarzała się we wszyst­
kich rozmowach prowadzonych przez przedstawi­
ciela ŻAT-nej w Zagłębiu Saary, była następującą: 
Świat nie troszczy się o los kilku tysięcy Żydów 
w Zagłębiu Saary a przecież jest to ostatni szmat 
ziemi, gdzie Żydzi niemieccy są równi wobec usta­
wy...

Drobne skupienie Żydów niemieckich walczy 
rozpaczliwie 1 beznadziejnie o  swe prawa do żyćia 
w kraju rodzinnym. Jaki los nas czeka? —  Oto peł­
ne grozy pytanie, które wyziera z oczu wszystkich 
Żydów tego małego kraju.

— . o — -

Klątwa religijna jako środek 
wald politycznej

Protest przeciwko praktykom cadyka z Munka- 
czswa.

Praga (ŻAT). „Stronnictwo żydowskie11 zorga­
nizowało zgromadzenie protestacyjne przeciwko 
niedemokratycznej polityce oraz metodom rzuca­
nia klątwy religijnej przez oadyfca Szpiro z Munka- 
czewa. Przemówienia wygłosili pos. dr. Angelo 
Goldstein, z ramienia stronnictwa żydowskiego, 
następnie posłowie nieżydowscy, inż. Mekas, Wa- 
tia Benesz i Husnaj, dyrektor hebrajskiego gimna­
zjum w Munkaczewie dr. Kugiel i rabin dr. Sicher.

Pos. dr. Goldstein wskazał, że cadyk z Munka- 
czewa „nadużywa klątwy religijnej, aby przeciw­
stawić się tendencjom postępowymi wśród Żydów 
na Rusi Podkarpackiej11. Następnie dr. Goldstein 
omówił postulat rabina Szpiro w sprawie utworze­
nia centralnego konsystorza gmin żydowskich na 
Rusi Podkarpackiej, który służyć ma jedynie 
wzmocnieniu wpływów cadyka Szpiro.

Pos. Mekas podniósł, że na Rusi Podkarpackiej 
drobna mniejszość pragnie opanować całe społe­
czeństwo żydowskie. Jest zadaniem kół nieżydow- 
skich dopilnować, aby sprawy żydowskie załatwia­
ne były w sposób demokratyczny.

W  końcu uchwalono rezolucję, potępiającą nad­
używanie autorytetu religijnego dla celów politycz­
nych i protestującą przeciwko temu, aby korzy­
stając z klątwy religijnej stosować teror politycz­
ny i gospodarczy.

—  PALESTYŃSKA HISTADRUT HAOWDIM
zawarła umowy w  sprawie budowy instałaeyj wo­
dociągowych w Jerozolimie i Ramie. Koszta robo­
cizny przy budowie wodociągów preliminowane są 
na 30.000 funtów.

Zadajcie wszedzie 
„Nowego Dziennika"

V:? H is z p a n i i
Dekret premiera Lerroux

Ponure persoekty wy Żydów 
w Zagłębiu Saary

Czego sią dowiedział specjalny wysłannik ZAT-nej
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W olna trybuna „Dzienniczka"
Co interesuje dzisiejszą mtodzieł?

OD REDAKCJI.

Zamieszczamy dalsze artykuły dyskusyjne, za­
praszając Czytelników do zabrania głosu. Druko­
wać będziemy tylko te artykuły, które wnoszą coś 
nowego do dyskusji.

I.

W  toku czytania prac konkursowych „Dzienni­
czka11 n. t. „Co interesuj© dzisiejszą młodzież11, na­
sunęła się myśl, i© należy tu wiele uwag poczynić, 
aby prace A o ć  w  przybliżeniu były odbiciem na­
szych dążeń i zainteresowań.

Autorka drugiej nagrody twierdzi, że młodzież 
dzisiejsza jest inna od młodzieży ubiegłego stule­
cia. Zgoda. A le że powodem tego zjawiska 6ą mię­
dzy innemi sport i kino, z tern się absolutnie zgo­
dzić nie mogę. Powody zmiany leżą, jak 6ądzę, o 
wiele głębiej, 6ięgają o wiele dalej i są o wiele wię­
cej skomplikowane. Zmieniła się zresztą nie tylko 
młodzież, ale i starsi, nasi wychowawcy i ich świa 
topoglądy. Zmieniły się także ich warunki życio­
we. Jesteśmy więc inni od młodzieży ubiegłego 
stulecia, bo życie, które nas otacza, różni si^ także 
ed życia ludzi w  XIX. stuleciu.

Gdzie leży źródło zmiany? —; Sądzę, że nie bę­
dę daleka od prawdy, gdy stwierdzę, że zmianę tę 
spowodował obok silnego rozwoju techniki, znany 
kataklizm dziejowy, noszący nazwę wojny świato­
wej. Ona to przez wydobycie na światło dzienne 
wszelkich brudów i nędz, wciągnęła człowieka doj­
rzałego, a pośrednio i dziecko w wir bezpośrednie 
go życia —  życia bez zasłon i blagi teoretycznego 
idealizowania go.

Nic dziwnego, że młodzież współczesna, która 
przyszła na świat podczas wojny, lub ta, która u- 
rodziła się po wojnie, kiedy czuć byjło jeszcze w 
powietrzu zapach przelanej krwi, a ząb czasu nie 
zdołał (i długo jeszcze nie zdoła) usunąć tej stra­
sznej ruiny świata i ludzi, jaką ona wyrządziła —  
nie dziwnego, że owa młodzież nabrała inuego ob­
licza, niż młodzież ubiegłego stulecia. —  Stała się 
bardziej wtrażliwa na wszelkie przejawy życia, o- 
raz skłonna do przejęcia się różnenii problemami. 
Na kino więc i sport musimy patrzeć z punktu wi­
dzenia wpływu, a nie powodu psychicznej zmiany 
młodzieży.

Czytając uwagi autorów prac konkursowych, 
lua 6ię wrażenie, że do młodzieży należą tylko ci, 
którzy chodzą do gimnazjum-, lub ugniatają przy­
najmniej inne, mniej arystokratyczne ławy szkol­
ne. A  gdzież 6ię podziały zainteresowania tej ogro 

3 wielkiej grupy młodzieży proletariackiej — 
młodzieży pracującej już od 12 roku życia? Mło­
dzież tę interesuje zdaje się o wiele więcej życie 
organizacyjne, kwest ja socjalna, bezrobocia, straj­
ki) kryzys i bp., niż tu i ówdzie błąkająca się prze­
brzmiała literatura futurystyczna lub kino (na któ­
re często nie mogą sobie pozwolić z  braku- „forsy"), 
a w którem Hefnerówna spotyka „idealnych ludzi, 
jo idealnej miłości11.
1 Promienno-różowe i wiośnia-ne są .poglądy wepo 
mnianej autorki, na zainteresowania dzisiejszej 
młodzieży. Rzeczywistość jest niestety trochę inna 
bardziej szara, jesienna, a może tu i ówdzie owia­
na zgnilizną i stęchlizną. Stąd pewna jednostron­
ność i niewyczerpanie tematu nagrodzoych prac. 
Spieszę zatem dodać, że obok myślącej i skupionej 
w sobie młodzieży, pełnej zadumy nad 6obą i świa 
tem, nie zawsze zresztą pożytecznej, spostrzec mo 
żemy ogromną falangę młodzieży bezbarwnej, o

zainteresowaniach wybitnie utylitarnych, nasta­
wionych na to, by z  życia wydobyć tylko to, co 
jest najlepsze dla nich. Nie brak nadętych i powie­
rzchownych bubków, fircyków, goniących za bli­
chtrem i bogactwem, zmaterjalizowanych snobów, 
i wiele, wiele takich, którzy nie mają najmniej- 
czych zainteresowań do spraw wiążących się z mi­
łością lub prawdą. A  dziewczęta? Nie brak pu­
stych i próżnych młodych dziewcząt, dla których 
młodzieniec, 6uknia i taniec są warunkiem ich „po­
żytecznego11 istnienia.

Z tej też warstwy młodzieży rekrutują się ka­
dry późniejszych złodziei i rzezimieszków w rodza­
ju Maliszów, Olejniczaków, Bobrzeekich, Gorgono- 
wych i innych podobnych chwastów społecznych.

Nie należy jednak sądzić, że ta część młodzieży 
współczesnej, którą interesuje literatura, 6ztuka, 
polityka ,czy też kwestje społeczne, 6toi zdała od 
wszelkich rozrywek. Owszem, i ona korzysta z a- 
trybutów młodości, ale te sprawy są tylko uzupeł- 
rieniem, a nie treścią jej życia.

Do moich wniosków o roli wojny światowej w 
kształtowaniu psychi-ki dzisiejszej młodzieży^ pra­
gnę na końcu dodać, że zainteresowania pierwszej, 
Jak i drugiej grupy młodzieży, są wynikiem i natu­
ralnym skutkiem atmosfery, jaka się po wojnie 
wytworzyła. Pierwszą grupę silniejszą duchowo, 
pchnęła ona na tory myśli i czynu, a druga, 6laba 
duchowo, niezdolna do większych posunięć i szer­
szych horyzontów, poszła po linji najmniejszego o 
poru i zamknęła sic w ciasnem kole egocentrycz­
nych zainteresowań, stając się masą   jak dla
unie —  bezwartościową.

HANKA B.

II.

Pluton „Hermon11 z Akiby, kreśląc swoje uwagi 
na marginesie drukowanych w Dzienniczku prac, 
na powyższy temat, nie patrzał coprawda, jak Hef 
nerówna „z okien zacisznych swoich pokoików", 
ale strzelał prosto z mostu, ze swego podwórka or­
ganizacyjnego, zapatrzony miłośnie tylko w swoją 
młodzież, zgromadzoną pod jej sztandarem. Te in­
ną, wzywał niejako z górnych sfer: „Wejdźcie w 
gromadę, w której niema słów zbytecznych, ani 
marzeń, tylko zdecydowana wola i czyn!11 Ponie­
waż i my kierujemy sin „nieurękawicznioną11 kry­
tyką, więc powiedzieć musimy,, że to wszystko za­
krawało wprawdzie na delikatną agitację, ale... 
agitację.

Błędnic uważa pluton „Hermon11, że tylko przez 
należenie do organizacji można zrozumieć życie 
współczesnej Palestyny i myśli swe, oraz marzenia 
zamienić w czyn. Istnieje falanga młodzieży sjoni- 
stycz-nej, która nie należy do organizacji, nie dla­
tego, że jej nie zdołano jeszcze zaagitować, ale dla 
tego, że jej organizacja pod wieloma względami 
rie odpowiada, a jednak myśli i czuje nie gorzej, 
niż młodzież zgrupowana w organizacja eh.

Pluton „Hermon11 uważa sport nie jako czynnik 
emocjonalny, ale środek, który „przywraca tęży­
znę fizyczną11. Różni są ludzie i różne ich zapatry­
wania. My naprzykład twierdzimy, że gdyby sport 
przywracał tylko tężyznę fizyczną, a nie dawał 
nam prawdziwej emocji, nie byłoby tylu „sportow­
ców11 i takiego „wysportowanego świata11. Dzisiej­
sza młodzież jest bardzo wygodna, a sportów u- 
żywa nic z myślą o „wyższych celach11, nic dlate­
go żc jest zdrowy i daje silę, ale dlatego, że spra 
wia przyjemność, że znajdujemy w  nim właśnie

Dziś Jest inaczej...
W  twardą się ziemię kilofy wżarły, 
pod miotem skała zadrżała.
Chropawe głazy dłonie im  zdarły, 
lecz pieśń na ustach ich brzmiała.

Długą się wstęgą w ije  nić szosy, 
do miast, do osad, kolonij —— 
krwawą legendą osnute j e j  losy, 
bo życiem pisali ją  —  om’.

N ie  było blichtru wabiącego miasta, 
tylko pustkowie dokoła, 
nie drżeli, widząc, że mogił zwał wzrasta, 
szli —  ho ideał ich wołał.

Dziś jest inaczej —  rytm  miasta ogłusza, —  
na szosach wciąż warczą motory, 
legendę szosy w ir życia przygłusza; 
dziś nowe —  inne są tory.

A le napowrót trza m łot ująć w dłonie, 
nie zważać na trudy i  bóle, 
iść w ziemię pustynną, w spałonem je j  łonie 
trza wykuć kwisze do H ule!

Kwuca „D w ora " z Akiby gorlickiej.

emocję.
Na6uw& nam się jeszcze jedna uwaga pod adre­

sem „Hermonu11 z Akiby. Polemizując z koleżanką
G. H. stwierdza „Hermon11: „Szukamy nadewszy- 
stko w literaturze prawdy życiowej11. Pięknie. A 
czyż tego 6amego nie powiedziała nam Już w  swo­
im artykule kol. G. H.? —  „Młodzież luihi książki, 
pisane językiem prostym, książki, gdzie życie jest 
przedstawione bez żadnych osłonek, życie zwykłe, 
codzienne11.

A  teraz kolego Z. C.!
Mówisz, że czytelnicy odnoszą wrażenie, jakoby 

autorzy krytykowanych prac chcieli wykazać 
swój mądry i inteligentny styl. A  jeśli Bóg ich n- 
karał „mądrym i inteligentnym stylem11, czyż mają 
z niego zrezygnować? Każda piękna myśl wydaje 
się jeszcze piękniejsza i jaśniejsza, kiedy posiada 
odpowiednią formę.

Zarzucasz kol. G- H., że jej praca jest niereal­
na, że nie pisze na podstawie obserwacji i faktów. 
Frzecież kol. O. II. nie pisała o całej młodzieży, 
ale wyłącznie o młodzieży studenckiej, wśród któ­
rej żyje i której zainteresowania zna. Czy to się 
nazywa „f a n ta z jowani em ? “ ...

Mylisz się także, twierdząc, że szkoła nie rozu­
mie .psychiki młodzieży. Zresztą różno są szkoły. 
My przynajmniej (także kol. G. II.) uczęszczamy 
do takiej, w której między profesorem a uczniem 
panuje serdeczna przyjaźń i obustronne zrozmio- 
uie się. A  jeśli T y  nie znajdujesz tego w swojej, to 
mocno Cię żałujemy.

B. Flschpwna, L. He. S. Kannerówma. 
ucz. ki. I A  Gimn. Hebr. w Krakowie.

Mowo hebra.ska!
Mowo Ty moja, mowo ukochana 
Hebrajska, rodzinna —  o ciągle obca,

nieznana!

Przebacz! N ie  jestem zińnrn,
Żeś nie Ty ta pierwsza, ta moju

dziecinna.

Choć pieszczę Twe dźwięki 
I  kżde nowo nauczone słowo,
To nic Ty  mych myśli i duszy jesteś'

mozuą!

Źle m i z tein! To dłużej nie może tak być! 
Ja chcę Tobą myśleć i  czuć i  żyć!!

E . T ,
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Gdybym bylCa) królem naszej ulicy
Chciałabym wżyć się na chwilę do godności po­

siadania naszej ulicy. Co zrobiłabym wtedy?
Gdybym była bogata i miała bardzo, bardzo du­

żo pieniędzy, wówczas dałabym wszystkim bied­
nym na całej ulicy mieszkanie zadarmo, żeby nie 
musieli się troszczyć, skąd wziąć pieniądze na 
czynsz i aby te ciężko zarobione grosze —  w tru­
dzie i pode czoła, zużyli na coś lepszego, niż na 
napełnienie mojej i tak ciężkiej skrzyni.

Pod numerem siódmym, na naszej ulicy, miesz­
ka bardzo ubogi Żyd z  rodziną. Jest bezrobotny i 
żyje tylko z małych dochodów 16-letniego 6yna, 
który daje lekcje. Ma jeszcze czworo dzieci małych. 
Zajmują maleńki, duszny pokoik na facjatce. K ie­
dy nadchodzi najgorsza godzina, taka zmora stra­
szna, bezlitosna, co wyciska krew z serca z  rozpa­
czy —  godzina płacenia za mieszkanie, i kiedy go­
spodarz staje na progu i bez tienia wstydu, z iro- 
r ją  na twarzy, wola tubalnie: —  płacić! —  6tary 
2yd spuszcza oczy, powoli wyjmuje ze schowka o- 
statnie grosze i daje gospodarzowi, nie patrząc na 
niego... Bo jego oczy zasly łzami, a nie chce, żeby 
myślano, iż odwołuje 6ię do czyjejś łaski. A  kiedy 
gospodarz wchodzi a buty jego tupią głośno po sta 
rych, próchniejących schodach, ojciec bierze mod 
litewnik i modli się... może o polepszenie swej doli, 
a może a to... abym ja rządziła naszą ulicą.

A  kiedybym ja królowała, musiałoby być dob­
rze i jemu i wszystkim. Wypędziłabym złych chło-

Pierwszy śnsegg
20 listopada. Siedzimy w  ławkach szkolnych 

znudzone, ze zwieszonemi głowami. Pani czyta 
listę obecnych. Kiedy,, niekiedy, ozwie się głos: 
Nieobecna... Pozatem —• cisza.. Nagle szmer po­
dniósł się w klasie. Uniosłam głowę. Wszystkie 
dziewczynki patrzyły w  okna i szeptały coś mię­
dzy sobą. Spojrzała tam i  ja. Rozjaśniła się mo­
ja twarz. Za oknem padały grube płaty śniegu! 
Jak na komendę zaczęłyśmy wołać: — Śnieg! 
Pierwszy śnieg!.. Proszę pani śnieg pada!... Zro­
biło się rojno i gwarno — jak w  ulu. Trudno nas 
było uciszyć. Snuły się plany: Pójdziemy na san­
ki, na lód, Hurra!!...

—. Tymczasem śnieg padając na ulicę, topniał 
niemiłosiernie, jakby naigrawał się z naszych 
planów. Nadeszły- ferje zimowe, w  biotach brnie­
my po kołanai, a upragnionego śniegu jak niema, 
tak niema...,

ROna Kornblum (ucz kl. .VI. szk. pow ).

Poranek chanukowy 
w naszej szkole

W  naszej szkole odbył się poranek chanukowy. 
Sial a wypełniona była dziećmi. Na wstępie, chór 
zaśpiewał kilka ładnych pieśni hebrajskich, po­
tem był bardzo pomysłowy i efektowny taniec 
świeczek, w  którym i ja brałam udział. Po tym 
punkcie nastąpiło jeszcze kilka numerów, a wre­
szcie ma zakończenie odtworzyliśmy żywy obraz, 
w którym brały udział wszystkie dzieci grające 
W sztuczkach.

Każdy punkt programu był żywo oklaskiwany 
przez młodą publiczność, czemu sie nie dziwię, 
bo poranek ten rzeczywiście sie udał. Starali się 
o  to nletylko nasi „artyści", ale przedewszyst- 
kiern nasze kochano grono nauczycielskie.

Ewa Stieglitzówna 
ucz. kl. IV. pow. szk. hebr. w  Krakowie

Wierszowany liścik 
d o  Dzienniczka**

Kochany „Dzienniczku"!
Ferje zimowe już się zbliżają, niektóre dzieci 

się rozjeżdżają. I  ja jadę w  Tatry z innemi dzie­
ćmi wraz, więc żegnaj Dzienniczku na pewuen 
czas! Piszę do redakcji: Droga panno Marto! Ja­
dę do Zakopanego, choć nie wiem czy warto. Bo 
śniegu jest mało i niema go wszędzie, no, ale 
jadę... Jakoś, to będzie.. Także do „Dzienniczka" 
często pisać będę, jeśli sobie trochę czasu tam 
zdobędę. Aha!... Wszak dopisać jeszcze zapomnia­
łam, że parę zagadek w  „Dzienniczku" rozwiąza­
łam. W ięc pierwsza zagadka brzmi oto: „herba­
ta", Bo godło to „herb", a zaimek ,.ata‘‘. A rcz- 
sypatnka zgłoskami Lu mule błyska; „Nie wspi-

paków, którzy eię śmieją *  biednego Żyda i rzuca­
ją nań kamieniami. Wglądnęłabym w te cuchnące 
zgnilizną i brudem izdebki, w których żyją tak 
strasznie liczne biedne rodziny. Dałabym im lep* 
sze mieszkanie, dałabym im możliwość życia. I  tak 
nie wzbogaciłabym się na nędzy biednych ludzi.

Dbałabym też, aby wszędzie było czysto i po­
rządnie, żeby w ogrodach rosły kwiaty i drzewa, 
żeby na nich budowały sobie gniazdka jaskółki i 
sikorki, żeby zbierały miód pszczoły i tańczyły tę­
czowe motyle, żeby woń róż i goździków, docko- 

• dziła aż do biednych ludzi, mieszkających na fa­
cjatkach.

Jerzy Brukselka" (lat 131.

II.
Ja mieszkam na żydowskiej ulicy, na której jest 

brzydko i ponuro. Chciałabym, aby szczęśliwy los 
mianował mnie królem mojej ulicy, bo król ma wa­
dzę i wiele zdziałać potrafi.

Ja pragnę głód i nędzę zamienić w sytość, ra­
dość i bogactwo, pełne kurzu i bakcyli powietrze 
zmienić na zdrowe i czyste. I  nie byłoby wtedy 
tych dmów 6zaTych i ludzi przygnębionych i cho­
rych...

Ja pragnę wiele,., ale wiem że nie będę królem. 
To choćby i nawet... Ozy moja ulica ma zostać na­
dal smutna i szara.

najmy się bardzo wysoko, abyśmy nie spadli ni­
sko". Kończę mój liścik Przedłużać nie jest bez­
piecznie Żegnam Czytelników i Redakcję serde­
cznie! Dowidzenia do końca feryj zimowych! Po 
ferjach wrócę do pracy nowej.

Lnsia Berger (10 lat).

OŚWIADCZENIE.
W  Redakcji Dzienniczka zjawił się osobiście w  

godzinach przyjęć niejaki I. B., który złożył na­
stępujące oświadczenie:

„W związku z oskarżeniem, które ukazało się 
w  „Dzienniczku1', w  dniu 12. XII. 1934 r., które 
stwierdza, że artykuł Hanki M. i Celi G. Z pod­
górskiej „Akiby" był odwalony z „Narodu", z r. 
1928, oświadczam, iż artykuł ten dostał się do 
Dzienniczka przez moją nieuwagę. Na prośbę 
Hanki M i Celi G. odebrałem od pewnej osoby 
dwa artykuły, z których jeden był przeznaczony 
do „Dzienniczka", a drugi był przeznaczony do 
imego celu. Był to Właśnie ten nieszczęsny arty­
kuł, który wskutek mojej nieuwagi, znalazł się 
w „Dzienniczku",

Bardzo proszę o zamieszczenie powyższego 
sprostowania. I. B.

 o——

d o p o w ie d z i RedaftcJi
Na liczne zapytania odpowiadamy: Obecnie a-

ktualne są dla „Dzienniczka" prace na „harnisza 
asar b‘szwat". Pros.my o nadsyłanie ich najpó­
źniej do przyszłego piątku.

Spóźniono, lub niewykorzystane w tym roku 
praco na „Chanuka" nadesłali: A. Reinhold, N. F. 
T., Marylka i Pola Weiss, Poła Pacanowerówna 
(„Listopad" dobry, ale z braku miejsca n:e wy­
korzystaliśmy w tym listopadzie), A. Hollander. 
H Langerman, Bronia Bergman z Bochni i Janek 
W. z Haszomcr Ilacair (Tarnów) (wierszyk n e- 
wiadonio czy pójdzie — zachęcamy do dalszej, 
pracy).

Przeznaczamy do druku prace, nadesłane od
następujących autorów: Esty S z Akiby (.Sobo­
la '). S. Krieger (zagądkę), Sułamith z Haszomer 
Ilacair (Tarnów), („Wicher1'), Bory Reiss („Na­
rodziny i śmierć człowieka"), Gustawa Walla cha 
(zagadkę „Schodki" — czy samodzielna praca?), 
Loli Gradesówny („Dlaczego nie należę do żad­
nej organizacji?"), Czosnek Reny („Wdzięcz­
ność"), I. Ehrlicha (zagadkę matematyczną), Ja- 
kóba. Jochnowicza (szaradę), S. Dawida („Wizy­
tówki"), A. Klingelhoiza (wizytówki i szaradę), 
Jakóba Kluuznera („Późna jesień" —  nie wyko­
rzystaliśmy w tym roku. Są zdolności, warto pra 
cować), Oiika Kaiiano (zagadkę).

Hetunia Eiirsicnbinderówna pługat „Kinorct'*

Akiba, Kraków i kwuca „Dwora" z AJdby gor-. 
lickiej: Cieszy nas zapowiedź Waszej współpra­
cy z nami

H. Goldberg; Czekamy zapowiedzianej wizyty
W Redakcji

Szeklowiec: Nie możemy niestety tej sprawy 
tak stawiać na ostrzu miecza. Przedewszystkiem 
kontrola W tym wypadku jest nam niemożliwa, 
następnie, w  postępowaniu Z ludźmi, zwłaszcza 
takimi, którzy nie przekroczyli jeszcze Julku lub 
kilkunastu lat, musimy okazać sie bardziej wy­
rozumiali i łagodni. Raczej działać zachęcająco 
i uświadamiając® —  drogą wychowawczą, niże­
li strzelać odraziu z armat. Jesteśmy pewni, że 
skutek będzie pomyślniejszy.

Ziunka L. z Tarnowa: „Straszna rozpaczliwa 
jest tęsknoto, otwiera ona na wszystko swe wro­
ta, do wszystkiego odchodzi ochota, gdy to uczu­
cie człowieka omota". Zamieszczamy jedną zwrot 
kę z Twojego „poematu", żeby Tobie i innym o- 
deszła ochota od pisania takich wierszy.

Milek H.: Współczujemy i rozumiemy, ale są­
dzimy że Milek H. już znalazł w  międzyczasie 
pocieszenie.

Hanka PleHerbaum ucz. kl. IV. B.: Oto Twój 
wierszyk:

„Zima, ta okrutna zima, wypędza ptaszyny,
A na ich oczkach malują, się smutne miny. 
Ptaszki na zimę wciąż narzekają,
Bo oma przynosi głód i nędzę 
Ghcą więc wypędzić tę zimę jędzę.
Krakowskie kółko współpracy z „Dziennicz­

kiem": Artykuły Wasze kolejno zamieszczamy. A 
co z Waszą pracą na Ż. F. N.J 

Jerus&iem E®mbitzerówna: Odwiedź nas w  Re­
dakcji, w godzinach przyjęć. Pomówimy,

Musia: Nie mamy wprawdzie miejsca, aby ka­
żdemu oddzielnie odpowiadać, ałe Twój serdecz­
ny i kochany liścik, zobowiązał nas do tego. 
Dziękujemy Gi Musiu. Twoja zagadka jest zbyt 
łatwa do odgadnięcia, dlatego nie wydrukujemy.

„Eksternista" z Brzeska: Nie mażemy narazie 
zamieścić spowodu nawału aktualnych prac Pro­
simy o trochę oiarpliwośctŁ,

Nie wykorzystamy prao następujących auto­
rów: Józefa Thalera z Rozwadowa („rebusików" 
nie zamieszczamy, zagadki z tem rozwiązaniem - 
mamy w  zapasie. Nie rezygnujemy z dalszej 
współpracy), Szoszamy Egor z „Akiby" (spowo­
du pewnych błędów w  ułożeniu zagadki, pozatem 
to „reklamowanie" nie odpowiada nam), I. Gold- 
berga (zbyt słabe), N. Friedmana (treść listu 
zbyt osobista), J, Sdngera (milutkie, ale nie do 
druku), Erny i Feli Tuubenfeld (Mamy już na 
ten temat kilka prac).

Neszer, Brzostek: I my nie chcemy, aby nasza 
świeżonawiązana przyjaźń, skończyła się na tym 
bardzo milutkim liściku, pisanym we wierszu do 
..Dzienniczka'*. Załączone prace zdradzają pewne 
zdolności, ale jeszcze słabe do druku 

Czarniulka z Akiby, Brzesko: Że wszyslkłem
w życiu pogodzić się musimy —  nawet ze śmier­
cią matki, choćto strata naprawdę wielka i bo­
lesna. Nie wolno młodym tkwić w  wiecznej roz­
paczy, nie wolno tracić wiary w  „dobroć świata" 
bo przecież nie jego to wina, że Matka Twoja u- 
marla. — Wobec śmierci jesteśmy wszyscy bez­
silni, Pisz do nas często, jeśli uważasz że Ci to 
ulgę sprawia.

Frieden T.: Nadesłana „Modlitwa" nadaje się 
do numeru na Rosz Haszana.

Salomea Boberówna,, Nowy Sącz: Podoba się
ram Twoja nowelka, ale do Dzienniczka nie na­
daje się. Dobrze że już jesteś zdrowa i uczysz się 
pilnie języka hebrajskiego.

Dalsze odpowiedzi ukażą się w następnym nu­
merze „Dzienniczka".

G od zin y  przylać 
w KedaKcsi „Dzienniczka**

Redakcja Dzienniczka zasypywana jest liczne- 
mi pytaniami naszych Czytelników, czy mogą o- 
sobiście przybyć na godziny przyjęć. W związku 
z tem wyjaśniamy, że oprÓLZ tych, których Reda­
kcja wzywa, widziani są bardzo mile wszyscy, 
bez wyjątku, którzy pragną osobiście porozumieć 
się z nami.

Godziny przyjęć są w  czwartki, między godz. 
3—4 pop. przy ul Orzeszkowej 7, II. p. Proszeni 
są: BeriaApterówna z Katowic. Erna Drangeró- 
wna, Ludwik Marmur, Marysia Goldman, MoniuS 
Natain, Jerzy Brukselka, Bernard i Salo, Józef 
Stein o przybycie do redakcji w  godzinach przy-
Ńó-

Dzienniczek „na wesoło*
MODLITWA RiOMCIA.

Romeio modli sdę; —Boże, daj żeby Bukareszt 
był w  Turcji 1

Mama: — Bomem! Jak ty s;? modlisz?
Romcrio: — Bo ja mamusiu napisem  w wyprą

Renia Wand er
ucz. kl. VI. szk. powez. w Krakowie.

o-----
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cow&niu, że Bukareszt jest w  Turcji,

POBOŻNY PROFESOR.

Romcia przeniesiono do nowej szkoły.
—  Jakiego masz 'lulaj profesora — pyta ojciec. 
—■ Bardzo pobożnego tatusiu...
>— A skądże to wiesz?
— Bo po każdej mojej odpowiedzi składa ręce 

i  mówi: „Boże, Boże!..“

Dział rozrywkowy
1. Efmsiogram

Ili. Ema Drangerówna.

rze 0 u na czy

nie

nie KRYPTO-
6MM

dro

mo

mi bez

że się

wist nić zie dre sze

Należy posuwać się w kierunku zegarowym i 
przeskakiwać stale tę samą ilość nieprzekreślo- 
nych jeszcze pól, a powstanie aforyzm Bialika.

2. Łamigłówka
Ul. Marek Statter 

ucz. III, ki. szk. pow,

X  -
X    ------- -

Znaczenie wyrazów:
1. Oddiział wojska 2. Rodzaj szkody. 3. Szkło 

powiększające. 4. Imię żeńskie.
Rząd oznaczony krzyżykami da nazwę urodzaj­

nej ziemi w  Palestynie.

3. Wizytówki
Ul. Lusia steinfeld (ki. VI).

E F  R  A  M
1

N  I L  K  O R
1

Jakie jest zajęcie tych panów?

Doświadczanie z rakietami w Anglii

Inżynier Gerhard Zucker chciał z południowego wybrzeża Anglji wysłać rakietę pocztową na wy 
spę Wright. W  ostatniej chwili je dnak władze zabroniły eksperymentu.

ROZW IĄZANIE ROZRYW EK UMYSŁOWYCH 
Z NR. 38.

1. Rozsypanka: Nie wspinajmy się bardzo wyso­
ko, abyśmy nie spadli nisko (złota myśl Schille­
ra). 2 Szarada: Pan-o-rama. 3. Kto zgadnie?:
Herb-ata. Trafne rozwiązanie zagadek nadesłali: 
Marek Statter, Lusia Berger, Helusia Bunsten- 
binderówna, Pola Pacan owerówna- Otto Blaiu- 
stein, Marek Friedman, Izak Ehrlich, Erna i Fe­
la Taubenfeldówne (Żegiestów), Frania Klieger 
(Dobrzyce), -M. Hollander (Luźna), Karola Ham- 
mel z  Szomru Dali, Janek Klauzner (Tarnów), 
Jótzef Hirsch, Olek Kohanc.

UWAGA! Ponieważ mamy w zapasie większą 
ilość zagadek, prosimy narazi© o wstrzymanie 
dalszych przesyłek aż do odwołania.

Jezdna ■■■ z kauczulu
Ciekawy plan uczonego angielskiego.

Rektor uniwersytetu w Oxfordzie zamieścił osta­
tnio w prasie europejskiej alarmujący artykuł o 
tcm, że dzisiejszy ruch uliczny bardzo poważnie

Przy slabem trawieniu, małokrwistości, wychud­
nięciu, błędnicy, chorobach gruczołów, wysypkach 
skórnych i .czynnikach naturalna wtda gorzka 
„Franciszka-Józefa" reguluje tak ważne działanie 
kiszek. —  Zalecana przez lekarzy,

zagraża starym budowlom, kościołom, muzeom, pa 
lacom, które pod wpływem ciągłych wstrząsów, 
wytwarzanych przez ruch uliczny, mogą się powa­
żnie zarysować, a nawet runąć.

Jedynym, wskazanym przez angielskiego rekto­
ra sposobem uniknięcia podobnych katastrof jest 
wyłożenie jezdni jakąś elastyczną masą, któTa pod 
dając 6ię wstrząsom, wywołanym ruchem najroz­
maitszych pojazdów, niwelowałaby je.

Przechodząc w swoim artykule do zupełnie kon­
kretnych propozycyj, propnuje rektor uniwersytet 
tu angielskiego, wyłożenie płytami kauczukowemi 
jezdni tych ulic, przy których wznoszą eię stare 
zabytkowe gmachy. Ma to zupełnie zabezpieczyć 
to gmachy od groźnych dla nich wstrząsów.

 o—

K U R T  S O N N E N F U D

Ucieczka przed twarze
(Anioryzowaray przekład z meaiuecktego)

„Są też fazy reakcji, kochany przyjacielu. Prze­
żywamy właśnie teraz taką fazę. Nadejdzie jed­
nak znowu czas, kiedy.

„Stop, nie wierzę już w nic. Takie pociechy to 
bardzo tani środek usypiający".

„Gzy czytałeś pan, że nawet wstęp do base­
nów...?"

„Czy to pana dziwi? Mnie już nic nie dziwi*1.
„M y Żydzi nie powinniśmy jednak wciąż tylko 

myśleć o sobie. Czy tylu innych, którzy nie są 
Żydami, spowodu swych przekonań.. ?‘‘

„Kim był ów pan, który wczoraj opowiedział, 
co za upokorzenia musiał znosić? W ie pan, ten 
mały, blady".

„Strzec się go należy. Wszędzie kolportuje 
kłamliwe okropności i nadsłuchuje co ludzie 
mówią. To chyba prowokator*1.

„Większa część robotników".
„Gzy wii® pan, że sowiety —  ?'*
„Ni© wolno nam jednak oceniać wszystkiego z 

ernigramekiej perspektywy goryczy. Musimy być 
sprawiedliwi nawet wobec swych wrogów. Mu- 
sdny zrozumieć, że ich nacjonalizm, o ile tylko 
nie narusza praw obcych, posiada taksamo uza­
sadnienie etyczne, jak nasze „obywatelstwo świa­
towe". Musimy uznać, że i oni stworzyli pozyty­
wne wartości Musimy uczciwie przyznać, że i a 
nich bardzo dużo ofiarności i szczerego ideałi- 
zmiu —  *‘.

„Zupełnie się już oddaliłem od żydoslwa Lecz 
dziś akcentuję je przy każdej sposobności".

„N ie wolno nam Żydom spowodu szowinizmu 
antysemickiego popaść w  żydowski szowinizm.

Nie pozwolę sobie odebrać mojej międzynarodo- 
wości".

„Najchętniej stałabym się teraz demonstracyj­
nie Żydówką. Ale mój narzeczony sobie tego nie 
życzy4'.

,,Bo ty takiej demonstracji nie potrzebujesz, 
Kathe. Nic wyrzekłaś się mnie, chociaż wiedzia­
łaś, że — '*.

Profesor Selbe obejmuje spojrzeniem piękną 
blondynkę i chudego młodego człowieka o roz­
wichrzonej czarnej czuprynie, z okularami rogo­
wemu na nosie.

„Bardzo jestem ciekaw" —  odezwał się cicho 
„ile takich par wytrzymuje próbę ogniową**.

Gdy po owem niedającem się nawet opisać u- 
pokorzemiu znalazł się w  podarłem ubraniu, o- 
błocony i opluty, w swem mieszkaniu, me zastał 
już w niem Annemarie, która nawet nie zostawi­
ła mu słowa pożegnania.

Podnosi filiżankę do ust Ręka tak mu się (rzę­
sie, że musi filiżankę postawić na stół. Czy dzi­
siaj nie przypada rocznica jego ślubu? Mimowoli 
spoczęły jego oczy na dacie „Figara", leżącego 
na stole. Ależ tak — 24 czerwca. Gdyby mu ktoś 
przed rokiem przepowiedział, że tylko przypadek 
przypomni mu te datę.

Przed rokiem był jeszcze zupełnie szczęśliwy 
z Annemarie. Z trudem uwolnił się owego dnia, 
by z  nią wybrać się na wycieczkę. Jak para Za­
kochanych błądzili przedpołudniem po lesiie. W y­
raźnie widzi jeszcze małą restauracje nad jezio­
rem, gdzie spożyli w porze obiadowej omlet z 
jaj, popijając kwaśnem mlekiem. I  słyszy jeszcze

dźwięk szklanek, które uderzały o  siebie. „Na 
nasze szczęście Annemarie", „Na nasze szczęście 
Ariurze".

Z zadumy wyrywa go nagle dźwięk szklanek, 
któremi uderzono o siebie przy sąsiednim stoli­
ku. Ktoś tam wypowiada toast w  niebardzo pa­
ryskiej francuszczyźnie: „Le  passe est fini, vive 
ravenir!‘‘ Dama przerywa mu ze śmiechem. „Et 
n‘oubliez pas: vive 1‘amour!'

Przez chwilę ogarnia go  szalona tęsknota za 
Annemarie Ale zaraz potem ustępuje tęsknota - 
wściekłości. Gdy mu się dobrze powodziło, była 
jego towarzyszką. Gdy go bez żadnej winy z je­
go slrony upokorzono, odeszła od niego. Stanęła 
po stronie przeważnej większości. Dzielna i w ier­
na. Wszak tak to się nazywa?

„...Ile wytrzymało tę próbę ognia".
Cicha uwaga prof. Selbe skierowała rozmowę 

znowu na nowe tory. Prawieże żarłocznie rzuc.o- 
no się na temat jednego z najbardziej problema­
tycznych, najniebezpieczniejszych, najprzykrzej- 
szych ze wszystkich konfliktów: skrzyżowani.! 
się polityki rasowej i Erosa. Każdy może na 
marginesie tego problemu opowiedzieć albo ja­
kąś historję, alboteż jakąś obserwację

„W  naszym domu mieszkało małżeństwo, on 
był Żydem, a ona Niemką. Byli szczęśliwi ze so­
bą aż do momentu, w  którym —

„Znam oficera, klóry swoją żonę bardzo ko­
chał, ale teraz musiał się z  nią rozwieść, bo ina­
czej — “ .

„Przez 23 lata żyli ze Stfbą w  stadle malżeń- 
skiem. Teraz napędzono g<yłz posady. A wtenczas 
ona sobie przypomniała, że jest innej rasy".

„Wprost nie do pojęcia, ile małżeństw dzięki 
temu wszystkiemu się rozeszło".

„A leż 6pólnota, którą rozbić mogła polityka 
i tak wcześniej czy później musiałoby się zała­
mać". (C. d. n.).
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WIEC PROTESTACYJNY W  WILNIE.

Onegdaj odbył się w "Wilnie przy wypełnionej 
sali Ogniska Kolejowego sportowy wiec prote­
stacyjny w celu zbiorowego zaakcentowania nie­
zadowolenia i oburzenia z powodu usunięcia ho­
kejowej drużyny tego miasta, KPW Ogniska, z 
finałowych rozgrywek o mistrzostwo Polski.

Na wiecu uchwalono nast. rezolucje:
„Domagać się otoczenia sportu wileńskiego 

lioskliwszą opieką niż dotychczas, wyrazić obu­
rzenie z powodu macoszego traktowania sportu 
wileńskiego i pomijania go przy organizowaniu 
imprez ogólnopolskich.

Sportowcy apelują do Z Z. i Państwowego U- 
rzędu W. F., aby instytucje te wglądnęły.w kom­
petencje związkóyr państwowych. Ponadto zgro­
madzeni potępiają ostatnią uchwałę PZHL., któ- 
ia skrzywdziła sport wileński oraz proszą miej­
scowy Komitet WF. i PW., jakoteż Unząd Wy­
chowania Fizycznego 0. K. III o interwencję w  
powyższych sprawach1'.

Rezolucja powyższa została wysłana do "War­
szawy.

Godzi się nadmienić, że wiec w  Wilnie był 
pierwszym w  Polsce protestacyjnym wiecem 
sportowym.

LIGA WNOSI POPRAWKI DO STATUTU
Zarząd Ligi PZPN zgłosił na Walne Zgroma­

dzenie szereg wniosków'. Wiele z nich ma zna­
czenie czysto stylistyczne, niektóre jednak wpro­
wadzają zupełnie nowe rzeczy Proponowane jest 
więc powiększenie Ilości członków Zarządu przez 
wprowadzenie do niego referenta organizacyjne­
go propagandowego, który stanąłby na czele spe­
cjalnej komisji, złożonej z czterech członków. 
Następnie Zarząd proponuje, by za wsławienie 
do składu gracza, mającego mniej niż 16 lat, jak 
i óWnież za nieodpowiednie zabezpieczenie spo­
koju zawodów karać klub grzywną, a nie walko­
werem, Przy przepisie o konieczności dostarcze­
nia przez gospodarzy koszulek w  razie jeżeli o- 
bie drużyny mają jednakowe kosjtumy, Zarząd 
Ligi proponuje wyraźnie zaznaczyć, że obowią­
zek przywdziania nowych koszulek należy do 
gospodarza. Wreszcie Zarząd proponuje wsta­
wienie dwu nowych punktów, które traktują o 
wypadkach, gdy zawody nie dojdą do skutku. 
Jeżeli stanie się to wskutek siły wyższej, to ko- 
czla ponoszą w  połowie oba kluby, jeżeli nato­
miast kluby dojdą zgodnie do porozumienia, aby 
zawodów mistrzowskich nie rozgrywać, to go­
spodarz obowiązany jest jednak wpłacić do kas 
związków należne procenta w wysokości odpo­
wiadającej przeciętnym dochodom brutto z zawo­
dów rozgrywanych na boisku tego klubu.

0 KRAJOWEGO TRENERA DLA TENISISTÓW
Zarząd Polskiego Zw. Lawn- Tenisowego pro­

wadzi obecnie pertraktacje z paroma osobami w  
celu zdecydowania wyboru i zaangażowania na 
nadchodzący sezon tenisowy krajowego trenera.

Trener krajowy byłby zaangażowany na okres
5 miesięcy i w  tym czasie miałby za zadanie o- 
bjechać wszystkie ważniejsze ośrodki tenisowe, 
trenując tam w  ciągu paru kolejnych tygodni 
zdolniejszych junjorów i wyszukując nowe ta­
lenty.

GW IAZDA —  HAKOAH 12:4.

Warszawa (PAT). W  pierwszym dniu świąt Bo­
żego Narodzenia rozegrany został w Warszawie 
rewanżowy mecz bokserski między stołeczną Gwia­
zdą a łódzkim Hakoahem. Zwyciężył zespół war­
szawski 12:4.

MAKKABI W ARSZAW A ZWYCIĘŻA ŁÓDZKI 
IKP. WALKOWEREM.

Łódź (PAT). W  środę rozegrano w Łodzi mecz 
bokserski o mistrzostwo Polski między drużyną 
warszawską Makkabi a łódzkim IKP. Mecz został 
zweryfikowany 16:16 walkowerem dla Makkabi, 
gdyż zespół łódzki już przed walką miał straconych
6 punktów spowodu nadwagi Śpodenkiewicza i 
Banasiaka, oraz niestawienie się na ringu Wunna 
W  spotkaniu towarzyskiem zwyciężyła Makkabi 
10:6, uwzględniając przegrane Spodenkicwieza i 
Banasiaka spowodu nadwagi. Faktyczny wynik 
jednak jest 10:6 dla IKP.

POWRÓT W ALASIE WICZÓWNY.
Cleveland (PAT). W  tych dniach wróciła do 

miejsca swego stałego zamieszkania w Cleveland 
Stanisława Walasiewiczówna. Przybyła ona z Ja- 
poh-ji, gdzie startowała w kilku miastach 18 razy.

WYCIECZKA DO WIEDNIA
Od 6—13 stycznia 1935 r.

■ =  C e n a  Z ł .  112. — = ■
Suma ta obejmuje przejazdy kolejowe III. kl. z Katowic do Wiednia i z powrotem,

paszport zagraniczny i wizy.

Przy zgłoszeniu należy złożyć:
1) Dowód osobisty ze stwierdzonem obywatelstwem lub stary paszport zagraniczny,
2) Dowód zamieszkania,
3) Dwie fotografje,
4) Mężczyźni do lat 50 książeczkę wojskową (oficerowie zezwolenie DOK).

Zapisy przyjmuje: Administracja Nowego Dziennika, Kraków, Orzeszkowej 7, oraz 
Wagons-Lits Cook, Kraków, Sławkowska 12, 
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Wiadomości z kraiu
14-letnl chłopiec żydowski 
otiorą zanojsfwa

Tragiczny wypauei zdarzył się w Warszawie, w 
domu przy ul. Pawiej 88. W  domu tym mieszka 
handlarz uliczny, t. zw. „wózkarz11 Mojżesz Zol- 
man. W charakterze pomocnika pracował u niego 
14-letni Aron Kuro, syn ubogiego szewca, miesz­
kający przy rodzicach w domu, przy ul. Pawiej 65. 
Kuro otrzymywał złotego dziennie, jako wynagro­
dzenie.

W  uh. poniedziałek chłopiec prosił Zelmana, aże­
by mu wypłacił dwa złote za ostatnio przepraco­
wane dwa dni.

Zelman kategorycznie odmówił, wówczas Kuro 
pobiegł do domu i opowiedział to rodzicom, pro­
sząc ich o interwencję. Matka udała się wraz z sy­
nem do Zelmana. Nieznaiazłszy go w mieszkaniu, 
zaczęli go szukać i zastali w sklepie szewca w do­
mu przy ul. Pawiej 88.

Kurcowa zwróciła się do Zelmana z żądaniem 
wypłacenia dwóch złotych. Zelman nie chciał dać 
więcej, jak 70 groszy.

Chłopiec na to nie chciał się zgodzić i dopomi­
nał się o całą należność. Między Kurcem i Zelma- 
nem doszło do kłótni, do które,, wtrąciła się matka 
chłopca.

Nagle Zelman obrzucił Kurcowa gradem prze­
kleństw. W  obronie matki stanął syn, wówczas 
Zelman chwycił nóż i zranił nim kilkakrotnie w 
głowię Arona Kurca, który padł, brocząc kr.\ ią. —  
Zelman wybiegi na ulicę.

Równocześnie zebrało się mnóstwo ludzi. Wkrót­
ce nadszedł policjant.

Tymczasem ojciec rannego zawiózł go na stację 
Pogotowia Rratunkowego, gdzio lekarz stwierdził 
u chłopca rany cięte głowy, poczem, po op itrunku, 
zdecydował przewieźć go do szpitala.

Nairazie nie było wolnej karetki, g6yż spowodu 
licznych wypadków świątecznych, pogot.wio ra­
bunkowo było bardzo czynne, po godzinn oczeki­
waniu, ojciec Arona Kurca zawiózł go do domu.

Tam stajn zaczął się pogarszać i po kilku godzi­
nach chłopiec zmarł.

Sprawcą śmiertelnego poranienia zŁjęla się po­
licja. Zelman odpowiadać będzie za zabójstwo.

Dyrektorzy Żyrardowa 
na wolności

W dzień wigilijny o godz. 8 wieczorem zostali 
wypuszczeni na wolność obaj dyrektorzy Żyrar­
dowa Vermaersch i Caen. Wypuszczenie na wol­
ność nastąpiło za kaucją 1,200000 złotych od obu. 
Zarządzenie o zwolnieniu obu dyrektorów Zakłu 
tfów Żyrardowskich zostało podpisane przez sę­
dziego śledczego do spraw szczególnej wagi p. 
Demanta w dzień wigilijny o godz. 7 wieczorem. 
Na podstawie tego zarządzeni®, przedstawionego 
władzom więziennym przez obrońców, obaj dy­
rektorzy zostali o godz. 8-mej wieczorem wypu­
szczeni na wolność.

Skazanie lekarza
W  sądzie okręgowym w  Toruniu znalazła się 

sprawa dr. Bolesława Bilskiego z Torurtia, któ­
ry miał wydawać recepty na morfinę różnym 
narkomanom, którzy się do eiego zgłaszali. Po 
przeprowadzonej rozprawie sąd skazał dr. Bil­
skiego ma 6 miesięcy więzieni® z zawieszeniem 
pozbawiając go równocześnie prawa praktyki na 
zawsze (?)

POSTERUNKOWY ZASTRZELONY PRZEZ 
OPRYSZKÓW.

Z Poznania donoszą: Podczas pościgu za buudą 
włamywaczy, został przez jednego z uciekających 
opryszków zastrzelony posterunkowy P. P. Szat­
kowski.

zwyciężając we wszystkich swych startach i usta­
nawiając 5 nowych rekordów świata i (i rekordów 
Japonji.

KANADYJCZYCY W PRADZE.
Praga (PAT). Kanadyjska drużyna hokejowa 

Winnipeg Monarchs rozegrała w Pradze między­
państwowy mecz z reprezentacją Czechosłowacji. 
Kanadyjczycy zwyciężyli 7:0.

FRANCJA —  ANGLJA — AUSTRALJA.

Sydney (PAT). W Sydney odbył się trójmecz 
teunisowy Francja —  Anglja —  Australja. W me­
czu tym poniósł porażkę angielski tennisista Fred 
Perry. Bez trudu zwyciężył go mistrz Australji 
Crawford 6:0, 6:4. W  tym samyim turnieju Hughes 
pokonał Francuza Brugnon 6:4, 6:3, Crawford rów 
nież odniósł zwycięstwo nad Brugnonem 6:2, 6:1, 
zaś Hughes zwyciężył Bouissias 6:3, 6:2.

GBÓZ NARCIARSKI 2KS. MAKKABI (KRA­
KÓW ) W NOWYM TARGU

Wyjazd na pierwszy turnus nastąpi dn. 2. I. 
o godz 15. Zgłoszenia na nieliczne pozoslale miej 
sca przyjmuje Sekretarjat Sekcji Narciarskiej w 
lokalu klubowym przy ul. Jagiellońskiej 10, II. 
p. do dn. 29 bm. w godz od 7—9 wiecz.

UŚMIECHNIJ SIĘ
WSCHODNIA UPRZEJMOŚĆ

„Czcigodny Panie, rękopis, który raczył nam pan 
powierzyć jest tak wspaniały, że gdybyśmy wydali 
go, rząd wydałby natychmiast rozkaz zniszczenia 
wszystkich innych książek. Wobec tej przykrej moż­
liwości rozumiesz, o czcigodny Panie, że itd.“ ...

Oto uprzejma formuła, jaką posługują się wydaw­
cy chińscy, odmawiając autorowi wydania jego 
dzieła,

NIETAKTOWNE PYTANIE
Pan Fajtasiński otrzymał, będąc w biurze list i 

czyta go. Któryś z kolegów, zapytuj®:
— Co pan ozyta?
— List miłosny.
— Od kogo?
—  Od żony... —  A  do kogo?

ŻYCIE I SALON
Malarz Kamil W. przyszedł pewnego raizu do ba­

ru, trzymając w ręku duży bukiet kwiatów.
— Wybierasz się z jakąś wizytą? — spytał go zna­

jomy.
— Nie, wracam z wizyty — odpart malarz.
— No, a dlaczego masz kwiaty?
— Chciałem je ofiarować pani domu, ale kolacja 

była niesmaczna, więc zabrałem je sjpowrotem.
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Wschód 
słońca 

7 m. 22

Zachód 
słońca 

15 m. 29
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GRUDZIEŃ
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CZWARTEK

Rolniczy kibuc organizacji „A kib a“
awangarda zdrowego jiszuwu w Palestynie

Kalendarzyk wyborczy: 
na XVI Konferencję Krajową

10 stycznia —  zaniknięcie akcji legitymacyjnej.
12 stycznia — przekazanie Egzekutywie uzy­

skanych ze sprzedaży legitymacyj kwot, nadesła 
nie spisu posiadaczy legitymacyj, odesłanie od­
cinków  sprzedanych i bloków ńiesprze danych 1«- 
gitymacyj.

18 stycznia — ułożenie listy wyborców i prze­
dłożenie jej do wglądu.

21 stycznia —  ustalenie przez Egzekutywę licz 
by mandatów przypadających na damą miejsco­
wość na podstawie sprawozdania z kwot przeka­
zanych Egzekutywie z tytułu akcji legitymacyj­
nej.

24 stycznia —* ostatni termin wnoszenia rekla- 
macyj w  sprawie listy wyborców.

26 lub 27 stycznia —  wybory delegatów.
30 stycznia — przesłanie do Egzekutywy pro­

tokołu z przebiegu wyborów i listy wybranych 
delegatów-

1 luty — ostatni termin wnoszenia protestów 
przeciwko wyborom.

10 luty — Konferencja Krajów*

Konkurs na stanowiska 
kierowników
publicznych szkół powszechnych 
dla dzieci żydowskich w Warszawie

Zarząd Główny Zawodowego Zrzeszenia Nau­
czycielstwa Szkół Powszechnych R. P, komuni­
kuje nam:

W  Dzóenniku Urzędowym Kuratorjum Okrę­
gu Szkolnego Warszawskiego Nr. 9—10 z dn&a
12. XII. 1934 ogłoszony został konkurs na stano­
wiska kierowników w  20 kilku publ szkołach po 
wszechnych w  Warszawie.

Wśród nich figuruje 7 szkół powszechnych dla 
dzieci żydowskich. W  uwagach do tego ogłosze­
nia Kuratorjum nie zaznaczyło (jak to bywało 
poprzednio), że są to szkoły dla dzieci żydow­
skich i w  związku z tem może wpłynąć dużo po­
dań na konkurs na te szkoły od kandydatów 
chrześcijan, a sze reg  odpowiednich kandydatów, 
nauczycieli- Żydów z Warszawy i innych miast 
Polski, nie znająo tych szkól, nSe będzie się wca- 
lo ubiegało o te stanowiska w  przypuszczeniu, 
że są to szkoły dla dzieci chrześcijańskich, lub 
mieszanych, do których ioh się nie dopuści.

W  wyniku tego stanu może być konkurs na te 
szkoły rozstrzygnięty na korzyść kandydatów 
chrześcijan z powodu rzekomego braku innych 
odpowiednich kandydatur.

Z tegoto powodu podajemy poniżej wykaz szkół 
dla dzieci żydowskich, na które został wypisany 
konkurs i nadmieniamy, że kandydaci na kiero­
wników tych szkół winni złożyć podania najda­
lej do dna 9 stycznia 1935 do Rady Szkolnej w  
Warszawie — ul Sienkiewicza 13.

Publ. szkoły powsz.: Nr. 77 przy ul. Poznań­
skiej 11, Nr. 82 przy ul. Okopowej 55a, Nr. 86 
przy ul. Leszno 81, Nr. 87 przy ul. Dzikiej 35, 
Nr. 96 przy ul. Milej 59, Nr 99 przy ui. Inżynier­
skiej 10, Nr. 108 przy ul. Wolność 16.

Wszystkie te szkoły są 7-kIasowe o jednako­
wej prawie liczbie klas równoległych; do szkół 
tych uczęszczają wyłącznie dzieci żydowskie.

Cechowanie wag
W  dniu 31 grudnia r. b. upływa termin cecho­

wania wag, które ostatnio były cechowane w roku 
1932.

Niezgloszenio do tego terminu wagi do ostem­
plowania naraża na dotkliwe kary.

— PARDESSY, PARDESSY! Nie radjo 1 nie loty do 
stratesfery przejdą do historji jaiko dorobek XX-go 
wieku, ale REFORMA ODŻYWIANIA. Witaminy —  
oto klucz do zdobycia zdrowia, energji i długowiecz­
ności. Obecnie na każdym stole Ameryki północnej, 
Anglji i Francji znajdujemy — GREJFRUTY, 
które ktoś nazwał „pociskami witaminowemu* ze 
względu na zawartość i aktywność tego życiodajnego 
czynnik* 1689kr

— —O------
— KIEDY STOSUJE SIĘ TOGAL? W cierpieniach 

Teumatyoznych, podagrze, bólach nerwowych i gło­
wy, grypie i przeziębieniu oddają tabletki Togal do­
bre usługi. Tabletki Togal przynoszą ulgę w tych 
cierpieniach. Do nabycila w najbliższej aptece.

I755kr

Z okazji 20-to letniej praoy naszego kochanego 
opiekuna p. Mgr. Friedmana na niwie sjonjstycznej, 
składamy tą drogą serdeczne gratulacje, żyoząo dal­
szej owocnej pracy.
1960kr Gniazdo „Akiha“ w Grybowie.
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Z TEATRU, L ITER ATU R Y I  SZTUKI

— Z TEATRU IM. J. SŁOWACKIEGO. Dzisiaj 
na przedstawieniu popula-raem komedia St. Że­
romskiego „Uciekła mli przepióreczka1'. W  nie­
dzielę papałudtaiu „Betleem polskie" L. Rydla, 
wieczorem świetna komedja G. B. Sbawa „Ni­
gdy nic nie wiadomo".

—. „TO WIĘCEJ NIŻ MIŁOŚĆ", najnowsza 
sztuka Władysława Bus- Fekete'go, grana nie­
dawno z wielkiem powodzeniem w  Budapeszcie 
a Wiedniu, po raz pierwszy w  Polsce ukaże się 
w  najbliższą sobotę na scenie teatru krakow­
skiego. W  tej nowości repertuaru węgierskiego 

, występują wszystkie właściwości talentu ©us- 
Fekete‘go, którego komedja „Pieniądz to nie 
wszystko" na wszystkich scenach europejskich 
tak rekordowy osiągnęła sukces. Sztukę reżyse­
ruje J. Karbowski, oprawę malarską przygoto­
wał H Zwoliński. W  rolach głównych wystąpią 
pp. Ankwdcz- Szyjkowska, Jaroszewska, Koste­
cka, Burnatowicz, Karbowski

—  TEATR ŻYDOWSKI (Bocheńska 7). Dziś 
teatr nieczynny. W  sobotę i w  niedzielę sztuka 
muzyczna „Naches fun Kinder'*.

— DWA WESOŁE SYLWESTRY. Wileński 
zespół operetkowy z Nechamą, Winter, Gbaszem 
i Kadiszem urządzają dwa wieczory Sylwestro­
we w  Teatrze Żydowskim i  w  kinie „Atlantic". 
Początek o godz. 11 wieczór.

—  SYLWESTER IW BAGATELE W  tym roku 
Bagatela urządza dwa przedstawienia sylwestro 
we o godz. 8‘30 i o godz. 11*30 w  nocy z udziałem 
Komika warszawskiego Wacława Jankowskiego 
oraz Janiny Leonowicz.
REPERTUAR KINOTEATRÓW KRAKOWSKICH

ADRIA: „Ostatni ataman Anienkow"
ATLANTIC: „Radosna godzina —  Micky Mou­

se" i „Czubi" (Franciszka Gaal)
APOLLO: „Czar Wiedeńskiego walca" (Magda 

Schneider, Leo Slezak).
BAGATELA: „Bohaterzy", Luis Trenker i Wił 

ma Banky oraz rewje „Gwiazdka Bagateli"
—  DOM ŻOŁNIERZA. „Pod banderą miłości". 

'PROMIEfta Pieśniarz Warszawy** (Bodo, Gor­
czyński)

SŁONKO: „Piękny jest świat*' (M. Chevalier). 
SZTUKA: „Rzymskie skandale1' (Eddie Cantor)

„ŚWIT**: Dia ciebie śpiewam (Jan Kiepura).
„UCIECHA": Dla ciebie śpiewami (Jan Kiepura)
WANDA: „Śluby ułańskie" (Modzelewska, Man 

kiewiczówna, Brodniewicz, Conti).

— SEZON DZIAŁALNOŚCI... URODY. Nieodłącz­
nym sprzymierzeńcem urody Parni, potęgującym jej 
lYizięk i powab, jest subtelny, wanny, dobrze przyle­
gający, a niemdoazny puder 5 flours Farvil, produkt 
paryski, wyrabiany z pyłu kwiatów; 1980kr

Powiesił się, 
bo nie chciał zostać... radnym

We wsi francuskiej Dressats mieszkał wieśniak 
Andre Limogeą, który posiadał duże i dobrze 
prosperujące gospodarstwo. Miał ładną żonę i 
udaie dzieci, cieszył siię też niiezwykłera powa- 

: żnniem sąsiadów, jednem słowem był zupełnie 
szczęśliwym człowiekiem. Podczas wyborów do 
gminy postawiono go jako czołowego kandydata. 
Kiedy Limoges dowiedział siię o tem, pobiel do 
kancelarji gminnej i prosił, ty wycofać jego kan 
dydaiurę, bo nie chce mieć nic wspólnego z poli­
tyką. Sekretarz gminy naturalnie odmówił temu

PIĄTEK, 28 GRUDNIA 
Kraków (3043) 6,45 Audycja poranna. 7,40 Pro 

gram i koncert reklamowy. 11,57 Sygnał czasu, 
hejnał z wieży Marjackiej 12,03 Z Warszawy: 
wiadomości meteorologiczne i  przegląd prasy 
polskiej. 12,10 Z Warsz. koncert zespołu J. Fron 
ta. 12,45 Z Warsz.: „Spacery dzieci do lat sie­
dmiu" z cyklu „Wskazówki dla młodych matek" 
wygŁ dr. Glińska. 13 Z Warsz.: a) dziennik po­
łudniowy i b) d. c. koncertu zespołu j. w  15,30 
Z Warsz: wiadomości o eksporcie polskim. 15,35 
Komunikaty LOFP. 15,45 „Noc w  Madryt®*' —  
koncert w  wyk. orkiestry kameralnej pod dyr. 
dr. Adama Hermana. 16.45 Ze Lwowa: audycja 
dla chorych oraz koncert orkiestry T. Seredyń- 
skiega 17,15 Z W arsz: duety w  wyk. Wiktorji 
Skwairczewskiej (sopr.) i Ady Kamińskiej (mzspr) 
przy fort. prof. L. Urstein. 17,25 Z Warsz.: reci­
tal fortepjanowy Marji Bezobrazoff. 17,50 „Wśród 
czasopism literacko- artystycznych" omówi dr. 
Adam Bar, 18 Kącik strzelecki. 1840 Wiadomości 
bieżące. 18,15 Z  Warsz.: koncert w  wyk. kwar­
tetu członków Ork. Filharm. Warsz.: Miecz. Flia 
derbaum —  I. skrz., Jakób Surowica — II. 6fcrz, 
Paweł Ginzburg —  altówka, Pol. Ginzburg — 
wiolonczela. 18,45 Z Warsz.: „Między Persją a
Irakiem" wygŁ kpt Mieczysław LepeckiL 19 Re­
cital fortepjanowy p. Szymona Marmora. 19,20 
Z Warsz.: pogadanka aktualna. 19,30 Piosenki 
z płyt; chór kozaków dońskich. 19,45 Program na 
dzień następny. 19,50 Z Warsz.: wiadomości spor 
towe. 20 Dokąd jechać w  święto? 20,05 Z Warsa: 
pogadankę muzyczną wygł. prof. Stanisław Nie­
wiadomski, 201,15 Koicert symfoniczny z Filhar­
monii Warszawskiej, w  przerwie dziennik wie­
czorny i „Jak pracujemy W Polsce". 22,30 Z 
Warsa: poezje kolandowe — w  recytacji p. Hen­
ryka Ladosza. 22,40 Koncert reklamowy. 23 Z 
Warsa: wiadomości meteorologiczne dla komu­
nikacji lotniczej. 23,06—23,30 Z Warsa: muzyka 
taneczna z dancingu „Adria".

Warszawa (1345) 6,45—15,35 p. Kraków. 1535 
Przegląd giełdowy. 15,45—17,50 u. Kraków. 17,50 
„Przegląd wydawnictw". 18 Kądk dia młodzieży 
wiejskiej. 18,10 ,,Życie kultun. i antysŁ stolicy. 
18,15—19 p. Kraków. 19 Muzyka lekka. 19,20—  
23.30 p. Kraków.

Katowice (395.8) 6,45—1635 p. Kraków 11535 
Giełda zboż.- towar. 15,40 Woiadom. bież. 15,45— 
17,50 p. Kraków. 17,50 Pogadanka „Ogrodnik ślą­
ski". 18 „Przymierze z książką" —  H. Moskwian 
ka. 18,15—23,05 p. Kraków. 23,05 Skrzynka fran-

Lwów (377.4) 6,45—15,35 p. Kraków. 1535 p. 
Warszawa. 15,45-17,50 „Sukcesy polskiego pimg- 
pongu" — felj, sport. wygł. red. Przybylski 18 
„Siiva rerum". 18,05 Felieton teatralny I. Wie- 
niewtskdej. 18,15— 23,30 p. Kraków.

Wiedeń (506.8) 16,10 Wesoła audycja. 19,45 Kon 
cert popularny. 21,05 „Bohaterzy ludowi w  mu­
zyce" —  koncert 23,05 Muzyka lekka.

Londyn Nat (1500) 18,15 Koncert zesp. bałalaj- 
kowego. 20,35 „Mdstrele z Kentucky" muz. słucho­
wisko murzyńskie. 23 „Karta śmierci" — słucho 
wdsko. 23,45 Muzyka taneczna.

Medjolan (308.6) 21 Koncert symfoniczny.
Leningrad (1224) 12 Utwory fortep. Liszta.

15,15 Koncert etnograficzny: żydowskie pieśni lu 
dowe. 17 Koncert kameralny 20,30 Muzyka fil­
mowa.

żądaniu, bo listy były już ogłoszone Nasz wie­
śniak poszedł ze zwieszoną giową wprost do 6to 
doły i powiesił się ze zmartwienia, bo nie chciał 
w żaden sposób zasiać... radnym miejskim.

-  " o

Slub na śniegu
Śnieg pokrył góry, otaczające znaną miejsen- 

wość kąpielową Aix les Baims. Góry zaludniły 
się liczncmi oddziałami narciarzy. I oto wśród 
tej bieli odbyła 6ę nedawno ceremonia śilubu nar 
oiazry p. de Renty z p. Marąuet- Elljs. Cerem o- 
nja ślubna miała miejsce w niedawno wybudo­
wanej wśród gór kapliczce, a błogosławieństwa 
nowożeńcom udzielił ksiądz Cosfca da Beaure- 
gard, w  obecności całego szeregu marcdaTjy Po 
zakończeniu uroczystości, młoda para udała się 
na nartach w dalszą drogę, przechodząc prze* 
długi szpaler, utworzony z kijków narciarskich.
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o iit b y Projekt ustawy o odsetkach ulgowych 
od zaległych podatkówGIEŁDA KRAKOWSKA

Kraków, 27. 12 1934. Akcje utrzymane. Dolar 
lekko mocniej.

Akcje przemysłowe; Zieleniewski 10.
Zebranie giełdowe zaznaczyło małą chęć do 

pracy. Zainteresowanie ograniczone do poszcze­
gólnych papierów. Tendencja na ogół utrzymana 
Kotwono jedynie Zieleniewskim po kursie ustalo­
nym lekko mocniej. Obroty na ogół małe.

*  *  *

Na pogiełilziu sytuacja podobna. Notowano 7- 
proo. doi. Pożyczkę Miasta Warszawy doi. 6610 
za 100.

Waluty i dewizy oficjalnie bez obrotów.
Na rynku walutowym w obrotach prywatnych 

i międzybankowych szczególniejszych zmian nie 
zanotowano. Nastrój dla dolara lekko mocniej­
szy przy naogół dostatecznej podaży. W  Krako­
wie dolar gotówkowy 5.27—5 29, czeki banko­
wa 5.27 i pół do 2.29 i pół, Bank Polski płacił 
za dolara drobne sztuki 5.25, grubsze 5 26. Z in­
nych walut Funt szterling 26.10—26.25, Frank 
szwajcarski 171.25—172, Marka niemiecka gotów 
ka 198—200, wyplata 212,25— 213.25, Korona cze­
ska gotówka 21.75—21.95,

GIEŁDA WARSZAWSKA
Warszawa, 27. 12. Kursy zamknięcia: Akcje: 

Bank Polski 95.75, 96, Cukier 29 75, Węgiel 15.50, 
13, Lilpop 10.20, Ostrowiec ser. B. 17 5U, Haber- 
busch 38, 38.25. Tendencja mocniejsza. Papiery 
procentowe: 3-proc. budowlana 45.50, 45.75, 5-proc 
konwersyjna 65.25, 5-proa konwersyjna kolejo­
wa 6050, 6-proc dolarowa 73.50, 4-proc. dolaro­
wa (dolarówka) 53.50, 7-proc. stabilizacyjna 69.13
68.75, 68.88, pięciosetki 69.13. Tendencja mocniej­
sza. Listy zast. BGK. oraz Bku Roln, bez zmiany

• • •

Dewizy: Belgja 12435, Gdańsk 172.80, Holandja 
358.10, Kopenhaga 26.11, Nowy Jork czek 5.28 i 
siedem ósmych, Nowy Jork telegraficzny 5.29 i 
jc-dna czw., Paryż 34.93, Praga 22.13, Sztokholm
134.75, Szwajcar ja 171.50, Włochy 45.33, Berlin 
212:90 Tendencja niejednolita.

DOLAR W  OBROTACH PRYWATNYCH  
W. WARSZAWIE

Warszawa, 27. 12. W  dmiu dzisiejszym dolarem 
obracano po kursie 528 przy tendencji utrzyma­
nej. W  godzinach Wieczorowych wymieniano or­
ientacyjnie kurs dolara w  płaceniu 5.27 oraz 5.29 
w towarze przy tendencji utrzymanej.

GIEŁDA POZNAŃSKA
Poznań, 27. 12. Giełda dziś nieczynna.

GIEŁDA LWOWSKA
Lwów, 27. 12. (O). Na dzisiejszej giełdzie zbo­

żowej zaznaczyły się obroty w  pszenicy, życie, 
mące i otrębach. Ceny naogół na dotychczasowym 
poziomie. Tendencja utrzymana, usposobienie spo 
Kojne.

GIEŁDA ZURYCHSKA
Zurych, 27. 12 Kursy zamknięcia: Dewizy: Pa­

ryż 20.37 i trzy ósme, Londyn 15.28, Nowy Jork 
308 i pięć ósmych, Bruksela 72.50, Medjolan 26.42 
Madryt 42.25, Amsterdam 208.90, Berlin 124, W ie­
deń oficjalny 73.28, Wiedeń noty 57.50, Sztokholm 
78,60, Oslo 76.60, Kopenhaga 63 65, Praga 12.88
1 trzy czw., Warszawa 58.35, Białogród 7, Ateny
2 92, Konstantynopol 250, Bukareszt 3.05, Helsin­
ki 6.72, Japonja 89.50. Tendencja niejednolita.

POŻYCZKA STABILIZACYJNA
w Londynie L. 90 50, w Paryżu fr. fr. 1840, w 

Zurychu doi. 60 przy tendencji utrzymanej z od­
cieniem mocniejszym.

POŻYCZKI POLSKIE W NOWYM JORKIL
Nowy Jork, 26. 12. Kursy zamknięcia: Dillo- 

nowska 86.50, Stabilizacyjna 115.25, Dolarowa 
7250, Warszawska 65, Śląska 66.625. Tendencja 
mocniejsza.

GIEŁDA METALI W  LONDYNIE
Londyn, 27. 12 Cynk dost. natychm. 115/8, ter­

min, 12, cyna natychm. 2281/8—2281/4, termin. 
2281/4—2283/8, Straiirts 2301/2, ołów natychm. 
107/16, termin. 107/16, miedź natychm. 28 3/16—  
281/4, termin. 285/8—2811/16, Elektrolit 315/8— 
313/4. i ■■ i I 11

ODPOWIEDZI REDAKCJI.
M. TABAK, WILNO: Informacyj może udzie­

lić tylko adwókat.

Warszawa. 27. 12. Sin. Ministerstwo Skarbu o- 
pracowalo projekt ustawy o pobieraniu odsetek 
od zaległości w podatkach państwowych i innych 
daninach publicznych i rozesłało go celem zaopi­
niowania do wszystkich ministerstw i związków 
samorządu gospodarczego. Projekt ten poddaje 
działaniu ustawy wszelkie zaległości we wszyst­
kich podatkach bezpośrednich, podatkach od lo­
kali, od placów budowlanych, od uboju, od energji 
elektrycznej, podatku majątkowym, spadkowym 
i od darowizn, w nadzwyczajnej daninie majątko­
wej i daninie lasowej, podatku pośrednim, dodatku 
co tych podatków oraz w samoistnych daninach 
komunalnych.

Pierwotną nazwę kary za zwlokę i odsetki za 
cdroozenie zastąpiono nazwą odsetki i odsetki ul­
gowe. Stopa procentowa odsetek zostanie ustalo­
na na 1 proc. miesięcznie, stopa procentowa odse­
tek ulgowych na 3/4 proc. miesięcznie z wyjąt­
kiem zaległości w  podatku gruntowym, epadko-

KRONIKA ŚLĄSKA I ZAGŁ. DĄBROWSKIEGO

SEKRETARJAT DLA POTRZEB LUDNOŚCI 
ŻYDOWSKIEJ 

Sosnowiec, 27. 12. (K). Staraniem koła radnych 
narodowych w radzie miejskie] w Sosnowcu u- 
tworzony został sekretarjat dla potrzeb ludności 
żydowskiej, związanych ze sprawami miejskieini. 
Sekretarjat mieści się w lokalu właścicieli nie­
ruchomości przy ul. Dęblińskie; 13.

KO PALN IA  „PREZ. MOŚCICKI" UNIERUCHO­
MIONA

Chorzów, 27. 12 (K). Największa kopalnia w  
Polsce, która jest wyposażona w najnowsze urzą 
(lżenia techniczne, szyb „Prezydent Mościcki1' u- 
legla przymusowemu unieruchomieniu. Maszyna 
wyciągowa szybu uległa uszkodzeniu. Jak się pó 
źniej okazało, uszkodzenie powstało wskutek de­
fektu w kotach maszyny, które zostały zakupio­
ne za sumę 300.000 zl Kola te zostały wykonane 
z nieodpowiedniego materiału, przez co Kopalnie 
Skarbowe poniosły olbrzymie szkody. Kopalnie 
skarbowe mają obecnie liczne zamówienia na do 
stawę węgla, wobec czego musiano powiększyć 
produkcję na innych kopalniach i przenieść gór­
ników kopalni „Prezydent Mościcki" do czyi** 
nych kopalń. Kopalnie te nie mają tego wyposa­
żenia technicznego co szyb „Prezydent Mościcki" 
tak, ie  musiano powiększyć stan załogi o  150 ro­
botników.

STRASZNE SAMOBÓJSTWO 
Sosnowiec, 27. 12. (K ) Niecodzienny wypadek 

samobójstwa miał dzisiaj rano miejsoe w  Klimon 
towie. 23-letni górnik Stanisław Kucharz przy­
mocował sobie nabój dynamitowy do głowy, pe­

rzem  podpalił lont. Sułą wybuchu Kucharz został 
rozszarpany na kawałki. Powodem tego szaleń­

czego  kroku były nieporozumienia rodzinne.

ZABÓJSTWO N A  WESELU 
Sosnowiec, 27. 12. (K). Dzisiejszej nocy w cza­

sie zabawy weselnej powstała bójka pomiędzy

wym i od darowizn, za które odsetki ulgowe usta­
lono w wysokości pierwotnej, tj. pół procent mie­
sięcznie. Prawo do ulgowych o «e te k  przyznaje 
projekt automatycznie od chwili uzyskania decy­
zji właściwych władz o odroczeniu lub rozłożeniu 
zaległości na raty i przyznaje je płatnikom na ca­
ły okres zniżkowy bez względu na czas wniesie­
nia przez płatnika podania o odroczeniu lub roz­
łożeniu zaległości na raty. Nadto wprowadza się 
zasadę, że przy częściowych wpłatach na poczet 
zaległości podatkowych odsetki ulgowe będą po­
bierane tylko od -wpłaconych kwot. Wreszcie 
piojekt upoważnia ministra skarbu do ogólnego 
obniżenia drogą rozporządzenia 6topy procento­
wej odsetek od zaległości we wszystkich dani­
nach projektem objętych, co da możność wpro­
wadzenia w tym zakresie jednolitej polityki gospo 
darczej w  zależności od potrzeb i sytuacji na ry.u 
ku pieniężnym.

Lavai przyspieszył powrót 
z odpoczynku świątecznego

Paryż, 27. 12. PAT. Minister spraw zagra 
rdcznych Laval, który miał powrócić dopie­
ro dzisiaj do pracy po świątecznym odpo­
czynku, zjawił się na Quai d’Orsay już wczu 
raj. Według niektórych organów prasowyen 
przyczyną tego wcześniejszego powrotu jest 
rzekomo zbliżająca się ku końcowi wymiana 
poglądów pomiędzy Francją a Włochami, 
poprzedzająca wizytę, jaką Laval ma złożyć 
Mussoliniemu.

„Petit Parisien” przypuszcza ,iż data po­
dróży min. Lavala jest bardzo bliska. Mini­
ster zastanawia się również nad projektem 
podróży do Londynu, która zresztą będzie 
raczej tylko przyjaznem nawiązaniem kon­
taktu, któremu nie będą towarzyszyły tor- 
malne rokowania.

Nowe Instrukcje 
dla delegatów Japonii

Londyn, 27. 12. PAT. „Daily Telegraph” 
dowiaduje się, żo japońscy delegaci na kon­
ferencję londyńską: ambasador Matsudaira 
i admirał Yamamoto otrzymali z Tokio no­
we instrukcje. Zdaniem dziennika prawdopo 
dobnem jest spotkanie delegatów agielskicn 
i japońskich.

synami właścicielki mieszkania Józefem i Teofi­
lem Czechowskimi a nieproszonym gościem Emi­
lem Kijasem. W czaSie bójki Józef Czechowski 
zadał Kijasowi cios siekierą w  kręgosłup. Kijas 
w drodze do szpitala zmarł. Czechowskiego za­
trzymano

Tragiczne św ięta
Loudyn, 27. 12. PAT. W  Anglji podczas 

świąt Bożego Narodzenia wydarzyło się IS  
śmiertelnych wypadków automobilowych.

Nowy York, 27. 12. PAT. Podczas świąt 
Bożego Narodzenia na całym obszarze Sta­
nów Zjednoczonych zanotowano wielką ilość 
różnych wypadków, z których 166 zakończy

Kronika katastrof
Paryż, 27. 12. PAT. Przy wjeździe na dwo 

rzec w Tulonie nastąpiło zderzenie pomiędzy 
pociągiem pasażerskim a manewrującym pa 
rowozem. 15 pasażerów jest rannych, kilku 
w stanie ciężkim przewieziono do szpitala.

Nowy York, 27.12. PAT. Parowiec belgijski 
„Emil Franqui”, który 23 grudnia stracił 
ster w  pobliżu wyspy Sabie (167 kim. od wy 
brzeży Nowej Szkocji) obecnie rozesłał po­
nownie sygnały alarmowe, prosząc o pomuu. 
Parowiec znajduje się obecnie w odległości

ło się śmiercią.
Nowy York, 27. 12. PAT. W  czasie świąt 

Bożego Narodzenia w St. Zjednoczonych po­
pełniono 26 morderstw, 12 osób utopiło się. 
Zanotowano 7 wypadków samolotowych, 88 
osób zginęło na ulicach miast w  wypadkacn 
automobilowych.

kilkunastu mil na południowy wschód od 
Haliiaxu.

Montgomery (Zach. Wirginja) 27. 1*2. PAT, 
Wskutek wybuchu kotła lokomotywy pocią­
gu, wiozącego 350 górników do pracy, 3 wa­
gony i lokomotywa uległy całkowitemu zni­
szczeniu, 13 osób poniosło śmierć na miej­
scu, a 35 odniosło rany. Siła wybuchu była 
tak wielka, że zwłoki ofiar zostały wyrzucu- 
ne w  powietrze a pobliski budynek został do­
szczętnie zniszczony.
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Telegram y
Min. Beck u króla duńskiego

Kopenhaga, 27. 12. FAT. Minister spraw 
zagranicznych p. Józef Beck był przyjęty w  
niedzielę na specjalnej audjencji przez króla 
Min. Beck dożył również wizytę premjerowi 
Stauningowi oraz odwiedził dyrektora de­
partamentu w  min. spraw zagranicznych 
Bernhofta, który podczas nieobecności mi­
nistra spraw zagranicznych Muncha, kieru­
je sprawami ministerstwa.

Ministerstwo sprawiedliwości 
broni „prestiżu" notarjatów
\otarjaty zarabiające mniej, niż 1000 zł. —  mają 

być skasowane.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszawa. 27. 12. Sin. Na ostatnim zjeżdzie sę­

dziów i prokuratorów okręgu warszawskiego 
rozpatrywana była m- in. sprawa zaiobków nota- 
:juszy w  Warszawie i okręgu warszawskim. Upo­
sażenie nofcarjuezy, jeżeli chodzi o okręg warsza­
wski można podzielić zasadniczo na dwie grupy. 
ctejenci dzielą się na tzw. rejentów „hipotecznych" 
i „ulicznych". Uposażenie rejentów hipotecznych 
,vaha się w  granicach od 3.000— 20.000 zł. miesię­
cznic, zarobki rejentów „ulicznych" od 1.500 d i
3.000 zł. miesięcznie, zaś zarobki rejentów prowin­
cjonalnych wynoszą od 1-200—2.000 zł. miesię­
cznie. Oczywiście, że są rejenci zarabiający mniej, 
ale niema takich, którzyby zarabiali mniej, niż
1.000 zł. miesięcznie. Ministerstwo Sprawiedliwo- 
ici nio chcąc dopuścić do zdegradowania notarja­
tów, wysuwa tendencję skasowania tych notarja­
tów, które przynoszą mniej, niż 1.000 zl. miesię­
cznie.

Prąd elektryczny tanieje 
w... Warszawie

Warszawa. 27. 12. Sin. W  „Wiadomościach Sta­
tystycznych" ukazała się wiadomość, że z dniem 
i 6tycznia cena prądu elektrycznego potanieje w 
Warszawie o 6.15 proc., a to w związku z potanie­
niem cen węgla o 12'3 pro&

Ciekawy proces literacki
Warszawa. 27. 12. Sin. Dziś, w sądzie mian} 

rozważać sprawę z oskarżenia znanego pisarza 
p. Hulki-Laskowskego przeciwko niejakiemu Fran 
tkzkowi Ozerwiskiemu, który w „Buncie Mło­
dych" zamieścił szereg artykułów, zniesławiają- 
•yob Hulkę-Laskowskiego, zarzucając mu m. in., 
to stał rzekomo na usługach Żyrardowa, te  pisze 
w duchu probotezewickim itćL Na świadków po­
wołano Kadena-Bandrowskiego i Wincentego Rzy­
mowskiego. Wobec nieprzybycia Kadena-Bandro­
wskiego sprawa została odroczona.

Redaktorka „Wolnomyśliciela 
Polskiego" skazana

Warszawa. 27. 12. Sin. W  „Wolnomyślicielu 
Polskim" ukazała 6ię w swoim czasie wiadomość, 
Ze zmarły poseł japoński w Warszawie został aa 
łożu śmierci gwałtem zmuszony do przyjęcia 
chrztu i że parafja św. Krzyża miała przyjąć za 
uroczystości, związano z pogrzebem posła 3.000 zl. 
Parafja św. Krzyża zaskarżyła redakcję „Wolno­
myśliciela Polskiego" za ten artykuł, powołując 
jako świadka nuncjusza papieskiego ks- Marmaggi, 
który udzielił posłowi japońskiemu chrztu. Przed 
sądem stanęła redaktorka odpowiedzialna „W ol­
nomyśliciela Polskiego" p. Jankowska. Nuncjusz 

, Marmaggi przesiał swe zeznania na piśmie. P. Jan­
kowska 6kazana została na 6 miesięcy więzienia, 
500 zł. grzywny i 70 zl. kosztów sądowych, wo­
bec tego jednak, że p. Jankowska nie należała do 
kołegjum redakcyjnego wykonanie wyroku za­
wieszono jej na 5 lat.

—  N a  wyspie Krecie burza o niezwykłej 
sile nawiedziła okolice miejscowości Laca- 
nee. Przeszło 100 domów zostało zniszczo­
nych. 5 osób utraciło życie.

Pokrycie złotego — 46*44
Warszawa. 27. 12. PAT. W  ciągu drugiej deka* 

dy grudnia zapas złota w Banku Polskim wzrósł 
o 1,1 miljona zł. do 500,9 milj- złotych oraz stau 
pieniędzy zagranicznych i dewiz o 0,8 milj. zł. do 
27,7 milj.

Suma wykorzystanych kredytów wzrosła ;»
0 4 milj. do 708,6 milj., przyczem portfel wekslo­
wy apadł o 2,6 milj. do 616,5 milj. Portfel zdyskon­
towany biletów skarbowych zmniejszył się o
0,8 milj. do 39,5 milj., natomiast stan pożyczek 
zabezpieczonych zastawami wzrósł o 3,7 milj. do 
52,5 miljonów zł.

Zapas polskich monet srebrnych i bilonu wzrósł 
o 4,5 milj. do 46 milj. zl.

Pozycje „inne aktywa" i „inne pasywa" wzro- 
eły: pierwsza o 2,7 miljona do 158,7 miljona 
złotych, druga o 0.6 milj. do 208-5 milj. zł.

Natychmiast płatne zobowiązania wzrosły o 
30,9 milj. do 243.8 milj. zł.

Obit-g biletów bankowych zmniejszył się v 
22.2 milj. do 934,7 milj. zł.

Pokrycie złotem spadło z 46,71 proc. do 
46,44 proc. i przekracza normę statutową o 16,41 
punktów.

7’ letnia dziewczynka —  
żywą pochodnią

Kielce. 27. 12. PAT. W  Boże Narodzenie, w mie- 
szkauiu Stanisława Krawczyńskiego w Kielcach 
wydarzył się tragiczny wypadek, którego ofiarą 
padła 7-letnia Kazimiera Flis o weka z Piotrkowic, 
pow. jędrzejowskiego. Flteoweka, która bawiła na 
świętach u Krawczyńskich, krytycznego dnia była 
w mieszkaniu sama i  wieczorem zaczęła rozpalać 
w piecu ogień, przyczem zajęła się na niej sukien­
ka. Wkrótce płomienie objęły nieszczęśliwą 
dziewczynkę. Pomimo natychmiastowej pomocy 
Flisowska przewieziona do szpitala zmarła w kil­
ka godzin po wypadku. ,,

Para staruszków ofiarą morf0 
rabunkowego ^

Kielce. 27. 12. PAT. We wsi Pogorzały, powiat a 
koneckiego dokonano ohydnego morderstwa ra­
tunkowego na osobie Kącpra Midury, lat 60 i jego 
70-letniej kochance Franciszce Sieczce. W  nocy 
bandyci wtargnęli przez okno do mieszkania i 
kilku uderzeniami siekiery zamordowali śpiącego 
Midurę, a następnie jego kochankę, poczem doko­
nali rabunku. Policja sprawców morderstwa ujęła.

Nieszczęśliwy wypadek 
na szcsie

Kielce. 27. 12. PAT. Wczoraj w nocy, na szosie 
we wsi Morawicy pow. kieleckiego, samochód 
ciężarowy, należący do Lejbusia Frydmana z Ł o ­
dzi, najechał na pozostawionego bez opieki konia 
z wozem. Skutki zderzenia były fatalne, gdyż dy­
szel wozu po przebiciu szyby utkwił w piergiacn 
pomocnika szofera, którego w stanie bardzo cięż­
kim przewieziono do ezpitala w Kielcach.

Katastrofy... katastrofy.,..
Berlin, 27. 12. PAT. Z Wiednia donoszą, 

że w  pobliżu miasta wpadł pod pociąg samo­
chód ciężarowy, w  którym znajdowały się 4 
osoby. Auto zostało strzaskane, dwie osoby 
poniosły śmierć na miejscu, dwie —  odwie­
ziono w  stanie beznadziejnym do szpitala. 
Dróżnik, który zapomniał zamknąć rampę, 
został aresztowany.

Berlin, 27. 12. PAT. Z Amsterdamu dono­
szą: Sekcja lekarska zwłok ofiar katastrofy 
wielkiego samolotu holenderskiego wykaza­
ła, że nietylko maszyna, ale i pasażerowie 
byli porażeni przez piorun. Pilot wobec tego 
nie był w  stanie kierować aparatem i to wła­
śnie spowodowało katastrofę.

Vigo, 27. 12. PAT. Hiszpański statek ry­
backi zatonął wraz z załogą w  pobliżu portu 
Vigo.

—  Z Madrytu donoszą: Trzej robotnicy 
zatrudnieni przy ujściu rzeki Odiel do mo­
rza śródziemnego pod Huelva (w  Andaluzji) 
zostali porwani przez nagłą trąbę morską i 
zatonęli.

Konferencja krajowa studentów
U. H.

Jerozolima. 27. 12. ŻAT. W  gmachu Uniwersyt* 
tu Hebrajskiego odbyła eię konferencja krajowa 
związku 6tudentów w Palestynie, w której wzięło 
udział 50 delegatów. Przemówienia powitalne wy­
głosili: kanclerz Uniwersytetu dr. Magnes, Izaak 
Gryubauro w imieniu Egzekutywy, Szmarjahu Le­
win, Kacenelfion i inni.

Transfer
Jerozolima. 27. 12. ŻAT. Towarzystwo „Haa-

wara", które załatwia transakcje transferowe mię­
dzy Palestyną a Niemcami ogłosiło sprawozdanie 
z działalności w  pierwszym roku swego istnienia, 
tj. do listopada br, Z sprawozdania tego wynika, 
że w ciągu tego roku wpłaty dokonane przez Ży­
dów niemieckich w „Haawara", sięgają sumy 
18 miljonów marek niem., z czego 8.250.000 ma­
rek już transferowano do Palestyny. Około 6 mi­
ljonów marek wypłacili imigranci indywidualnie, 
zaś dwa i pół miljona marek różne towarzystwa. 
Żydowski Fundusz Narodowy na drodze sprzeda­
ży swoich obligacyj otrzymał dwa i pół miljona 
marek. W  ciągu roku sprawozdawczego —  brzmi 
sprawozdanie —  dzięki układowi transferowemu 
zdołano uratować majątek 1250 rodzin, liczących
5.000 osób. Wpłaty w październiku br. wynosiły 
4 miljony marek, tj. przeszło dwa razy więcej, niż 
w miesiącach poprzednich.

 o-----

„Zdrajca stanu* na wolności
Gdańsk, 27. 12. PAT. Skazany na rok i 9

miesięcy więzienia wyrokiem sądu okręgo­
wego w  Gdańsku z dn. 13 września r. b. oby­
watel gdański narodowości polskiej Teodor 
Lochstedt, którego prośbę o rewizję proce­
su sąd najwyższy w gdańsku wyrokiem z 
dnia 20 listopada r. b. prawomocnie odrzucił 
został naskutek interwencji komisarza gene­
ralnego R. P. w  Gdańsku zwolniony z więzi® 
nia.

Lochstedt stał pod zarzutem zdrady kra­
ju, którą miał popełnić zwracając się, w  zwią 
zku z napadem umundurowanych narodo­
wych socjalistów na jego zagrodę, do komi­
sarza generalnego z prośbą o interwencję.

B. referent prasowy senatu 
gdańskiego postawiony 
w stan oskarżenia

Gdańsk, 27. 12. PAT. Po 3-tygodniowym 
pobycie w  areszcie ochronnym, b. referent 
prasowy senatu p. Streicher został przewie­
ziony do aresztu śledczego z równoczesnem 
postawieniem go w stan oskarżenia. Oskar­
żenie opiera się na paragrafie 353 b., doty­
czącym bezprawnego informowania osób 
trzecich o tajemnicach służbowych.

Gen. Koerner na wolności
Wiedeń, 27, 12. PAT. Gen. Koerner, do­

wódca oddziałów wojskowych „Schutzbun- 
du” aresztowany w związku z rewoltą łuto­
wą, wypuszczony został na wolność.

©drsitco^a skarga 
„frontu  niem ieckiego"

Saarbruecken. 27. 12. PAT. Najwyższy trybu- 
uał administracyjny w Saarlouis odrzucił ska-rgę 
,frontu niemieckiego" w sprawie rewizyj, przepro 
wadzonych 19 lipca na mocy rozporządzenia, komi 
sji rządzącej."

Treuga DeS
Paryż, 27. 12, PAT. Z Saarbrłicken dono­

szą, że rozejm polityczny w  czasie świąt Bo­
żego Narodzenia był ściśle przestrzegany za­
równo przez prasę, jak i przez partję polity­
czne. Nie zanotowano w  ciągu świąt żadnych 
incydentów.

—  NIEMIECKA IZBA KULTURY zaraądziła
konfiskatę katalogów literatury żydowskiej, wyda­
nych przez wydawnictwo Zelmana Schocłresj^ za*.
nogo mecenasa literatury żydowskiej.
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Kronika krakowska
SENSACYJNA KRADZIEŻ W  KASIE 
KOLEJOWEJ.

(rg) Sensacyjnego włamania kasowego dokona­
no nocy onegdajszej na dworcu kolejowym w  Kra­
kowie. Wypadek miał miejsce w jednej z kas bi­
letowych na dworcu głównym.

Wykorzystując chwilową nieobecność kasjera, 
włamywacz otworzył wytrychem drzwi, prowadzą­
ce do biur kasy i wszedł tą drogą do wnętrza. Zna­
lazłszy się w biurze, złodziej otworzył kasę ognio­
trwałą i zabrał stamtąd teczkę z pieniędzmi. Znaj­
dowała się w niej gotówka, w wysokości 1.680 zł. 
Zabrawszy łup, włamywacz skierował się w stro­
nę drzwi. Tutaj spotkała go jednak niespodzian­
ka. W  momencie, gdy miał opuścić biuro, stanął w 
drzwiach pomocnik kasjera.

Między urzędnikiem a bandytą wywiązała się 
walka. Wkońou złodziej zdołał się wyrwać z rąk 
przeciwnika i  porzucając teczkę z pieniędzmi, 
zbiegł.

Zawiadomiona o wypadku policja wdrożyła do­
chodzenia, które naprowadziły na ślad sprawcy i 
spowodowały jego aresztowanie. Okazało się, iż 
włamywaczem jest 26-letni Jan Gaj, zam. przy ul. 
Szerokiej L. 27. W  toku dochodzeń stwierdzono, 
iż Gaj od dłuższego czasu planował napad na ka­
sę kolejową. W  tym celu chodził on nocami na 
dworzec kolejowy, śledził dokładnie każdy krok 
kasjera i  ustaliwszy moment, kiedy tenże opuścił 
biuro kasy, dokonał kradzieży.

RODZINA Z 6-CIU OSÓB U LE G ŁA  ZA ­
CZADZENIU.

(rg) Nieszczęśliwy wypadek, który mógł za sobą 
pociągnąć katastrofalne wprost następstwa, zdarzył 
się nocy onegdajszej w domu przy ni. Krasickiego 
L. 17. Oto w mieszkaniu Marji Kozłowskiej uległa 
zaczadzeniu rodzina, złożona z sześciu osób. Przy­
czyną wypadku było wydobywanie się czadu z pie­
ca nieszczelnie zamkniętego. I  tak ulegli zaczadze­
niu: Marja Kozłowska (lat 60), syn jej Zygmunt 
Kozłowski (lat 27), sublokatorzy Genowefa Bar­
czyk (lat 24), i  Marja Kubisz (lat 31), oraz dwoje 
dzieci. Do zaczadzonych wezwano pogotowie ra­
tunkowe, którego lekarz udzielił kn pierwszej po­
mocy. Wszystkich pozostawiono opiece domowej.

W Ł A M A N IE  DO SK ŁAD U  OBUW IA.
(rg) Nieznani sprawcy dokonali wczorajszej no­

cy Włamania do składu obuwia Juljana Zuckenma- 
na, przy ul. Rzeszowskiej L. 8. Włamywacze w y­
gięli kraty w  oknie piwnicy i dostawszy się do 
wnętrza, skradli większą ilość obuwia męskiego 
m-ki „Priemar" i „Godyear W elt“ , jak również pe­
wną ilość garderoby męskiej i damskiej. Szkoda 
wynosi łącznie 2.230 zł. W  czasie ucieczki złodz:e- 
je porzucili część łupów, których nie zdołali unieść.

m a

DWÓCH STENOTYPISTÓW (TEK) pierwsze 
rzędnych niemiecko-żydowskich na okres dziesię­
ciodniowy poszukuje się. Zgłoszenia: św. Gertrudy 
12, m. 10 w godzinach między 12— 1 w poł, 2s7k

DEMONSTRACJE BEZROBOTNYCH W E  
FRANCJI.

Paryż. 26. 12. PAT. Około 200 bezrobot­
nych zajęło lokal merostwa w  Ivuy, pragnąc 
w  ten sposób zaprotestować przeciw nieu­
względnieniu ich żądań. Bezrobotni pozosta­
wali w  merostwie przez całą dobę, dopóki 
Wład?e nie rozkazały policji i gwardji usu- 
Dąć ich siłą z ratusza.

LO T  DOKOŁA ŚW IATA.
Londyn. 26. 12. PAT. Lotnicy amerykań­

scy Pangborn i Turner, którzy uzyskali trze 
cie miejsce w  niedawnym locie Anglja -A u ­
stralia, przygotowują się obecnie do lotu ao 
okoJa świata Lot rozpoczęty będzie z San 
Diegc (Kalif om ja ), a trasa jego biec będzie 
przez Nowy York, Londyn, Moskwę i Syfcer 
ję. Długość trasy wynosi około 17 tys. mu 
angielskich,

f r u a  X V I. Konferencją Krajową Q r i. ijonisfycznej 
zach. Małopolski i Śląska

W  związku z zbliżającym się terminem Konfe­
rencji Krajowej naszej dzielnicy, który ustalony 
został na dzień 10 lutego, zwracamy uwagę wszy­
stkim Komitetom Lokalnym, że w myśl przepisów 
statutu organizacyjnego, liczba delegatów, jaka 
przypada na każdą miejscowość ustalona jest na 
podstawie liczby legitymacyj partyjnych, jaka zo­
staje w poszczególnych miejscowościach sprzeda­

na. Wzywamy zatem wszystkie Komitety Lokal­
ne do energicznej akcji legitymacyjnej, która ze 
względu na kalendarzyk wyborczy na Konferencję 
Krajową musi być ukończona jeszcze w pierwszej 
połowie stycznia.

Egzekutywa Kraj. Org. Sjonistycznej 
dla zach. Małopolski i Śląska

i !  om ssi! n n ie-pn i
w wyborach do Wydziału Slow. Kupców

(rg) Oczekiwane z wielkiem zainteresowaniem 
odbyło się we wtorek 25 b. m. doroczne Walne 
Zgromadzenie Stowarzyszenia Kupców w Krako­
wie. W  obecności około 250 członków zagaił ze­
branie prezes Schechter, poświęcając na wstępie 
wspomnienie pośmiertne Zmarłym członkom sto­
warzyszenia. W  gorących słowach uczcił też prezes 
Schechter pamięć błp. dr. Berkelhammera, którego 
odczyty przyczyniły się w wysokim stopniu do o- 
żywienia i aktywizacji pracy wśród członków.

Skolei obecni wysłuchali mało mówiącego spra­
wozdania z działalności władz stowarzyszenia. Rzu­
cał się w oko brak szerszych horyzontów w pracy, 
stowarzyszenia, brak większej podstawy przy wy­
tyczaniu planów pracy.

Nad sprawozdaniem wywiązała się dłuższa dy­
skusja. Charakterystyczną rzeczą jest, iż tenore-mi

dyskusji było raczej omawianie tego, co powinno 
być zrobione, aniżeli krytyka tego, co zrobiono. —

Skolei nastąpiły wybory do Wydziału, które 
przyniosły zdecydowane zwycięstwo listy Komite­
tu Narodowo-Żydowskiego. Z listy tej —  na 12 
kandydatów —  zostało wybranych 11, a to: dr. 
Józef Fussman, Izydor Gottiieb, Izak Halpern, Sa­
muel Herzog, Beer Honigwachs, dr. Samuel Lichtig, 
Feiweł Monderer, Efraim Rat z, Samuel Schechter, 
Henryk Schenker i Samuel Spira. Z innych list wy­
brano tylko 1 członka wydziału w  osobie p. Taub- 
lera, cieszącego się duiem poważaniem wśród kup­
ców swej branży.

Wynik wyborów S zdecydowane zwycięstwo li­
sty narodowo-żydowskiej został przes opinję pu­
bliczną przyjęty z dużem zadowoleniem.

Jerozolima (ŻAT). Komisarz okręgu jerozolim­
skiego,Campbell przyjął nowowybranyeh radnych 
Żydów m. Jerozolimy, którzy wręczyli mu memo- 
rjał z prośbą o przekazanie go Wys. Komisarzowi 
Palestyny,, sir Arturowi Wauchope‘owi

W  memorjale żydowskim omawiana jest sytua­
cja, jaka się wytworzyła w samorządzie jerozolim­
skim i jego gospodarce po ostatnich wy borach. Ra­
dni żydowscy podkreślają nienormalną sytuację, 
w której kończący swą kadencję i ustępujący sa­
morząd miejski, aczkolwiek oddawna już nie ma za 
sobą zaufania ludności Jerozolimy, ma możność go­
spodarowania majątkiem miejskim, jak mu się ży­
w nie podoba, 'Uprawiając politykę komunalną, obli­
czoną na stawianie jak największych trudności le­
galnemu i mającemu objąć swe funkcje samorządo­
w i Przeciwko temu stanowi radni żydowscy Kil­
kakrotnie już protestowali, domagając się podjęcia 
odpowiednich kroków zaradczych. Żądanie te jest 
tembardziej usprawiedliwione obecnie z tego po­
wodu, że osoby, z któremi ustępujący burmistrz 
Jerozolimy (Ragheb-bey Naszaszibi) przez długie 
lata współpracował wbrew woli żydowskiej więk­
szości ludności Jerozolimy, wyraziły ostatnio —  
przez rezygnację trzech arabskich radnych —  swe 
niezaulanie wobec obecnej polityki burmistrza, za 
którą radni ci nie chcieli ponosić odpowiedzialno­
ści.

Obszernie umotywowany meir.orjal radnych ży­
dowskich wysuwa szereg konkretnych postulatów, 
z których najważniejsze są następujące:

1) Rząd proszony jest spowodować, aby uowo- 
wybrany zarząd miasta bezzwłocznie objął swe 
funkcje, nim jeszcze ogłoszona będzie decyzja 
władz sądowych w sprawie trzech arabskich man­
datów radzieckich, przeciwko którym Naszaszibi

zgłosił odwołanie, oparte na twierdzeniu, ie  odno­
śni trzej radni wybrani zostali na podstawie niepra­
wnie ułożonych list wyborców.

Postulat ten motywowany jest twierdzeniem, iż 
brak słusznego powodu, dla którego 9 posiadaczy 
niekwestjonowanych mandatów radzieckich (6 ży­
dowskich, 2 chrześcijańskich i jeden arabski), sta­
nowiąc większość 3/4 rady, nie mogłoby objąć fun- 
kcyj do pełnienia których zostali legalnie powoła­
ni, li tylko z tego względu, że trzy mandaty mogą 
być zanulowane ewentniainem orzeczeniem sąde- 
wero.

2) Rząd proszony jest o powołani® na stanowisko 
burmistrza miasta Jerozolimy przedstawiciela lud­
ności żydowskiej.

Postulat ten motywowany jest faktem, ie  Żydzi 
Btanowią znaczną większość zaludnienia Jerozoli­
my, wobec czego słuszne jest oczekiwania, że na 
czele miasta stanie reprezentant tej większości.

Przyjmując memorjał dla Wysokiego Komisarza 
Palestyny, komisarz okręgu jerozolimskiego Camp­
bell przyrzekł radnym żydowskim rozpatrzenie wy­
suniętych przez nich postulatów.

Campbell wyraził nadzieję, ie  Wysoki Komisarz 
sir Artur Wauchope zgodzi się omówić poruszone 
w memorjale sprawy w dyskusji z ralnymi żydow­
skimi.

fABRYKA CHEM"fARM..AP.KOWAtSKi*WARSZAWA

Rewolucja w Aliłanji?
Londyn. 26. 12. PAT. Według wiadomości 

otrzymanych z Aten dziś popołudniu w  
Albarji wybuchnąć miała rzekomo rewo;ta. 
Według wiadomości tej, pochodzącej rzeko­
mo z półoficjalnego źródła w Atenach, na

czele rewolty stoi jeden z adjutantów króla 
albańskiego. Powstańcy zajęli miejscowość 
Divri w  południowe j Albanji. Dotychczas 
brak potwierdzenia tej wiadomości.

GROŹNA EPIDEM JA M ALARJI N A  CEJ­
LO NIE .

Coloinbo. 26. 12. PAT. Epidemja malarjl 
przybiera coraz groźniejsze rozmiary. Szpi­
tale w  Colombo są przepełnione chorymi.

W  większych częściach Cejlonu epidemja 
zaczęła wprawdzie już zanikać, ale ludność 
jest wyczerpana, pozbawiona żywności i na-> 
rażona na powrót choroby.
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Śląsk na czele akcji na rzecz zakupna 
ziemi dla organizacji, Akiba* w Palestynie

OD NASZYCH KORESPONDENTUU)
Kronika bocheńska

Z KAH AŁU  Konflikt między rabinem a podrą-
binem, który wydawał się być zażegnanym, obec­
nie się coraz bardziej zaostrza i zamienia się we 
walkę między opozycją rahinacką a większością 
rządzącą w  Kabale. Idą różne donosy i podania 
do Starostwa, a ukoronowaniem wszystkiego ma 
być petycja obywatelska, podpisana przez zwoi en 
ników rabina w mieście, żądająca rozwiązania 
obecnego Zarządu i przeprowadzenia nowych 
wyborów,

AGITACJA a n t y ż y d o w s k a  w  MIEŚCIE.
Na naogół spokojnym dotychczas terenie współży 
cia ludności żydowskiej z jnieżydowską w naszera 
mieście zaczyna się ostatnio coś „ruszać1'... Nie­
dawno zostały mury i  parkany pokryte napisa­
mi: „bij Żyda!'*, do dnia dzisiejszego nie usunię­
te. We czwartek — ostatni jarmark przedświąte­
czny —  główna ulica Kazimierza Wielkiego była 
na całej długości pokryta zjcionemi ulotkami 
źydożerczemi, nakazującemi bojkot „obcego ży­
wiołu żydowskiego" w okresie przedświątecz­
nym. Zdarzył się nawet fakt zwracania uwagi 
przez pewnego studenta U. J. klńjentom nieżydo- 
wskim opuszczającym cukiernię żydowską, że 
„karygodnęm jest popierać żydów".

Kronika brzeska
ZA  ZŁOŚLIW E W YBICIE SZYB w domu ży­

dowskim skazany został przez sąd okręgowy z 
Tarnowa, na sesji wyjazdowej w  Brzesku, Józef 
Kondziołka z ładownik, na karę 7 miesięcy aTe- 
sztn

KOLPORTAŻ ULOTEK ŻYDJJŻERCZYCH w 
Brzesku, była bardizo obfita. Organa bezpieczeń­
stwa publiczuego wygotowały 2 doniesienia prze­
ciwko dwom aktywnym członkom Sir. Nar., za 
kolportaż ulotek — bez posiadania zezwolenia do 
trudnienia się kolportażem ulicznym. Zostali oni 
przytrzymani w czasie „roboty", tj. rozlepiania 
i rozdawania tych ulotek.

CHOROBY ZAKAŹNE. W  ubiegłym tygodniu 
zanotowano w  powiecie brzeskim nast. wypadki 
chorób zakaźnych: 12 wypadków odry, w  \Voko- 
wicach, po 1 wypadku błonicy w Okocimie i Szuf 
czynie, 1 wypadek jaglicy w  Olszowej, 1 wypadek 
gruźlicy w Porębie spytkowskiej,

Kronika częstochowska
S. O. S, ŻYDOWSKIEGO SZPITALA  CZĘSTO­

CHOWSKIEGO. W ubiegłym tygodniu zawiązał 
się na terenie Częstochowy specjalny komitet, 
który postawił sobie za zadanie utrzymanie tej 
wysoce pożytecznej placówki w  rękach żydow­
skich. Położenie bowiem żydowskiego Szpitala 
na Zawodziu jest katastrofalne. Gmina żydowska 
która nic wypłaciła szpitalowi przyznanych mu 
subsydjów, podobnie jak innym instytucjom, nie 
troszczy się o  jego los. Szpital żydowski jedyna 
instytucja, z której Żydzi częstochowscy mogą 
doprawdy być dumni —  jest zagrożony. Z powo­
li u ciężkich warunków niaterjaJnycli istnieje oba­
wa, że może przejść pod zarząd samorządu miej­
skiego. Wierzymy, że Żydzi częstochowscy nie 
dopuszczą do tego, by instytucja w  której szkolą 
się przyszli lekarze żydowscy, a chorzy- Żydzi 
mają opiekę lekarzy i pielęgniarek Żyd. i swoją 
rytualną kuchnię, miała dla nich przestać istnieć. 
Spodziewać się należy, że posypią się czemprę- 
dzej datki i ofiary na Szpital żydowsku

AKADEM JA KEREN HAJESODU. W  sobotę 
dnia 29 bm. odbędzie się w sali Straży Ogniowej 
uroczysta nkademja, na której zostanie prokla­
mowana akcja Kercn Hajesodu. Referat nt „Na­
sze obecne zadania w  Palestynie1' wygłoszą: pre­
zes dr. I. Schipper, i red. Gerbowski z  Warsza­
wy.

Kronika nowosądecka
CUONIM BAALEJ MIKCOA. Ostatnio powsta­

ła w  naszem mieście grupa rzemieślników ogól­
no- 6jonislycznych pod nazwą Cijonim Baalej 
Mikooa, klórą z  ramienia Komitetu Lokalnego 
kieruje to w. Luslhader Kalman. Zarząd grupy u- 
konstytuował się następująco: Przewodniczący
Birkenbaum Chaim Izak, zastępca przew. Engel- 
h&rdt Izrael, sekretarz Sterufled Leon, zastępca 
sekretrza Aflergut Kalman, skarbnik Rosen A­

dolf. zastępca Topper Chaskel.
STARANIEM KOMITETU RODZICIELSKIE­

GO przy szkole hebrajskiej Safa Berurah w No­
wym Sączu wygłosił dnia 23 bm. tow. prof Dr. 
Z. Silberfenig, prezes Tarbutu w Krakowie zna­
komity referat nt. wychowania narodowego.

UJECIE AMATORA CUDZEGO TYTONIU. 
Komisarjat Policji Państwowej w Krynicy przy­
trzymał dnia 19 grudnia br. niejakiego Kadlewi- 
cza Tadeusza, zamieszkałego w Krynicy Zdroju, 
u którego w mieszkaniu znaleziono w  czasie prze 
prowadzania rewizji sorty tytoniowe pochodzące 
z kradzieży z dnia li listopada br. z wagonu kole­
jowego na przestrzeni Dobra—Kasina Wielka. 
Kadlewicza oddała policja do Sądu grodzkiego W 
Muszynie.

ŻYDOWSKIE MIEJSCOWE KOLO L. 0. P. P.
Z inicjatywy dowódcy D. 0. K. V. Gen. Jerzego 
Narbut Łuczyńskiego zorganizowane zostało tak­
że w Nowym Sączu żydowskie koło L. 0. P. P., 
które już w początkach liczy przeszło 190 człon­
ków.

DOROCZNY DANCING NOWOSĄDECKIEGO 
KOLA AKADEMICKIEGO, kota miejsc stow- 
żyd. słuch. U. J. „Ognisko" w Krakowie odbędzie 
się dnia 29 grudnia I r, w  reprezentacyjnych sa­
lach czytelni mieszczańskiej. Dochód przeznaczo­
ny na cele Stowarzyszenia.

Ż. K. S. MAKKABI. Sekcja gimnastyczna Ź K 
S Makkabi uruchamia z dniem 3. 6tycznia 1935 
r. kursy gimnastyczne dla pań, panów i dzięci 
pod kiiorowniolwem fachowych sił. Ćwiczenia 
odbywać się będą w specjalnie w tym celu urzą­
dzonej saili gimnastyczne].

Kromka przemyska
o d w o ł a n y  w y b ó r  d y r e k c j i  k a s y  OSZ­
CZĘDNOŚCI. Z powodu upływu trzechlccia urzę­
dowania Dyr. K O , przewodniczący Rady Kasy 
b burmistrz Kroguleeki z Wolał na 20 bm. posie­
dzenie Rady Kasy, która miała dokonać wyboru 
nowego Zarządu Kasy. W skład Zarządu wcho­
dzą doląd kierujący dyrektor Praczyński (zawo­
dowy bankowiec), tudzież 2 obywateli pp. Cie- 
śliński i Schatzker. Fakt zwołania konstytuują­
cego posiedziGnia Rady Kasy, pochodzącej jeszcze” 
z wyboru dokonanego przez starą Radę miejską, 
wywołał w  tutejszych sferach politycznych pew­
ne zaniepokojenie, a przez obecnych włodarzy 
Magistratu uważany był za uszczuplenie ich atry- 
bucyj. Poruszono więc wszystkie sprężyny, by nic 
dopuścić do odbycia tego posiedzenia i ostatecz­
nie udaremniono wybór Dyrekcji. Na podstawie 
rzekomo urzędowej interpretacji nowych przepi­
sów ustawowych o ustroju Komunalnych Kas 
Oszcz., które faktycznie nie weszły w  żyde, gdyż 
Kasy w myśl ustawy otrzymały dwuletni czaso­
kres do uzgodnienia swych statutów z nową u- 
stawą, zadecydowano, że obecny przewodniczący 
Rady Kasy winien ustąpić, a jego miejsce ma za­
jąć automatycznie obecny komisaryczny prezy­
dent miasta. P. Kroguleeki, dotychczasowy prze­
wodniczący Rady, odwołał posiedzenie i więcej 
już na stolec prezydjalny także i Rady Kasy nie 
wróoi.

Z RUCHU ORGANIZACYJNEGO. Staraniem 
Komitetu Lokalnego w  Przemyślu odbyły się o- 
c eg daj 2 zebrania ej oni styczno, jedno przeznaczo 
ne dla wszystkich snifów ebaiucowych og. sjon, 
drugie dla obywatelstwa. Referował na obu tych 
zebraniach generalny sekretarz org. Sjon. wscho 
dniej Małopolski dr. Stupp, Rozpatrywano zaga­
dnienia z dziedziny obecnej problematyki ogólno 
sjomistycznej i  organ ®»cji Związku Świat. Og 
Sjon.

WIECZÓR CHANUKOWY W  GIMNAZJUM 
ŻYDOWSKIEM odbył się ubiegłej soboty w  no- 
wowybudowanej sa|l gimnastycznej szkoły Cały 
program bardzo udajtnie zestawiony został su­
miennie wyonany własnemi siłami uczniowskie- 
mi. Impreza stała na wysokim poziomie artysty­
cznym, za co młodzieży i nauczycielstwu, a w 
szczególności dyr. Oslernowi należy się szczere 
uznanie.

Z RYMANOWA otrzymaliśmy następując® epro 
stow aule x korespondencji z dnia 17 grudnia, do­
tyczącej wyborów do kahałii: W  korespondencji 
tej doniósł korespondent, że zwycięstwo odniosły 
listy rabina Jak się dowiadujemy, informacja ta 
nie jest prawdziwa* albowiem największą ilość 
głosów 193 uzyskały 2 lisity, na czele których 
stał tow. dr. Chałl. Listy te otrzymały 3 manda­
ty, sprzymierzona lista Jad Charuzim 66 głosów 
1 1 mandat. Jedna prywatna bezpartyjna lista 
otrzymała 63 głosów i 1 mandat, a obie listy ra­
bina 178 głosów i 3 mandaty. W  stosunku do 
przedostatnich wyborów Ii sit a pabima straciła 
około 70 głosów i 1 mandat.

Kronika rzeszowska
SPÓŁKA NAFTO W A „CHM IELNIK* ROZPO­

CZYNA DZIAŁALNOŚĆ. Przed kilkunastu laty, 
po stwierdzeniu przez geologów istnienia pokła­
dów ropy naftowej w Chmielniku ad Rzeszów, 
zawiązała się w  Rzeszowie spółka naftowa 
„Chmielnik". Ż powodu wojny spółka zawiesiła 
swoją działalność, lecz obecnie zarząd spółki po­
djął nowe prace, zmierzające do zużytkowania 
tychże pokładów ropy naftowej a ponadto i wód 
siarczanych, które pojawiły się też na tychże te­
renach.

WYROK W  SPRAW IE KSIĘDZA BAGHOTY- 
ZATWIERDZONY. W  ubiegłym roku odbyła się 
rozprawa przeciw ks. Bacbocie proboszczowi z 
Rakszawy ad Łańcut, oskarżonemu o podburza^ 
nie chłopów do wystąpień przeciw władzom W 
czasie pamiętnych rozruchów chłopskich w  tutej­
szych okolicach. Ksiądz Bachota został wówczas 
zasądzony przez sąd grodzki w  Lańeucto na 7 
miesięcy więzienia oraz 1000 zŁ grzywny, a sąd 
okręgowy w  Rzeszowie jako apelacyjny zniżył 
Łarę więzienia Co 3 miesięcy. Sąd Najwyższy 
nie uwzględnił kasacji oskarżonego, wobec cze­
go wyrok stał się prawomocny.

Z SALI ODCZYTOWEJ. W  piątek 28 bm. o  g. 
8 wieczór odbędzie się staraniem stow „Bnej- 
Sjon" w  lokalu org sjońskiej zebranie członków 
na którem p. II. Zcller wygłosi referat na t. „Ra­
sy i rasizm”.

Kronika wadowicka
STARANIEM KOŁA ŻYD. Iz O. P. P. odbyło 

się onegdaj w  salach kabału ogólne zebranie oby­
watelskie przy udziale zastępcy starosty p. dr. 
'Wyżykowskiego, prez. pow LlOiPP-u p. inż. Gó­
reckiego, burmistrza p. Bernhardta, przewodu. 
Gminy Wyznaniowej Żyd. p. dr. W. Klugera, ra­
bina miejscowego p. Seltenreicba, prez. Kola 
Żyd. LOPP-u p. M. Goldbergera i  in Staraniem 
Koła został zorganizowany kurs ratownictwa 
sanitarnego i obrony przeciwgazowej wśród mło 
dzieży ortodoksyjnej. Kurs ten prowadzi p. Kaj- 
tęs.

NAD Z W Y CZA JNE W ALNE ZGROMADZENIE 
ż. T. S. G. M AKKABI odbyło się w  sobotę dnia 
22 bm. z powodu ustąpienia z  prezesury p. Dr 
B. Schora i wiceprezesury p. dr. Wadlera. Prze­
wodniczącym zebrania był p. L. Marek, Wybrano 
prezesem p. Leona Thieberga, wiceprezesem p. J. 
Forstera, nadto wybrano 3 członków Zarządu: 
p Bałamuthn, S. Fdera i S. Jakubowicza.

SPOWODOWAŁ ŚMIERĆ ROBOTNIKA. Przed 
tutejszym Sądem Okr. stanął onegdaj J. Jakiinl«c 
oskarżony o to, Że wlópcti w Suchej nieumyślnie 
spowodował śmierć E. Siwca przez polecenie 
włączenia w  elektrowni prądu do sieci, przy któ­
rej równocześnie z jego polecenia pracowałE. Si­
wiec. Siwiec wskutek porażenia prądem zmarł. 
J. Jakimiec został skazany na 6 miesięcy więzie­
nia z zawieszeniem na lat 5.

STAW IAŁA  OPÓR POBORCY PODATKOWE­
MU. Sąd Okr. na sesji wyjazdowej w  Żywcu roz­
patrywał sprawę Wiktorii Waliczek oskarżonej
0 toi że użyła w  Soli względem poborcy podatko­
wego M. Wiśniewskiego przemocy w  czasie, gdy 
tenże spełniał swoje obowiązki służbowe Wikto­
ria Waliczek została skazana na 2 tyg. aresztu z 
zawieszeniem na lat 3. W ’ motywach Sąd przyjął 
niekaralność oskarżonej.

ŻE SPORTU. Tutejsza Makkabi rozegrała o 
mistrzostwo ROŻTS. delegatury w  Andrychowie 
mecz piugpogowy z  Beskidem Andrychów). 
Mecz zakończył się zwycięstwem Beskidu (An­
drychów) w  stosunku 1:8!

KINO WYS0GLĄD wyświetla film polski pt. 
„Kocha... lubi... szapuje..." z Eugeniuszem iBodo
1 Lodą Halamą,

O-----

Zadajcie wszędzie Nowego Dziennika
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 Ogólna taryfa finseratowa uwidoczniona jest u dołu niniejszej strony.

| Wolne posady |
PRZYJMĘ Żydówką do 
samodzielnego gotowa­
nia i sprzątania. Zgłosze­
nia miądzy godz. 2—3 ul. 
Brzozowa 14, m, 3.

1955ki

BUCHALTER (KA) znaj 
diziia posadę od 1 stycz­
nia. Zgłoszenia pisemne 
z podaniem warunków 
do Adm. „N. Dziennika'1 
pod „Skromne warunki" 

639g

POSZUKUJĘ i&teligeait- 
nej, zdolnej panny z do­
brego domu do praktyki 
biurowej. — Zgłoszenia: 
skrytka pocztowa 428.

1959kr

DWÓCH STENOGRAFI 
STÓW (TEK) pierwszo­
rzędnych, niemiiecko-ży- 
dowskich, na okres dzie­
sięciodniowy poszukuje 
się. Zgłoszenia: ul. Ger­
trudy 12, m. 10, w godzi 
nach między 12—1 w  po­
łudnie. 694g

| t e ł  wsmKw |
PODRÓŻUJĄCY w bran­
żach: kolonialnej, cukier 
niczej, spożywczej, do­
skonale zaprowadzony, 
poszukuje zastępstwa, — 
Zgłoszenia do Adm. „N 
Dziennika" pod „Branża 
obojętna11. 641g

B ŁokaSe j
DUŻY pokój frontowy 

z kuchnią, nadający się 
na biuro lub warsztat, 
do wynajęcia; ul. Legjo- 
nów 20. 1946k’

DWIE AKADEMICZKI
poszukują umeblowane, 
go pokoju przy rodzinie 
Zgłoszenia do Adm. „N. 
Dziienmiika11 pod „Osobne 
wejście11. 693g

KOMFORTOWE mieszka 
nia do wynajęcia: cztero 
pokojowo Starowiślna 41 
trzypokojowe Czapskich 
L. 1. Wiadomość: telefon 
164-29. 1961kr

PRZYJMĘ panienkę na 
mieszkanie. — Warunki 
przystępne: Dietla 19/22

688g

LEKARZOWI wynajmę 
w miasteczku Zachodniej 
Małopolski 3 pokoje z ku 
clinią, komfort. Central­
na położenie — egzysten 
oja zapewniona. Zgłosze­
nia pod „Es11 do Admin. 
„N. Dziennika11. 692g

100 POKOI UMEBLOWA 
NYCH NA OKRES DZIE 
SIĘCIODNIOWY (od 6—
15 stycznia) poszukuje 
się. Zgłoszenia: Unja Sjo 
nistów '  Rewizjonistów 
uL Gertrudy 12, m. 10 od 
godz. 10—13‘30 i od 16— 
19 tej. 695g

|  Matrymonialne |
SZ ADCHEN zaprowadź o ■ 
ny w lepszych domach 
żyd. poszukiwany. Zgło­
szenia do Admin. „Now 
Dziennika11 pod „Pałeśty 
na11. 687g

Reklama
diwignią

Sąd okręgowy, Wydział I.
Tarnów, dnia 11 kwietnia 1933.
Firm. 36/33. 

pmu— n. -ir. 209.

Wpis Spółdzielni.
Wpisano do rejestru spółdzielni dnia 28 kwietnia 

1933 .7.
1) Siedziba Spółdzielni: Tairnów.
2) Firma Spółdzielni: „Gentrokafcl11 Spółdzielnia z 

ograniczoną odpowiedzialnością w Tarnowie.
3) Przedmiot Przedsiębiorstwa: Zakupno i sprzedaż 

wszelkich artykułów’, wchodzących w zakres kailar- 
stwa, oraz stawianie i przestawianie pieców i kuchen 
kaflowych, a to na rchunek Spółdzielni, lub tei komi­
sowo.

4) Rodzaj i zakres odpowiedzialności: Każdy Czło­
nek Spółdzielni odpowiada za zobowiązania Spóit 
dziem podwójną ilością zdeklarowanych udziałów.

5) Wysokość udziału wynosi 20 zł., a każdy u- 
dział musi być wpłacony w całości przy przyjęciu 
członka do Spółdzielni.

6) Zarząd składa się z 4 członków, wybieranych na 
lat 3.

7) Pismem, przeznaczonem do ogłoszeń Spóldzelni. 
jest „Nowy Dziennik11 w Krakowie.

8) Członkami zarządu wybrani zostali:
a) Ignacy Kołodziej, majster kaflarski w Tarnowie,
b) Efeig Koss, kupiec w Tarnowie,
c) Lazar Wechsler, kupiec w Tarnowie,
d) Fedwel Schwimmer, kupiec w Tarnowie.
10) Podpisanie Spółdzielni przez Zarząd następuje 

w ten sposób, że z wybranych przez Walne Zgroma­
dzenie 4 członków Zarządu zawsze dwaj członkowie 
Zarządu umieszczą swe własnoręczne podpisy pod 
brzmieniem firmy spółdzielni, a mianowicie stampilją 
wyoiśniętem, wydrukowamąm, lub ręką przez kogokol 
wiekbądź wypisanem.

| Sprzedaż 11 Różae |
r-L iRO MĘSKIE okazyj 
ule do sprzedania baTdzo 
tanio: Loffler, Kraków. 
Starowiślna 10. 691g

KSIĘGI HANDLOWE —
wszelkiego rodzaju, regi- 
stratory prima Zł. 2’50,
1.000 kopert z firmą Zł. 
6*90, oraz wszelkie przy- 
boiy biurowe tanio do na 
bycia u Rosenbluma, — 
Kraków, ul. Grodzka 40.

694g

| Zdrojowiska!
ZAKOPANE. Pensjonat 
„GRANIT", telefon 278 
pod zarządem Ch. Sterna 
poleca piękne, słoneczne 
pełnokomfortowe pokcje 
Wykwintna kuchnia ry 
tualna. Ceny przystępna 
Kierownik Pensjonatu J 
Rojzman, prowadzący la 
tern Pensjonat „Zgoda11 
w Krynicy. 1893ku

ZAKOPANE. Pensjonat
„Piast11 Idy Borzykow­
skiej , Leonji Krautów- 
nej, ul. Sienkiewicza, te­
lefon 432, przyjmuje za­
mówienia na święta. Ce­
ny niskie. 1780kr

Sąd okręgowy, Wydział I,
Tarnów, dnia 10 stycznia 1934
Firm.: 10/34.

Spółdz. I. Nr. 145.
Wpisano dnia 16 stycznia 1934 do rejestru Spół­

dzielni przy Spółdzielni wydawniczej z ogr. odpow. w 
Tarnowie:

1) na podstawie art. 75, poz. 3 ustawy z dnia 29 
października 1920 r. o Spółdzielniach w brzmieniu 
ustalonem w p. 18 art. 1 ustawy z dnia 4 grudnia 
1923 r. (Dz. Ust. Nr. 135 poz. 1119) rozwiązanie Spół­
dzielni wydawniczej z ogr. odp. w Tarnow-io i zarzą­
dzenia jej likwidacji.

2) Likwidatorzy: Dr. Otto Menascho Bar uch Ler- 
chenfeld, Dr. Emil Merz, Naftali Schmerz, Ozjasz Spi- 
ro w Tarnowie.

3) Firma likwidacyjna: Spółdzielnia wydawnicza 
z ogr. odpow. w Tarnowie w „likwidacji11.

4) Podpis firmy: Likwidatorzy będą wspólnie pod 
pisywać firmę likwidacyjną. 1456kr

E Y Y K E iT Y  F IK tfC ttifE
jedwabne, póljedwabne oraz bawełniane dla fabryk 
konfekcji, bielizny, obuwia, salonów modniarskieb, 

krawieckich > t  p. 
poleca B. Obrensteln, K raków , Poselska 9

KURSA POPOŁUDNIOWE DLA PAŃ 
w Szkole Zawodowej dla dziewcząt żyd. „Ognisko 
Pracy" w Krakowie, ul. Stolarska 15, telef. 158-21.

Zawiadamiamy, że 3-miesięezny kurs szycia i 
kroju bielizny rozpoczyna się nieodwołalnie dnia 
5 Stycznia 1935, o godz. 3-ciej popołudniu.

Kurs 6-ciotygodniowy kroju i modelowania kra- 
wieczyzny rozpoczyna się dnia 8 stycznia 1935, o 
godz. 6-tej wiecz.

Zgłoszenia przyjmuje się od dnia 23 grudnia br. 
i dnia 3 stycznia 1935 przedpołudniem.

g u m.

O L L A

UNIEWAŻNIAM zgubio­
ną książeczkę z Ubezpie- 
cżalni Społecznej na na- 
z wieko Stefamja Fiołek.

NARTY BEZPŁATNIE 
otrzymasz, wypożyczając 
książki w Literackiej — 
Stradom 19, Miesięcznie 
1‘50 1918kr

SPÓLNIKA % kapitałem 
5.000—10.000 Zł. poszu­
kuję do zapTOwadzomego 
dobrze prosperującego — 
przedsiębiorstwa hamdlo- 
wego. — Zgioszema pod 
„Byt zapewniony" do 
Adm. „N. Dzieamka".

690g

BODNERÓWNA, Kra­
ków. Piątego Lub szóste­
go odwiedzę Kraków, — 
c czekuję — wyznaczenia 
spotkania lub zwrotu fo- 
togcafjL Zgłoszenia pod 
„Dobry cbaraikter11do Ad 
min. „N. Dziennika".

1960kr

DANCING!!! Jak tańczyć 
w roku 1935? Praktycz­
ny najnowszy samouczek 
nowoczesnych tańców. — 
Obszerna książka. Fox- 
trot, Schimmy, Walc, Blu 
es, Yale Blues i t. d., ze 
137 ilustracjami i figura­
mi, najnowsze wydanie, 
wysyła za nadesłaniem 
zł. 31— w znaczkach po­
cztowych lub przekazem 
pocztowym— Księgarnia 
M- Wahl, Praeanyśl, skry 
tka pocztowa 68. 1879kr

2AWANE Pensjenat „Wdodyjówka"
Ul. h .eiu, c w k z a  (obok toru ślizgawKow«go> 

pod zaiządem B ra im ów cy , Tel. 779. 
lo g:untownym remoncie poleca:

Pokoje słoneczne, tarasy kryte i otwarte — centralne 
ogrzewanie — ciepła i zimna woda bieżąca 

KUCHNIA PIERWZSORZĘDNA.

|lMU Wittowie j
WPISY na nowy, pólro 
c-zny wieczorny KURS 

KSIĘGOWOŚCI
f e in b e r g a , s t a r o ­

w iś l n a  28, przyjmuje, 
się codziennie. — Nauka 
dokładna. Oplata niska 
Tamże zbiorowe lekcjo
a n g ie ls k ie g o ,  f r a n  

CUSKIEGO, NIEMIEC 
KIEGO za opłatą mini­
malną. 1892kr

PRENUMERATA: w Krakowie z odnosze­
niem i bez odnoszenia oraz na prowincji
i z przesyłką pocztową nuesięcz, n 4*30 kwart zł. 12*90

Zagranicą z przesyłką pocztową, a , , „ „ 7*10 „ „ 22*50
OGŁOSżcNIA. Podstawą obliczeń jest 1 milimetr w jednym łamie. Strona w 

tekście i nadesłanem na 3 łamy po 76 milimetr. Strona za tekstem 6 ła­
mów po 38 milimetr. <— Najmniejsze ogłoszenia drobne liczymy za 10 słów

LENY w złotych: I. strona 1‘25. — Tekst I* -. Nadesłane 0*75. — Za tekstem 
0*25. — Drobne od słowa OTO gr. Dla poszuknjąc ych pracy 0*05 gr. Gratu­
lacje i kondolencje do 4 wierszy Zł. 5*—. Ogłoszenia ślubne i zaręczynowe 
ZL 10*—. Podziękowania lekarskie do 25 mm. Zł. 10*—. Nekrologi (klepsy­
dry) do 60 mm. w I. łamie ZL 20*—. Za zastrzeżenie miejsca dolicza się 25%, 
za druk kolorowy 50%.

„NOWY DZIENNIK" wychodzi codziennie, także w poniedziałki i dni poświąt

(Wydawca: Za Spółkę Wyd. „Nowy Dziennik11: Zygmunt Hochwald. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Mojżeez Kanfear, 
Nowa Drukarnia Dziennikowa, Kraaów, Orzeszkowej 7, pod zarząd. Maksymiljana Feldmanna.


